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Argumenty krwią pisane...
(J. W.) święcimy osiemnastą już rocz­

nicę pełnego chwały Trzeciego Powstania
śląskiego. Rocznice dotychczasowe, za­
wsze uroczyście na Śląsku obchodzone, da­
ły wiele sposobności do wszechstronnego
podkreślenia znaczenia tego c/.yr.u zbroj­
nego d'a przyszłych loów ziemi Haskiej,
uwypuklenia jego niezmiernych walorów
moralnych, Wszystko, co należało na ten
temat powiedzieć, to powiedziano IUZ Vła­
ściwic. Mimo to wydaje się, że chwile, któ­
re przeżywamy, chwile wielkich zmagań o
wielkie szanse narodu, szczególnie się
proszą o sięgnięcie okiem wstecz jeszcze
r:.z i uświadomienie sobie tego wielkiego
misterium, które rozegrało się na zawsze
polskim Śląsku w nocy z dnia 2 na 3 maja
J'.OI r.

Zbrojny odruch ludu śląskiego, który
zapoczątkował największe i najlepiej zorga­
nizowane powstanie wyniknął z postawy
I untu wobec wiadomości o zamiarach mo­
carstw zadecydowania krzywdzącego dla
Polski podziału terytorium plebiscytowego.
Lud śląski miał odwagę stanąć przeciwko
pozbawionej rozumnych podstaw woli
Ł.wycięzców wojny światowej, przed któ­
rymi chyliły się wszystkie czoła i zadoku­
mentować krwią, że zamierzony wyrok
opiera się na gruntownej pomyłce. Jakże
charakterystycznej wymowy nabiera, z je­
dnej strony fakt niezwykłej ustępliwości i
pobłażliwości zwycięskich państw sprzy­

mierzonych wobec Niemców, a z drugiej
strony fakt zbrojnego protestu Śląska, w
świetle obecnego całkowitego tryumfu pol­
si.ości na terenie województwa śląskiego,
w świetle gehenny ludu polskiego na Śląsku
Opolskim, wreszcie w świetle ostatnich
*ypa«fków na terenie międzynarodowym!

Dziś chyba trudno byłoby znaleźć ta­
kego cudzoziemca, który znając nasze
Sprawy i podchodząc do nich z obiektywiz­
mem oraz dobrą wolą, mógłby uznać gra­
nicę na Śląsku za wyznaczoną z krzywdą
Niemiec, a nic naszą. Ale wtedy — w 1921

r. potrzeba było argumentów mocniejszych,
argumentów pisanych krwią. Taka była
wówczas sytuacja Polski, zapomnianej i
nieznanej, której wolność łaskawie ...daro­
wano.

Mimo pozorów przeciwnych, trzeba
Jednak z całym naciskiem stwierdzić, że
również nasze granice zachodnie nic były

nam przyznane na skutek zabiegów dyplo­
matycznych, lecz przede wszystkim wy­

walczone mieczem. Podkreśla to z wielką
siłą i jasnością ambasador Juliusz Łukasie­
wicz w maleńkiej, ale bardzo instruktyw­
i ej książeczce p. t. „Polska jest mocar­
stwem"

. Pisze on między innymi:

„Wbrew wszystkiemu co się mówiło i
pisało, co się nieraz jeszcze mówi i pisze,
historia stwierdzi kkdyś, że granice Polski
z nielicznymi wyjątkami zostały ustalone

nie przez żadne konferencje, lecz przez na­
ród polski i że układy pokojowe tylko je
zarejestrowały.

„Nasza granica zachodnia była w zna­
cznej mierze rezultatem powstań Poznań­
skiego i Śląskiego, południowo-zachodnia
rezultatem bohaterskiego czynu dzieci
Lwowa..."

Tym, co powstania śląskie czyni tak
bliskimi i drogimi sercu jest przede wszy­

stkim ich żywiołowość i ludowość. Nie po­

siadało wówczas społeczeństwo polskie Sią­
ka szerokiej warstwy inteligenckiej przo­

down ków. Prawdziwi, twierdzą polskości
było jednak serce każdego górnika, hutnika

wieśniaka Haskiego. 1 pomyśleć — przez
okres siedemset letniej niewoli dochowała
się z pokolenia na pokolenie świadomość
narodowa i miłość do polskiej ojczyzny!
Są tedy powstania śląskie świadectwem zna­
kemitym hartu ducha polskiego 5 rfiezłom­
r.ości polskiego charakteru narodowego.
Pozwala nam to umocnić się w przeświad­
czeniu, że ci liczni rodacy, którzy pozostali
w wyniku wytyczenia granicy po drugiej
stronie kordonu » ytrwają w wierze ojców
i przemogą cały ten bezwzględny napór
germanizacyjny, którego jesteśmy świadka­
mi. Jednej są z nami krwi, jednego nie­
złomnego charakteru.

Minęło osiemnaście !at od chwili wybu­
chu Trzeciego Powstania śląskiego. Jakże
w:cle stało się od tego czasu. Mocarstwa
sprzymierzone płacą dziś za łatwowierność,
lekkomyślność i ugodowość wobec Niemiec
swoim spokojem i swoimi nerwami. Być
może będą musiały zdobyć się na jeszcze
większe ofiary dla przywrócenia Europie
spokoju i równowagi. Tymczasem Polska
;apomniana, niedoceniana, bagatelizowana
w okresie powstań śląskich urosła do zna­
czenia mocarstwa. Je5t dziś gotowa i zdol­
ra do obrony swoich granic i interesów,
nie oglądając się na cudzą pomoc. I właśnie
dlatego zaczęto ją poważać. Ceni się Pol­
skę na zachodzie Europy i za coś innego je­
szcze, za jasność przewidywana obecnych
komplikacyj i konsekwencję polityki za­
granicznej. A przecież tak niedawno jesz­
cze nie rozumiano nas zupełnie. Bolała
Francja nad utratą w Polsce uległego wasala
— wszak zyskała w to miejsce w nas moc­
nego i wiernego sprzymierzeńca. Nie chcia­
ła z nami rozmawiać Anglia. Dziś ceni
sebie wysoko gwarancje, Polski.

Stoimy wobec historycznych chwil, któ­
re rozgrywają się na terenie międzynaro­
dowym, zwarci, zbrojni w własną potęgę i
na solidnych podstawach oparte sojusze.
Spoglądamy w przyszłość Polski ze spo­
kojem i wiarą, bo ROtowi jesteśmy każdej
chwili, gdy tego zajdzie potrzeba, rzucić
na szalę argumenty krwią pisane ...tak, jak
to było w powstaniach śląskich.



?<Tr. * Croda, dnia I-go mała IgSg r*>fcq Nr. 111

Tadcum* Katclbach,

Trzeciomajowy testament
rani'ctnv w dziejach odrodzonego pań-!

stwu pOłskittfO będzie roji lsM«, choć trud- i
rv jen do przewidzenia bieg wypadków
r.e t\lko najbliższych mierifcy, lecą tjrgo
dni. WaftC] przecie m.imy pOCZUCM W
kuści dnj niedawno pr/c/;, tych, prze/y­

5 razy dziennie świeże pieczywo
Marticke, ul. 3 Maja 24
wanych oraz tvch, które przyjdą. Tak jen.
I\v ucic wielkości. A'bowiem nie ma w nas
ani krzty leki, ani już dziś krzty refleksji,
budzanj zwątpienie, ani krzty drobnych
k.i'kulacji i rachunków, które nie pWfHofa
i.arodowi mającemu do spełnienia zadania
C dziejowej tkali. Stolnu, istotnie, w naj­
głcl>v/\in iłowa tego znaczeniu spokojni,
•warci i |otowi do poniesienia najwifk­
Sz­ych oti.ir na rzecz wielkości i potęgi na>

• peaWwa i narodu. W ier/\ mv, że do
tg wielkości idziemy. Ta wielkość zwy­
v pkajeat wias.

Takiej wialnie postawie duchowej za­
wdasfcnaaiy, iż u wrót naszych granic za­
v ,ihal MC nieokiełznany dotąd przez niko­
go, odradzający siej w latach powojennych
zaborczy duch naszego zachodniego sasia­
i.*.. Tej postawie duchowej zawdzięczamy
równiei fakt, że twiat od legł v od na9 set­
kami kilometrów, który już zdawał się za­
pominać o roli, jaka odegraliśmy w 1900 r.
Zobaczył /rowu Polskę prawdziwą, silną,
newnc.trznte -drową i miocią. która po­
dobnie jak przed blisko dwudziestu laty,
potowa jest znowu stawić czoło innej na­
wale. Okazało się po raz Wtóry na prze­
strzeni niespełna ćwierwiecza, SC jesteśmy
•— według znanego powiedzenia Napoleona
— niezbędnym zwornikiem sklepienia eu­
ropebkiego.

Ta postawi duchowa, którą oceniła ca­
ra cagranica, nic wyłączając sąsiedzkiej, i z
której bez cienia zarozumiałości i przesady
możemy być SZCSCCM dumni, nic jest by­
najmniej — jak się wielu nam zdaje'— skut­
kiem stanu zagrożenia, w jakim znalazł się
r.iród. Zagracenie wywołało jedynie uze­
wnętrznienie się tej posuwy, której pier­
wiastki tkwią głęboko w duszy naszego na­
rodu. Nic od d/iś dopiero ka/.de dziecko
polskie wiedziało i wie, iż w walce narodu
O iwój byt niepodległy nic ma ofiary, kto-;
icj na ołtarz u tej walki nie należałoby po­
Bteaó.

l>/ień dzisiejszy, d/ień w którym co­
rocznym zwyczajem wspominamy znacze­
nie Konstytucji Majowej, sprzyja znakomi­
cie zrozumieniu właściwych źródeł stanu,
powiedziałbym, absolutnej niemal zwarto­
ści narodu, w jakim żyjemy już od szeregu
tygodnk Źródła te bowiem sięgają wieko­
pomnegO aktu pozostawionego narodów
przez chylącą się Im upadkowi dawną
Rzeczpospolitą szlachecką, która aktem
tym próbowała odrodzić się wewnętrznie,
aby nnk: stawić czoła niebezpieczeństwom
zewnętrznym.

Konstytucja .? Maja — zważywszy cza-;
sv w jakich powstała — była aktem bez­
krwawej rewolucji społecznej. Wielkość te­
go aktu polegała nictylc na samej reformie
zawartej w konstytucji, co na wskazaniu
programu przyszłości. .Program ten zmie­
rzał do tego, aby „nie od razu, ale w pew­
nym przeciągu czasu uczynić większość —
narodem, cały naród — jednym stanem

'"

M:al być ten program realizowany nie w
drodze zniesienia przywilejów warstwy
wyższej, lecz przez podnoszenie warstw
niższych, przede wszystkim mieszczan, do
poziomu uanu szlacheckiego. Jak już obli-!
czał Mochnacki od 1791 do 183,3 r. przyby­

łoby z mieszczan 3188 rodzin nowej szlach­
ty. Co lat 25 konstytucja miała być rewi­
dowana i poprawiana. Na pewno zmiany
te znacznie przyśpieszyłyby proces nobili­
tacji warstw niższych, przekształcając osta­
tecznie cały naród w jeden — stan szla­
checki.

Konstytucja majowa była może testa­
mentem nakazującym demokratyzację ży-i
tia narodu. Zrodził się ten testament — co
;cst znamienne — już po pierwszym roz­
b orze, a więc w obliczu konieczności ra­
towania resztek niepodległości państwowej.
w obliczu tragicznej rzeczywistości twór­
cy konstytucji odnaleźli prawdę podstawo­

//. Kołłątaj, współtwórca Konstytucji.

v.i, którą postanowili zaszczepić przy­

SZtym pokoleniom. Dzięki temu związali
nierozerwalnymi węzłami ideę niepodległo­

Polski z koniecznym procesem szybko
postępującej demokratyzacji narodu. „Upa­
dliśmy więc — pisał Mochnacki w 1SSJ r. —

po odrodzeniu się w obronie rewolucji so­
culnej, najsprawiedliwszej i największej w
osiemnastym wieku. Kościuszko walczył
dla Polski 9 Maja; następne powstania in­
nej Polski nie mogły mieć na celu

". Ada­
iej zaraz tak oto mówił proroczo: „Nie
masz przeskoków w życiu narodu. Jest to
ciąg ustawiczny, łańcuch, któremu żadnego
ogniwa odjąć nie można. Polska wskrze­
szona od tego punktu zacznie nowe życie
jako potęga, na którym przestała być po­
tęgą polityczną. Odżyje w tej godzinie, w

której umarła, przebiegając wszystkie na­
stępne monenta do dnia dzisiejszego może
t>lko prędzej niżeli je przebiegały inne na­
rody, (

'
o do wewnętrznego stanu swego, ja­

ko budowa społeczna, zmartwychwstanie,
bądźmy pewni, w tej samej szacie, jaką
przywdziała Trzeciego Maja

".

Dłużej na to niepodległe „odżycie
" mu­

siała czekać Polska, niż to sobie wyobrażał
uczestnik i historyk powstania listopadowe­
go. Atoli wszystkie „następne powstania"

j..kic przyszły po roku 1831, kończąc na
ostatnich — ślą !;ich, pozostały wierne te­
stamentowi majowemu. Największe du­
chy w narodzie, które podejmowały wy­
trwale hasło walki zbrojnej o niepodległość,
skupiały wokół tego hasła wszystkie war­
stwy społeczne. Że sprawy niepodległości
uczyniły w okresie wiekowej niewoli poli­
tycznej sprawę całego narodu. Józef
Piłsudski — ostatni z wodzów walk o nie­
podległość i szczęśliwy realizator odrodze­
nia państwowego, związał swój program
walki o wolność narodu z warstwa, robotni­
czą i włościańską. I dlatego „Polska wskrze­
szona" w 1918 roku zaczęła swe nowe ży­
­ie „w tej samej szacie, jaką przywdziała
trzeciego maja

". Od razu w pierwszych
dniach odrodzenia państwowego Józef Pił­
sudski kładł podwaliny pod budowę pań­
stwa nowoczesnego, państwa Polaków rów­
nych sobie prawami i obowiązkami.

Już w 1931 r. wystąpiły tego wyraźne
skutki. Lecz dopiero minione dwudziesto­
lecie pogłębiło w najszerszych masach na­
rodu ś\viadomoić, świadomość — powie­
działbym — namacalną, że państwo pol­
skie jest dobrem realnym wszystkich bez
wyjątku Polaków. Pogłębiło tym mocniej,
że każdy Pol?k żyjący w swym państwie
miał możność porównywania rzeczywi­

stości polskiej z rzeczywistością ościennych
dwóch sąsiadów Polski — Sowietów i Nie­
miec. A z tego porównywania musiał prę­

Pohój czy wojna?
Kerespendenc/a apec/afna ,,'Pclmhi Eacbcdnlej

"

Warszawa, w maju. | bardzo wyraźne znaczenie strategiczne.
Rząd Rzeszy Niemieckiej przez usta

swego kanclerza stwierdził, że uważa
polsko-niemiecki pakt o nieagresji za
nieistniejący. Jednocześnie w memoran­
dum wręczonym Rządowi polskiemu
wśród motywów tego kroku znajduje się
i ten, że Rząd polski odrzucił propozycję
przyłączenia Gdańska do Prus Wschod­
nich i wybudowania jakiejś autostrady

jakiejś linii kolejowej, która by łączyła
poprzez terytorium polskie Rzeszę z Pru­
sami Wschodnimi.

Trzy sprawy, a każda zasługuje, aby
ją rozpatrzeć osobno.

Więc zacznijmy od owej autostrady
owej linii kolejowej. Konieczność budo­

/wy tych dróg komunikacyjnych mogłaby
Rzesza usprawiedliwić wszystkim, ale
nie potrzebami komunikacyjnymi. W
chwili obecnej dwie znakomite polskie
szosy łączą terytorium Rzeszy z teryto­
rium Prus Wschodnich. Kto nie wierzy,
niech popatrzy na mapę. Jeśli Niemcy
wołają, że obecne, bardzo zresztą upro­
szczone formalności celne są jeszcze dla
nich zbyt skomplikowane, zawsze można
uprościć je jeszcze bardziej, ograniczyć
je wprost do markowania przejedźają­
icych wozów. O to nikt wojny toczyć nie
będzie. Więc po cóż budować autostradę.
Chyba dla celów politycznych, czy stra­
tegicznych. Ale trudno znów wymagać
od nas, abyśmy te sprawy brali pod
uwagę.

Jeszcze mniej usprawiedliwione jest
żądanie wybudowania jakiejś eksteryto­
rialnej linii kolejowej. Polskie linie kole­
jowe, po których przechodzą tranzytem
pociągi niemieckie mają przelotowość
nie tylko wystarczającą, ale nawet jak
na potrzeby niemieckiego ruchu pasażer­
skiego czy towarowego zbyt dużą.

Wie.c?
W najlepszym wypadku zarówno szo­

sa jak i linia kolejowa byłyby symbolem
niemieckiego buta na polskim karku.
W najlepszym wypadku. Bo zapewne po­

znaczeniem symbolicznym miałyby
znacznie zupełnie realne — mianowicie

A teraz Gdańsk. To „małe prowincjo­
nalne miasteczko" jak go jeszcze nieda­
wno nazwał minister von Ribbentrop,
może być albo Wolnym Miastem, albo
polskim miastem, albo... kupą gruzów.
Innego wyjścia nie było, nie ma i być nic
może.

Gdańsk nie może być włączony do
Rzeszy, bo Gdańsk leży u ujścia Wisły,
a Wisła jest jedyną polską rzeką, która
wpada do morza. Dla nas sprawa Gdań­
ska, to sprawa Wisły. I dlatego na tym
odcinku stanowisko nasze raz sprecyzo­
wane żadnej zmianie uledz nie może.

Zresztą poza najważniejszym zagad­
nieniem ujścia Wisły, są i inne powody.
Wymienić by można choćby ten, że
Gdańsk nie może stać się tacą wojennej
fioty niemieckiej, której działa skierowa­
ne byłyby na teren Tczew czy Grudziądz
lub wreszcie Gdynię.

Wreszcie sprawa uznania przez kan
clerza Hitlera polsko-niemieckiego paktu
o nieagresji za nieistniejący.

Należy przypuszczać, że gest ten miał
na celu wywołanie wrażenia, że Rzeszę
Niemiecką stać na takie właśnie odważ­
ne gesty. Naszym zdaniem Rzeszę Nie­
miecką nie stać na te gestv, czyli że ma­
my do czynienia z blufem. Rzesza Nie­
miecka posługuje się ersatzami nie tylko
w dziedzinie materialnej, ale i w dziedzi­
nie pojęciowej.

W danym wypadku impertynencki
gest kanclerza Hitlera był naszym zda­
niem ersatzem, który miał zastąpić praw­
dziwe poczucie siły, ersatz silnego gestu

My nie posługujemy się ersatzami ani
w dziedzinie materialnej, ani w dziedzi­
nie pojęciowej, toteż nasza odpowiedź
będzie ściśle odpowiadała naszym możli­
wościom.

Wolno mieć nadzieje, że przy okazji
tej odpowiedzi zadamy ze swej strony
Rzeszy jedno pytanie.

Pokój czy wojna?
Odpowiedź na to pytanie powinna

być szybka, prosta i jasna.
Stanisław GachnowskL

dzej lub później wyciągać zawsze wniosek,
r« w ojczyźnie swe, żyje jak człowiek w ca­
łym słowa tego znaczeniu wolny, i że wol­
ności tej właściwie n c nie krępuje poza je­
dną zasadą: zasadą nadrzędności interesu
Narodu Polskiego i jego Państwa.

Rodowód naszej dzicsiejszej postawy
duchowej i politycznej wywodzi się z
trzeciomajowego testamentu ginącej Rze­
czypospolitej szlacheckiej. To nie instynkt
samozachowawczy, lecz 6zkoła wychowa­
nia narodowego oparta na tym testamencie
wydaje dziś swe zbawcze dla narodu owo­
ce Dzięki niej wszyscy, bez wyjątku, wie­
rzymy w Naród, w jego nieśmiertelne
trwanie, w jego wielką przysziość. Dzięki
nej w tych chwilach przełomowych ma­
my w sobie poczucie i przeczucie zbliżają­
cej się wielkości.

Jłcasa danasii
NA HISTORYCZNYM ZAKRĘCIŁ
gattteJCffl Smogorzewski w korespuadeacji S

Berlina pita* w „flasecia Połskiai":
Czołowy ideolog partyjny Alfred Rosee­

bero napisał kiedy* Se „usuniecie państw*
polakiego jeit nacaelnym postulatem Niemiec"
(Dia Zuknnlt einer deutschen Ausseupolitik,
Monachium, 1927, a. 97). Nie chce naturalni*
twierdzić, te tak dziś wyglądają urzędowe
zamiary Trzeciej Rzeszy wobec Polski. Gdyby
Rosenbergowi pozwolono dziś wydać nowa
wydanie jego już wyczerpanej książki, popra­
wiłby zapewne „uanniecie" na „odsuniecie" —
od Bałtykn i kn wschodowi oczywiście. Niech
by sobie nawet ten sacny, pracowity i rasowo
pokrewny naród polaki tyl w ramach format­
nie niepodległego państwa polskiego, byleby
to państwo uprawiało jedynie i wyłącznie po­
litykę, przeciwsowiecką, byleby jego gospodar­
ka była uzależniona od gospodarki niemiec­
kiej... Nie myśl, miły Czytelnika, ł* przesa­
dzam. Mógłbym to poprzeć setką cytat Ala
oto najświeższa, wzięta z biuletynu N. S. Par­
tei-Korrespondenz i 30 kwietnia: „Linia Wl­
ała — Prnt jest odwiecznym watem granicz­
nym miedzy Wschodem a Zachodem. Od roku
1920 jest walem przeciw bolszewizmowi. Od
Warszawy zależy, czy to zadanie bediie jej
pozost awi one ...".

Tak nastrojona prasa niemiecka obecnie ni*
posiada się. z oburzenia, że Polska uznają za
punkt wyjścia jedynie własne pojmowanie
swoich 'zadań, historycznej zoli 1 celów polś>
tyki państwowej.

BOJKOT PRASY NIEMIECKIEJ.
„Warszawski Dziennik Narodo/wy" przynosi

ze stolicy taką wiadomość:
W dniu 30 kwietnia rb., przy ni. Miodowe]

nr 33, odbyło się zebrania sprzedawców dzien­
ników i czasopism w kioskach, zgrupowanych
w Zjednoczeniu Zawodowym Sprzedawców i
Pracowników Gazeoiarakich R. P .

Po omówienin szeregu spraw zawodowych,
zebrani uchwalili jednogłośnie następującą re­
zol u cją:

„Sprzedawcy dzienników i czasopism w
kioskach, zgrupowani w Zjednoczeniu Zawodo­
wy m Sprzedaw ców i P racow ników Oase oiar­
•kich R. P ., zebrani w dnin W kwietnia rb.,
lako protest przeciwko szykanowaniu prasy
polskiej w Rzeaay niemieckiej 1 wolnym mie­
ście Gdańska, uchwalają bojkot dzienników i
czasopism • Rzeszy niemieckiej I wolnego
miasta Gdańska, do czasu aapanowania nor­
malnych atosunków.

Zebrani wzywają wszystkich sprzedawców
dzienników i czasopism s całej Rzeczypospoli­
tej, tow. , .Rnch", oras wszystkie placówki kol­
portażowe, do zastosowania sie do powyższej
notowały".
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Zdemaskowany slogan
Do ulubionych słów propagandy hitle­

rowskie], rzucanych na prawo i lewo, jak
KaklfCW magiczne, należy też pojecie geo­
graficznego obszaru życiowego — t. zw .
Lcbensraum. Jakkolwiek genezę tego MMM­
MI odnieśćby można do czasów dawniej­

szych, to jednak znaczenie jego w dzisiej­

s?ym użyciu i nadużyciu wiąże się ściśle
z doktryną narodowo-socjalistyczną. Rasa
i przestrzeń (Rasse und Raum) — oto ka­
mienie węgielne tej doktryny. Na nich opar­
to dążenie do przetworzenia narodu nie­
mieckiego ponownie w naród władczy, za­
dufany w wyższość rasy nordyckiej z wiecz­
nie podsycaną żądzą nowych terytoriów.
Ukute z kolei pojęcie Lcbcnsraum

'
u jest tyl­

J-o próbą moralnego uzasadnienia i uspra­
»iedliwienia tej żądzy.

Między narodem zamieszkującym jakiś
określony obszar a zamieszkiwanym tery­

torium zachodzi niewątpliwie bard/o ści­
słe powiązanie. Sięga ono tak daleko, że —
;. -k wiemy — bardzo często ukształtowanie
terytorium narodowego wywiera zasadni­
cze piętno ru psychice narodu. Terytorium
wyznacza część warunków politycznych,
decyduje o większej lub mniejszej obron­
ności granic, stwarza gospodarczą sferę żv­
cia, kształtuje kręgi zainteresowań, struk­
turę zawodową ludności, przyczynia się
zi ac/nic do określenia światopoglądu itd.
ird. I nie tylko obszar ściśle zamieszkany
przez dany naród wpływa na ułożenie się
jego cech i tendencyj życiowych. Tak mo­
głoby być tylko wtedy, gdyby narody ży­
ły w zupełnej izolacji. Równie wielką rolę
odgrywają terytoria, które wzgUdcm ob­
szaru narodowego po/ostają w stosunku są­
siedztwa.

"Wszystko to jest prawdziwe. I w tym
znaczeniu możnaby uznać za słuszną zasad­
. iczą przesłankę, na której opiera się poję­
cie geograficznego obszaru życiowego, czyli
f EW. Lebensraumu. Każdy naród posiada
W rzeczy samej swoje obszary istotnych in­
teresów życiowych.

Ale pojęcie „Lebensraumu
"

wybiega w
doktrynie hitlerowskiej daleko poza stwier­
dzenie i wyciągnięcie konsekwencyj z tych
Łusznych i prawdziwych założeń. Stanęło
ono w służbie nowoczesnego, brutalnego
imperializmu niemieckiego, gdzie spełnia
zadanie „argumentu"

uzasadniającego pru­
ski instynkt władczy wobec innych naro­
dów i zarazem rozgrzeszającego z nigdy
niezaspokojonej żądzy nowych terytoriów.
V tę szczególną rolę propagandową wpro­
wadził już pojęcie „Lebensraumu

" Adolf
Hitler w książce „Mcin Kampf

", gdzie pi­
sząc o ekspansji i.icmieckiej, podkreślił:
„naszym zadaniem, misją ruchu narodowo­
socjalistycznego, jest jednak doprowadzenie
naszego narodu do takiej politycznej posta­
wy, aby spełnienie swojego celu przyszło­
ściowego widział, nie w ożywiającym go
wyobrażeniu nowego pochodu Aleksandra'
wielkiego, lecz raczej w mrówczej pracy,
niemieckiego pługa, któremu miecz ma
tylko dać teren". Jakholwiekby się oce­
niało te słowa, stwierdzić trzeba, że w wiel­
kiej „misji kulturalnej

" Niemiec przypisu­
je jednak, bądź co bądź, przeogromną rolę...
mieczowi.

Nasuwa się pytanie zasadnicze, jak da­
leko w rozumieniu doktryny hitlerowskiej
sięga niemiecki geograficzny obsz.ir życio­
wy, co stanowi ten „Lebensraum

"?Napy­
»3nie to trudno odpowiedzieć. Nigdzie bo­
wiem przysłowie „apetyt rośnie przy je­
dzeniu" nie ma tak wielkiej wymowy, co
w stosunkach niemieckich. Dziś, w każdym
iv7ie wiadomo już, że Niemcy widzą swój
. .obszar życiowy

" przede wszystkim w Eu­
ropie i że obejmują pożądliwym wzrokiem
całą Europę środkową ? wschodnią — na­
razie! Problem kolonialny traktowany jest
przez narodowy socjalizm jako zagadnienie
•surowcowe, gospodarcze. Nie przypisuje się
mu natomiast większego znaczenia poli­
tycznego z punktu widzenia wielkiej poli­
tyki imperialnej. Wszak nikt inny tylko
7 iowu Hitler podkreśla dobitnie w biblii
ruchu narodowo-socjalistycznego: „zamy­

kamy nareszcie okres kolonialnej i handlo­
wej polityki czasów przedwojennych i prze­
chodzimy do polityki terytorialnej przy­
szłości".

O ile godny uwagi jest sam cel zabor­
czych planów Niemiec, o tyle interesujące

tą również przedsięwzięte metody. Przed
żadną z metod nie cofa się tu zasadniczo
hitleryzm. Przyjmuje pod tym względem
wachlarz najszerszy. Trzeba pam.ętać, że
zanim powstały takie nowotwory iak „pro­
tektorat czeski" i „opieka"

nad Słowacją,
/•.liiini spróbowano metod gospodarczego
UZzleZnienifl od Rzeszy państw takich, jak
Rumunia i Litwa, teoretycy niemieccy roz­
WtZjrti z właściwą Niemcom drobiazgowo­
ścią wszystkie prawno­polityczne możliwo­
ści i formy niemieckiej ekspansji i zabor­
czości. Zwróćmy chociażby uwagę na dwa
czasopisma poświęcone specjalnie tym pro­
blemom: „Zeitschrift fur Geopolitik" i
,.Volk und Reich". Przypomnijmy dalej
Z całej plejady dwóch chociażby niemiec­
kich uczonych: Fryderyki Schinkel'a. auto­
ra książki „Polen, Preusscn und Deutsch­
land" i Ottona Hoctscha, autora pracy
„Ostcuropa und Deutscher Osten", szer­
mierzy niemieckiej polityki fedcralistycz­
•lcj (!) na wschodzie Europy.

Zaborcza i władcza doktryna hitlerow­
ska „Lebensraumu" ma jednak z punktu
widzenia widokóv\- powodzc.ia poważny,
swoiście niemiecki mankament, który z
pewnością zdecyduje o tym, że raczej sta­
nie się gwoździem do trumny niemieckich
•uar/eń imperialistycznych, aniżeli dopro­
wadzi do częściowej nawet realizacji wiel­
kich snów o potęd/e. Jest po niemiecku
I rutalnie szczera i egoistyczna. Szermierze
lioganów o niemieckim „obszarze życio­
wym

" nic liczą się zupełnie z faktem, że
również inne narody pogadają iwojc rfery
istotnych interetOW życiowych, ZC sfery te
znajdują ttCJ po CZCjtCI i w granicach poli­
tycznych dzisiejszej Trzeciej R/es/y.

Tak ma się rzecz m. in. z Polski. Czyż
bowiem naszym niezaprzeczalnym obsza­
rem życiowym, nic w sensie imperialistycz­
nym, ale w skromnym sensie gospodarczo­
kulturalnym, nic jest całe pobrzeż. bałtyc­
kie łącznie z Gdańskiem i Prusami Wscho­
dnimi? Wychodząc z najbardziej obiek­
tywnych, historycznych i gospodarczych
przesłanek, stwierdzić trzeba, że jest to
właśnie typowy polski obszar życiowy! B\ ­

wiek nie uważaliśmy nigdy, by granice, da- I bezpieczeństwa niemieckiego. Z zaborem
ne nam przez traktat wersalski, zaspakajały | Czech wkroczyła ekspansja niemiecka z po­
nasze słuszne pretensje. Jeżeliby jednak spór zorowanej drogi rewindykowania terenów
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lismy zawsze gotowi do echani; spo­
rów z Rzeszą niemiecką i rewizjonistycz­
nych postulatów pod jej adresem, jakkol­

pols^o-nicmiccki miał się wyładować w
konflikcie, to liczymy właśnie z całą pew­
ności} na odzyskanie całego bałtyckiego ob­
sz..ry życiowego Polski. Nie zapominamy
pr. - v tym wcale ó innych ziemiach czysto
po

'sk:ch.
Ostatnie agresje niemieckie w Europie

środkowej i wschodniej stanowią punkt
zwrotny w polityce zaborrzej Niemiec, ale
też w polityce innych narodów wobec Nie­
miec, przede wszystkim zaś w ocenie nie­

niemieckich wyraźnie na drogę bezwzględ­
nego imperializmu. Ktokolwiek w Europie
byi jeszcze zasugerowany atutem propagan­
dowym, że przecież Hitler realizuje tylko
wilsonowską zasadę samostanowienia, terT
musiał przeżyć chwile gorzkiego rozczaro­
wania. Może być ono nic mniej — izpew­
nością będzie — błogosławione w skutkach.

Oby więc Europa nie dała się wywieść
w pole hitlerowskim sloganem „Lebens­
raumu".

Wskazania, zawsze żywe
„ZAKLINAM WAS NA TO WSZYST­

KO COKOLWIEK ŚWIĘTEGO I MI­
ŁEGO W NAZWISKU OJCZYZNY
SERCE POCZCIWE CZUJE. ABYŚCIE.
ODRZUCIWSZY WSZELKIE ZWADY,
UWIEŃCZYLI DZIEŃ DZISIEJSZY
ZGODA I JEDNOMYŚLNOŚCIĄ PO­
WSZECHNA!"

(S, Potocki — z przemówienia W
dniu uchwalania Konstytucji 3 ma­
ja 1791 roku).*

.. .-U ZNA JĄC, IŻ LOS NAS WSZY­
STKICH OD UGRUNTOWANIA I WY­
DOSKONALENIA KONSTYTUCJI NA­
RODOWEJ JEDYNIE ZAWISŁ. DŁU ­
GIM DOŚWIADCZENIEM POZNAW­
SZY ZADAWNIONE RZĄDU NASZE­
GO WADY. A CHCĄC KORZYSTAĆ
Z PORY, W JAKIEJ SIE EUROPA
ZNAJDUJE, I Z TEJ DOGORYWAJĄ­
CEJ CHWILI KTÓRA NAS SAMYM
SOBIE WRÓCIŁA, WOLNI OD HAŃ­
BIĄCYCH OBCEJ PRZEMOCY NAKA­
ZÓW. CEMAC DROŻEJ NAD ŻYCIE
NAD SZCZĘŚLIWOŚĆ OSOBISTA —
EGZYSTENCJE POLITYCZNA. NIE­
PODLEGŁOŚĆ ZEWNĘTRZNA I WOL
NOŚC WEWNĘTRZNA NARODU
KTÓREGO LOS W RĘCE NASZE JEST
POWIERZONY. CHCĄC ORAZ NA
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO, NA WDZIĘ­
CZNOŚĆ WSPÓŁCZESNYCH I PRZY­
SZŁYCH POKOLEŃ ZASŁUŻYĆ. MI ­
MO PRZESZKÓD. KTÓRE W NAS NA­
MIĘTNOŚCI SPRAWOWAĆ MOGĄ.
DLA DOBRA POWSZECHNEGO, DLA
UGRUNTOWANIA WOLNOŚCI. DLA
OCALENIA OJCZYZNY NASZEJ I JEJ

GRANIC Z NAJWIĘKSZA STAŁOŚCIĄ
DUCHA, NINIEJSZA KONSTYTUCJE
UCHWALAMY".­

(ze wstępu do Konstytucji 3 .tiaja
1791 roku).

•

„XI. SIŁA ZBROJNA NARODOWA"

„NARÓD WINIEN JEST SOBIE SA­
MEMU OBRONĘ OD NAPAŚCI I DLA
PRZESTRZEGANIA CAŁOŚCI SWO­
JEJ. WSZYSCY PRZETO OBYWA­
TELE SA OBROŃCAMI CAŁOŚCI I
SWOBÓD NARODOWYCH. WOJSKO
NIC INNEGO NIE JEST, TYLKO
WYCIĄGNIĘTA SIŁA OBRONNA I
PORZĄDNA Z OGÓLNEJ SIŁY NARO­
DU. NARÓD WINIEN WOJSKU SWE­
MU NADGRODE I POWAŻANIE ZA
TO, IŻ SIE POŚWIECĄ JEDYNIE DLA
JEGO OBRONY. WOJSKO WINNO
NARODOWI STRZEŻENIE GRANIC I
SPOKOJNOŚCI POWSZECHNEJ. —
SŁOWEM. WINNO BYĆ JEGO NAJ­
SILNIEJSZA TARCZA- ABY PRZE­
ZNACZENIA TEGO DOPEŁNIŁO NIE­
MYLN1E. POWINNO ZOSTAWAĆ CIĄ­
GLE POD POSŁUSZEŃSTWEM WŁA­
DZY WYKONAWCZEJ. STOSOWNIE
DO OPISÓW PRAWA. POWINNO
WYKONAĆ PRZYSIĘGĘ NA WIER­
NOŚĆ NARODOWI I KRÓLOWI I NA
OBRONĘ KONSTYTUCJI NARODO­
WEJ. UŻYTEM BYĆ WIEC WOJSKO
NARODOWE MOZĘ NA OGÓLNA
KRAJU OBRONĘ. NA STRZEŻENIE
EORTEC I GRANIC. LUB NA POMOC
PRAWU, GDYBY KTO EGZEKUCJI
JEGO NIE BYŁ POSŁUSZNYM".

IPPZY PRZEZIĘBIENIU
[GRYPIE TKATARZE

IZBA GMIN PRZYJĘŁA USTAWY
O SŁUŻBIE WOJSKOWEJ.

LONDYN, 1. 5 . (PAT) Dziś premier Chamber­
lain przedłożył Izbie Gmin uftawę o obowiązko­
wym przeszkoleniu wojskowym, • minister Horę
Bclisha ustawę o rezerwach i silach pomocniczych
Anglii. Obie ustawy przyjęte zostały w pierw­
szym czytania.

Książę Mód
Jodowy cli

Flardzo dogodne pobyty i kuracje ryczałtowe
w sezon e I-szym od 1 maja do 15 czerwcu
Zasługuje również na uwagę wygodna w tym
okresie podróż, nie przepełnionymi pociągam
Wszelkich informacyj udzielamy odwrotną
poczta. OrnMc



£tr. 4 firoda. dnia >-go wala W> roku f»r. rei

rtaród brytyjski aprobuje politykę rządu

Milion żołnierzy pod bronią
na straty gwarancji angielskich

Dnia 30 kwietnia br. zmarł

T ONT)YN, 2. 5. (PAT> Lord Chatfield, I sterze. Natomiast premier Wolnego Pari-lwaniu projektu ustawy do Irlandii. Jed­
minister koordynacji obrooy oświadczył, stwa Irlandzkiego de Valera wysunął po- nakowoź obywatele wolnego państwa ir­
że ustawa o przy.sposobieniu' wojskowym ważne zastrzeżenia przeciwko zastoso- |landzkiego, jak również obywatele Domi­
p oz woli na powołanie kontynentu, który
wraz ze stanem regularnej armii teryto­
rialnej podniesie siły zbrojne kraju do mi­
liona żołnierzy. Stan ten będzie można
osiągnąć bez wykorzystywania nwterw
lub służby obrony cywilnej.

Minister Chatfield dodał, że cały na­
ród brytyjski zgodnie aprobuje nową po­
litykę rządu. Lcrd Chatfield zaznaczył,
ze W. Brytania nie jest bezwzględnie
wrogo ustosunkowana do Niemiec, a tyl­
ko od Rzeszy zależy, czy dt^c ostatnio
przez W. Brytanię gwarancje niektórym
krajom będą musialv być wykonane.

LONDYN. 2. 5 (PAT) Złożony wczo­
raj w Izbic Gmin projekt ustawy o przy­
sposobieniu wojskowym przewiduje reje­
Mracię wszystkich młodych ludzi w wieku
lat 20 i 21. Młodzi ludzie, zdolni do
służby wojskowej zostaną wzięci do sre­
regów jako milicjanci i przejdą specjal­
ne wyszkolenie w ciągu 6 miesięcy, na­
stępnie zaliczeni zostaną na okres 3 i pól
lat do sil pomocniczych lub rezerw do­
datkowych. Pewien procent będzie pra­
wdopodobnie skierowany do lotnictwa i

Dr med. Maksymilian Hanke
z Katowic, w wieku 73 lat

Od 1 lipca 1920 r. Zmarły był czynny jako jeden z pierwszych
polaków lekarzy w naszej Instytucji, poświęcając się przez cały ten czas
z niestrudzona, energią obowiązkiem Swego trudnego zawodu. Wzorową
pilnością i sumiennością w pracy lekarskiej zyskał sobie przywiązanie
i zauf.inie powierzonych Jego opiece 1 pełne uznanie władz Spółki
Brackiej.

Zachowamy Go na zawsze w wdzięcznej pamięci.

Zarząd i Dyrekcja Spółki Brackie]
Tarnowskiego G<5rv. dnia 1 maja 1939 r. (14321

Prasa rzymska atakuje Polskę
RZYM, 2. 5. (Obsł. spec) Prasa rzymska, -cyjna Polska przybiera coraz bardziej agre­

ntarynarkl, gdvż proiekt upoważnia ma- 'zamieszczając sprawozdania z przebiegu nie- sywną postawę a zachodnio-europejski de­
rynarkę do stworzenia specjalnej rezer- reckiego ,,święta pracy" w dniu 1 maja. I mokracje starają, się wszelkimi siłami ,,prze­
wy morskiej. Projekt przewiduje wpro- poakreila , miłość pokoju" Hitlera, podc/as mycić bolszewizm do Europy". (F)
wadzenia w życie tych zarządzeń w Ir
landii Północnej, na mocy zarządzenia
królewskiego, lecz jest rzeczą prawdo­
podobną, że zarządzenie takie wvdane
zostanie jedynie w razie poważnego kry­
zysu lub wojny. Jak wiadomo, premier
flsteru. lord Cra:v-3gon nalegał na to,
bv projekt obowiązywał również w Ul­

HISTORIA WZYWA NARÓD POLSKI
PO ENERGICZNEGO WYSTĄPIENIA
NA ARENĘ MIĘDZYNARODOWA. —
TRZEBA NAM SIŁY DECHA NA MIA­
RĘ TYTANÓW. Sił E DUCHA WZMA ­
GA OŚWIATA. SKŁADAJCIE CHĘT­
NIE OFIARNY .DAR NARODOWY
3-00 MAJA". PRZEZNACZONY NA T.
C E. OZDABIAJCIE OKNA MIESZ"
K\N NALEPKAMI 3-GO MAJA. KTÓ­
RE OTRZYMAĆ MOŻNA W BIBLIO­

TEKACH T. C. L,

gdv, iak pisze ..Popolo di R^ma" — reak- i

Szczegółowy program
Święta 3 Maja w Katowicach

Dnia 3 maja: o godz. 6 -tej pobudka orkiestry
wojskowoj, o godi. 10 -tej moczy sta nabożeństwo
polowa na boisku Okr. Ołw. P . W . (obok Parko
Kcściostki). Msz* celebrował będzie J. E. Es. Bi­
skop Stanisław Adamski. Kazanie okolicznościowe
wygłosi ks. prałat Stefan Szwajnoch. Po nabożeń­
stwie odbędzie sit ślubowania Kadry Olimpijkie)
i pochód nlicami: Kościuszki, plac Miarki, Jagiel­
lońską, Francuską, Marszalka Piłsudskiego —
przed Teatrem defilada — 3­go Maja, Stawową i
Mickiewicza na plac Marszałka Piłsudskiego, gdzie
odbędzie sie zebranie manifestacyjne s przemó­
wieniem Prezydenta miasta dr Adama Kocura. Po
odśpiewaniu Hymnu rozwiązanie pochodu.

Po połndnin: Festyn Ludowy. 0 godz. 15
parku Kościnszki i w balach powystawowych wiel
ki Festyn Ludowy z udziałem dzieci szkolnych,
Ośrodka Wychowania Fiiyesnego, Sokola i orga­
nizacyj sportowych, obejmujący rolne gry, zaba­
wy i popisy o nagrody. Zawody aportowe o go­
dzinie 15 na boisku Miejskiego Ośr. PW . sawody
lekkoatletyczne o nagrodą prezydenta miasta Ka­
towic, o godi. 16.30 Bieg Narodowy na przełaj.

Wieczorem: o godz. 10.45 uroczyste przedsta­
wienie w teatrze im. St Wyspiańskiego ,,Damy i
Huzary", poprzedzone przemówieniem dr W. Do­
browolskiego.

W poszczególnych dzielnicach odbędą sią u­
roczyste wieczornice: Bogucice: o godz. 10 w tali
Domu Lndowego — Brynów: o godi. 17 w świe­
tlicy Związku Strzeleckiego — Katowicka Hałda:
o godz. 10 w tali Bzychonia, Zaleska Hałda: o
godz. 10 w sali Mroncza — Dąb: o godz. 17 w sali
Czupryny — Ligota: o godz. 20 w tali Mandec­
kiego - Załęże o godz. 10 w tali Botora — Za­
wodzie: w auli tzkoly im. Królowej Jadwigi.

W ciągu dnia odbywać tię będsie zbiórka pn<

Podróżuj autobusami

SI. Linii Autobusowych,
gdyż P. T. Pasażerom
zapewniona jest jazda
punktualna, bezpiecz­
na i tania.

ŚLĄSKIE LINIE AUTOBUSOWE.

Wojna w Chinach
TOKIO, 2. 5. PAT. Japońskie komunikaty

wojskowe stwierdzają, że w ostatnich dniach
kwiwtaii w prowincji Siansi toczyły sit} wal­
ki z wojskami chińskimi, zakończone rozbi­
ciem Chińczyków. Wojska chińskie które za­
atakowały Nanczang — stolicę prowincji

Kiangsi — zostały rozbite, pozostawiając 1600
ubitych. W walkach bierze ożywiony udział
lotnictwo (japońskie, które bombariuje lotni­
ska. W ostatnirh i dniach strącono w w.-il­
kach powietrznych 11 samolotów chiński
przy czym Japończycy stracili 2 samoloty."UNIA"

Spółka Akcyjna
Przemyślu Utowo-lnlineio w Bielsku

WYROBY JTJTOWO-LMANE I JUTOWE: World do cukru, iboła, mą,ki, naw*zów sztucznych
i t. 4 — Wańtuchy do wełny i chmielu. — Sienniki. — T kaniny filtracyjne, ©pakunki.we,
krawieckie \ t d. — Wraipery do oipakowanta bekonów. — Prsędz* lontowa do wyboru
dywanów, taW; i t. <L

WYROBY LNIANE: Worki d0 cokrn, soli i t d. — Siwnnfci. — T kaniny mundurowe, rchocze,
t^stis«s}sjBS) brazento-we, taplcarakie. kT»wi«!k;e, n« recanlo i t. d — Przędza od najgrub­
szych ni"n*rów do Nr 20 do wzelk eh możliwych calów.

WYROBY KONOPNE: Przędza, tkaniny, worka i sienniki. (1304)

niów, którzy stale zamieszkują w Anglii,
podlegać b?da. przepisom ustawy, z wy­
jątkiem jedynie tych, którzy należą do sił
zbrojnych kraju pochodzeń.a. Ci, którym
sumienie nie pozwala odbywać służby
wojskowej, będą wciągnięci na specjalną
l.stę do zbadania sprawy przez powołany
ad hoc trybunał. B?dą oni musieli wyko­
nywać prace w interesie państwa.

Jak obliczają, rocznie pod sztandary
powołanych będzie 200 tys. młodych lu­
dzi, prawdopodobnie kontyngentami
kwartalnymi po 50 tys. ludzi. Wreszcie
projekt zawiera postanowienie zmusza­
jące pracodawców do przyjmowania z
powrotem młodych ludzi, powołanych do
szeregów.

LONDYN. 2 . 5 . (PAT) Wniesiony w
dniu wczorajszym i ogłoszony wieczorem
piojekt ustawy o rezerwowych i pomoc­
niczych siłach wojskowych zmierza do
uproszczenia procedury powoływania re­
zerwistów wojskowych, w tej liczbie tak­
że rezerwistów armii terytorialnych.

Dotychczasowa procedura była nastę­
pująca: ogłaszano proklamację królew­
ską, rozplakatowywano afisze i powoły­
wano rezerwistów indywidualnie. W
ciągu 10 dni miriał być zwołany parla­

|rrent. Jedynie poważny kryzys mógł u­
i sprawiedliwić powołanie rezerwistów.

Według nowej procedury król będzie
mógł w drodze zarządzenia upoważnić' ministrów lotnictwa, marynarki 1 wojny
do powoływania w całości lub częściowo
swych rezerw i sił pomocniczych, o 3e
ministrowie ci uznają zarządzenie takie
/a konieczne. Spodziewają się tu, że po
uchwaleniu ustawy, zarządzenie królew­
skie da wspomnianym trzem ministrom o­
poważnienie do powoływania rezerw na
nrzeciąg lat trzech.

Demokracje bronią pokoju
PARYŻ. 2 . 5. (PAT) W obecnym o­

kresic przerwy w obradach parlamcn­
taniycli, które podjęte zostaną dopiero
II maja, opinie parlamentarzystów czy
klubów odzwier iadlają się w przemó­
wieniach poszczególnych deputowanych
na zebraniach wyborców. Z wystąpień
tych zasługuje na uwagę przemówienie
jednego z przyjaciół politycznych b. pre­
miera Flandin, który w wystąpieniu w
swym okręgu wyborczym przedsięwziął
próbę podjęcia na nowo dyskusji na te­
mat odrębności Interesów Europy Zacho­
dnej od Europy Wschodniej. Temu od­
osobnionemu wystąpieniu przeciwsta­
wia się dep. Vallin, przywódca partii spo
łecznej. który na zebraniu publicznym w
Metzu m. in. powiedział:

„Kanclerz Hitler usiłuje bron!* swe­
go stanowiska. Jest już zbyt późno. Opi­
nia światowa wydała swój sąd. Nie na­
leży szukać rozwiązania obecnych pro­
blemów w przemówieniach, lecz w czy­

nach. Pocieszającym objawem dla poko­
ju nie są bynajmniej słowa kanclerza
Niemiec, lecz zdecydowane stanowisko
Francji. Polski, Anglii. Stanów Zjedno­
czonych oraz tych wszystkich narodów,
które nie chcą się poddać hegemonii nie­
mieckie], nie pozwalajmy usypiać na no­
wo naszej czujności, podwójmy nasze
wysiłki i naszą uwagę."

Ameryka zrywa z neutralnością
«J*Wygasła klauzula ,,cash and carry

WASZYNGTON, 2. 5. (PAT) Wczoraj o I musiał się odbywać za gotówkę i na stat-1 Zdaniem kół politycznych nowy stan rse­
północy automatycznie wygasi artykuł 2-gi kach nie pod flagą amerykańską. Obecnie czy, jaki zapanuje od dziś, będzie miał w

HhgiV7w5r — wJtwJtwTi^wTstAdtŁ — IM Kl*1^*** ° neutralności, tak zw. klauzula [ po wygaśnięciu tej klauzuli będzie można za- skutku wzmożenie rewizji sytuacji ogólnej
rodowy. Nie zatajmy grosza na wielki* dzieło o- Lcash and ctrry

". Klauzula ta przewidywała, j rządząc embargo na broń z chwilą, gdy pre- w duchu pożądanym przez większość opinii
światy i knltnryl — Przeg Roch Społeczno-O -j że w czasie wojny wywóz produktów ame- zydent stwierdzi istnienie stanu wojny po-1 publicznej i administrację,
światowy I. 0. U do dachowe] pot«gl Państwa, lykańskich do krajów prowadzących wojnę między dwoma lub kilku krajami.

'
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Minister Beck odpowie Hitlerowi

Sternik polityki polskiej
wygłosi expose 5 maja

MinitttT Józrf Beck.

WARSZAWA 2. 5 . (lei. wl.) Prezes Rady
ministrów gen. Skladkowski oraz wicepremier
Kwiatkowski przybyli wczoraj do Sejmu i od­
wiedzili marszałka Makowskiego. Narada
trwała czas dłuższy i dotyczyła prac sesyj par
lamentar nych.

Pierwsze posiedzenie Sejmu odbędzie się.
w piątek 5 maja. Na tym posiedzeniu mini­
ster Beck wygłosi przemówienie na temat sy­
tuacji międzynarodowej i o polskiej polityce
zagranicznej. Przemówienie min. Becka będzie
odpowiedzią rządu polskiego na niemieckie
memorandum. Europa i Ameryka słuchać bę­
dą tej mowy, transmitowanej przez wiele roz­
głoś ni zagr anicz nych.

Data 5 maja staje się również ważną, faklnie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo-jstawicielstwa Handlowego Związku Socjali­
była do niedawna data 28 kwietnia. Wszyst- Ispolitej o izbach przemysłowo-handlowych, [stycznych Republik Rad w Polsce.
kie narody oczekują z napięciem tego, co po-1 e) Józefa Kruka o zmianie rozporządzę-1 b) układu handlowego między Rzeczypo­
wie sternik polskiej polityki zagranicznej. i nia Prezydenta Rzeczypospolitej o dochodzę- jspolitą Polską a Związkiem Socjalistycznych

Opinie z dnia
NARÓD Z RZĄDEM!"

(W. Cli.) W najbliższych dniach zebrać
•f| ma plenum Sejmu dla zahtu-ictia kilku

doniosłych dla żucia wewnętrznego kraju
i jego ObrOMMOid us'aw.

M. in. znajdz;e się również projekt m ia­

ry z przidlożi nia rządowego o upoważnieniu
Prezydenta Rzeczypospolitej do wyd awi na
d.kr elów. Projekt toki uchwalony został na
Wtorkowej Radzie Ministrów, o czym donosi­
iuy obok.

Upoważnia on Pana Prezydenta R. P. do
wydawania w okresie, pop rz edzającym zwo­
łanie najbliższej zwyczajnej sesji sejmowej
tektttów w zakresie sp raw gospodar czych,
finansowych i obrony Państwa.

Może nigdy jeszcze nit było tak sprzyja­
jących okoliczności dla uchiralenia pelnamoc­
hietw, jak obecna i niorajpliuie ustawa ta
przejdzie na plenum Sejmu bez dyskusji.
Z chwilą zaś załatwiania się z tą ustawą par­
lament odroczy się do sesji jesiennej.

W ten sposób tr chwilach, które będą wy­

magały szybk;ch posunięć i drcyzyj, rząd,
wypos aż my w specjalne uprawnienia, otrzy­
ma konieczną- zresztą w przełomowych mo­
mentach większą mwcboit działania.

Spodziewać się należy, ie z u wagi
tui powagę sytuacji, parlament nasz uchwale
.'Uij nada charakter specjalnie uro czysty,
manifestując w ten sposób solidarność Naro­
du z Głową Państwa i Rządtm.

Uchwala Rady Ministrów zbiega się z
wiekopo m ną rocznicą Konstytucji Trzeciego
Mc/l, / podobnie jak w roku 1791 se jm

kzrczirpospolitcj w wyjątkowych okoli czn oś­

ciach i w obliczu zbliżającej się burzy, zdobył
•ff na krok przełomowy, również i dziś te na­
sze ciała ustawodawcze w zrozumieniu wy­

iejlkowej sytuacji staną się wyrazicielem u­
ezuć całego Narodu, ob darzając Prezydenta
R. P. i Rząd uprawnieniami, które pozwolą.
im przeprowadzić Państwo przez burzliwe
fale, idące od strony złego sąsiada na zwy­

cięski szlak świetlanej prz iszłości.
Niechaj uchwale Sejmu Rzeczypospolitej

touarzyszy ten sam okrzyk, jaki rozbrzmie­
wał w 1791 roku na ulicach. Warszawy:

„Rząd z Narodem — Naród z Rządem!

WARSZAWA, 2. 5. (PAT) Porządek
dzienny Sejmu Rzeczypospolitej w dniu 5
maja 1939 r. o godz. 1 I-tej przewiduje:

1) pierwsze czytanie rządowych projek­
tów ustaw:

a) o upoważnieniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej do wydawania dekretów,

b) o zmianie niektórych przepisów w
sprawach pracowniczych na ziemiach odzy­

skanych, włączonych do województwa ślą­
skiego,

c) o zmianie niektórych przepisów prawa
o ustroju sądów powszechnych,

d) o wykonywaniu pracy na rachunek
grzyw ny,

e) o pokrywaniu kosztów leczenia w szpi­
talach publicz nych,

f) o ratyfikacji porozumienia między
Rzeczypospolitą Polską a Wielką Brytanią,
dotyczącego clenia pewnych wyrobów che­
m ic znych,

g) o ratyfikacji umowy między Rzeczypo­
spolitą Polską a Rzeszą Niemiecką w spra­
wie granicznego odcinka rzeki Drwęcy.

h) o ratyfikacji umowy dodatkowej do u­
raowy gospodarczej między Rzeczypospolitą
Polską a Rzeszą Niemiecką,

i) o ratyfikacji protokółu taryfowego mię­
dzy Polską a Estonią.

2) Pierwsze czytanie projektów ustaw
łożonych przez posłów:

a) Jana Łobodzińskiego o zmianie usta­
wy z dnia 2 lipca 1937 r. o zapewnieniu pra­
cy i o zaopatrzeniu uczestników walk o nie­
podległość Państwa Polskiego,

b) inż. Stanisława Chmielińskiego w spra­
wie zmiany przepisów wprowadzających
prawo o sądowym postępowaniu egzekucyj­
nym,

c) Franciszka Bartczaka o niepodzielnych
gospodarstwach wiejskich,

d) inż. Władysława Barańskiego o zmia­

Szukasz zdrowia i spokoju znajdziesz je

]a$trzębiu-ldroju
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mu roszczeń pieniężnych i egzekucji należ­
ności pieniężnych, opartych na tytułach pry­
watno-prawnyth, przypadających od związ­
ków komunal nych.

3) Sprawozdanie komisji budżetowej o
rządowym projekcie ustawy o dodatkowym
kredycie na rok 1938-39 — sprawozdawca
poseł J. Głowacki.

Dziś pod przewodnictwem pos. Lechnic­
kiego odbyło się posiedzenie Komisji Spraw
Zagranicznych Sejmu.

Po referatach pos. Szczyt-Niemirowicza
przyięto następujące projekty ustaw rządo­
wych w sprawie ratyfikacii:

a) porozumienia między Rzeczyposrolitą
Polską a Związkiem Socjalistycznych Repu­
blik Rad w sprawie statutu prawnego przed­

Republik Rad oraz protokółu dodatkowego
do tego układu.

•
Na dzisiejszym posiedzenii komisji prze­

mysłowo-handlowej Se:mu pod przewodnic­
twem pos. Lechr.ickiego obradowano nad
rządowym projektem ustawy o wystawach i
targach gospodarczych oraz aukcjach

Proekt tej ustawy ma przede wszystkim
na celu przeciwdziałanie urządzaniu imprez
karłowatych, które dochodzą częstokroć do
skutku pod nazwą ,.yvystaw" i ..targów",a
nie wykonywują w czasie owego trwania
istotnych zadań wystaw i targów gospodar­
czy ch.

Po referacie pos Antoniewicza i dyskusii
proekt ustawy przyjęto z kilkoma popraw*
kami.

Zabiegi ambasadora Moltkego
PARYŻ I. 6 (Obal spec). WśrM kores­

pondon!'''^ p:»m zagranicznych w Warszawie
romezta i; pogłoska, te m dniu dzia i
powraca <lo Warazawy niemiecki ambasador
\<>n Haftkę, l >>ry ma 'alaUĆ i t o przyjęcie
prMJ min. Bocka i to przed Wygłoszeniem
przpz niejn rxpo?p \r Sejmie.

W fiku że od dnia 6 kwietnia mimo
kilkakrotnych wezwań, amb. von Holtke uni'

nych, przebywając umyślnie w Niemczech,
zostanie on przyjęty dopiero po posiedzeniu
Sejmu.

liiw,­ rawy przybył •fnbaaador Rzecsf*
• w Berłhłre Lipski po matrukeje. Am­
! . zabawi parę dni będzie obec­

ny w Sejmie ptMczas mowy min. Beck. - t W:vn w • (,/ rządu polafciefO na
memorandum niemieckie, wręczy*" by muaia]

kał wizyt w Ministerstwie Spraw Zagranica- .. irv_> charge d affaires radca Lubomirski. (F)

Uchwała Rady Ministrów
WARSZAWA, 2. 5 . (PAT) W dniu!ta Rzeczypospolitej do wydawania dc

2majarb.ogodz.9­ej odbyło się posie
"

kretów. Projekt ten brzmi jak następuje:
dzenie Rady Ministrów pod przewodnic­
twem premiera gen. Sławoja Składkow­
skiego.

Rada Ministrów przyjęła m. in. pro­

„Upoważnia się Prezydenta Rzeczy­

pospolitej do wydawania do dnia otwar­
cia najbliższej sesji zwyczajnej Sejmu
dekretów w zakresie spraw gospodar­

jekt ustawy o upoważnieniu Prezydcn- czych. finansowych i obrony państwa z

Książęce

„Piwa Iiilf
od 300 lat \ćą w świat

wyjątkiem zmiany rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia II paź*
dziernika 1927 r. o stabilizacji złotego.
(Dz. U.R. P. nr 88,poz. 790)".
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iMimAiYaminĄ
arlreiycznych, poda-\
grze i nerwobólach slo-f
suje się tabletkiTogal. |
Togal uśmierza bóle. I

Pomoc finansowa Anglii
dla państw, którym udzieliła gwarancji

LONDYN, 2. S . (Obsł. spec.) W Izbie I Pomoc ta przyjmie zapewne formę u­
Lordów lord Templemore w Imieniu rzą-1 łatwień kredytowych przy zakupie su­
du zapowiedział, że gabinet rozważa o­ materiałów na rynku angiel­
becnie kwestię pomocy finansowej pań­
stwom, którym udzielił gwarancji prze- i**ra*W*.
clwko agresji |

Powstaje nowa
koalicja

LONDYN, 2. S. (Obs. spec.) „Times"

podaje wiadomość jakoby zawarcie troi.
przymierza Anglii. Francji i Rosji So­
wieckiej, było kwestią najbliższych dni.
Decydujące rozmowy lorda HaHfava,
min. Daladiera i min. Majskiego odbędą
się w końcu tygodnia. Zasadnicze punk­
ty trójprzymierza zostały już w .Fo­
reign Office" całkowicie uzgodnione.
Opinia kół politycznych Anglii i Francji
wita z zadowoleniem ten doniosły fakt.
wzmocnienia czynnika pokoju w Eu.o­
pte.(F)
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JJICOUEI DECREST
PEllKŁAD JIUTORTłOWJUiY
ILUSTR.t JACOUIS LECHANTRE

PODEJRZENIE
%!) Gilles zadrżał mimo woli, jak gdyby udc­

t/yla weń fala szczęki*.— Do widzenia!
2 trudem mógł sobie Gilles później przy­

pomnieć, c/y Darbois podał mu rękę, ery
też nic. Piotr podszedł do kontuaru, oparł
się o niego łokciami, tyłem do sali i w ocze­
kiwaniu na powrót chłopca wypił wódkę,
tvm ra/cm powoli, łvk za łykiem. Wziął
potem paczkę z kanapkami, płacąc pięć­
«iz;csięviof ranków ka.

— Reszty nic trzebi.
W'vs/edł szybko, nie spojrzawszy nawet i •

ni Crtllesa. jak gdyby wcale go tam nic by­ Islcdmł wf
swo,im P^ko, u 1/4hl7woc,"kl

ło. jak gdyby nie było w ogóle nikogo na W 1? Mar"]cS° Duranda Zmrok ra

i •
« Komisrz przysiągł sobie, że nie zad/wo­

li! do Tissy. Ro/stal się z nią wczoraj o szó­
«cj wieczorem. Co /a głupota, co za... O
i denostej pięćdziesiąt pros ł o połączenie
. Paryżem.

— Hallo! To ty. Tissy?
— Dzień dobry! — Myślałam, że już

nigdy nic zadzwonisz.
Głos jej wydawał się nieco stłumiony i

poważniejszy niż zazwyczaj. Natychmiast
j.dnA nabrał łagodniejszych tonów.— Dlaczego, kochanie? Co się stało?

— Nic, nic. Jestem trcxhę zakatarzo­
na...

— MtCM państwo!... A nie mówiłem?
Z mno b\!o w drodze powrotnej, nieoraw­
daż?

— Nie, nic było zimno. Zresztą, to
Jupstwo. Świeże powietrze... A co u cie- i
K.e?

Z chwilą gdy Tissy czuła się nieco nie­

X.
— Do '

diabła, masz pokój ukwiecony
jak kokota!— Nieprawdaż?

Sześć rdzawych chryzantem prezento­
wało się w całej okazałości w szklanym wa­
zonie, który był prawdopodobnie jakimś
zwykłym słojem. Od godziny już Gilles

' wa­
zapa­

dal, ale ponad pałacem widniał jeszcze, o­
kolony puszystymi pociemniałymi chmu­
rami, pas żółtego, błyszczącego jak płonąca
siarka nieba.

— Nie zziębłeś? Napijemy się herbaty.— Wolałbym grogu.
— Doskonali
Dziennikarz zdjął już palto, szalik I rę­

kawiczki.
— No, więc?
— Siadaj, Durand. Papierosa?
— Owszem. Co się tu dzieje? Do cze­

go ci jestem potrzebny?
— Do tego.
Gilles pokazał palcem leżącą na stole

paczuszkę w białym papierze.
Durand siedział w głębokim fotelu. Nie

ruszył się nawet.
— Cóż to takiego?
— Mój kochany, wiesz, że przeprowa­

dzam tu zupełnie prywatne dochodzenia.
Pozkaz szefa brzmi wyraźnie: ani słowa!
Policja nie jest w to oficjalnie wmieszana.

—• Dobrze więc, stary, możesz na mnie J ciarki. Było to oczywiście, niepotrzebne.
Ale czyż można wiedzieć na pewno?

— No, cóż — odparł Durandowi —
tak czy inaczej dziś już nic się nic dowiem.

A jednak Gilles miał się tego jeszczo
dnia czegoś dowiedzieć.

zerowa, zamieniała się natychmiast w samą Dopóki tak jat, me wolno mi mc powie­
lagodność. albo też w samą złość. Tego dnia ' "iec Pinu Marcelemu Durand z „Echo de
była łagodna. | ™ct^ ....

— U mnie wszystko w porządku, mi-'. , — Nicch',tak Mzje. Czy musisz go
lettka. Chciałbym cię zobaczyć. *«** "aSw

ałt sprowadzać
— Długo masz jeszcze zamiar bawić i ?° Compicgne na takie o­

kropne zimno?
Gilles wstał i zadzwonił.

liczyć
— Nie wątpiłem o tym ani przez chwi'

lc Przepraszam, że nie zdradzam ci więcej
szczegółów.

— Jestem cierpliwy. Albo skandal wy­

buchnie i dowiem się o wszystkim. Albo
też...

— Albo opowiem ci nieco później, bez
wymieniania nazwisk.

— Zgoda.
Oczy Duranda błyszczały.
— Gzy to piękna historia?
— Nie ma wśród ludzi pięknych histo­

rii. Istnieją tylko historie — smutne. Ta
jest straszliwa, dlatego właśnie, że jest tak
bardzo ludzka, powiedzmy nawet, uk ba­
nalna. A również i dlatego, że rozgrywa
ną wśród ludzi, którym zdawałoby się, nic
nie brakuje do szczęścia.

— Ogarnia cię pesymizm?
Gilles nie dał odpowiedzi. W tej chwili

właśnie wszedł kelner, niosąc na tacy her*
bstę i dymiący grog.

— Nic, nic jestem pesymistą — odparł,
gdy znów pozostali sami. — Jestem, jak
wiesz, zakochany w tej uroczej dziewczy­

nie, której wady nawet podobają mi się, nie
ma w nich bowiem nic sztucznego. Mam się
żenić. Jestem optymistą, ponieważ wierzę,
że można dojść do tego, by żyć jedynie
chwilą bieżącą i że nawet w trakcie kata­
trof zdarzają się chwile cudowne. A rzeczą
traszną jest właśnie przez złość i przy­

szłość. Historycy i prorocy. Sprawa, dla
której tu jestem i która znajdzie rozwiąza­
nie dziś już może lub jutro...

— Wolałbym dziś.
Gilles uśmiechnął się..
i— Dlatego, że tu jesteś?

r.a prowincji?— Tissy, nie robię tego przecież na
7'ość. Dziś wieczorem może, albo jutro
będę w Paryżu.

Gillesa dobiegł lekki szmer chaotycz­
r; eh rozmów.

— Co się tam koło ciebie dzieje, ko­
chanie?

— Południe. Wszyscy , oczywiście,
pchają się do wyjścia.— C/y idziesz do domu na śniadanie?

— Nic nic mam czasu. Idę z mamą
z.iłatwiać sprawunki. Zjem po prostu ka­
napkę.

— Tissy, chcę, abyś zjadła śniadanie.
Tym bardziej, że jesteś zakatarzona. Spra­
wunki...

— Głupstwo! Potrzebny mi materiał
ra bluzkę.

— No, dobrze, już dobne. Ale musisz
mi coś załatwić. Zadzwoń o pierwszej do
Duranda. O tym czasie jest zawsze w
„LEcho de France". Powiedz mu, aby
wskoczył w samochód i przyjechał tutaj.— A jeżeli będzie zajęty?

— Przyjedzie.
Tym razem rozległ się w aparacie stra­

szliwy harmider, który ogłuszył Gillesa.
— Co się tam dzieje?
— Nic... poczekaj... przeniosę cały apa­

rat do okna i wyjrzę, czy mama jest na
ulicy.

— Czy już wszyscy wyszli?
— Wszy scy.
— Mogę więc ucałować cię?
— Nic. Widzę kapelusik pani matki.

Muszę już zejść.
— Kochanie, nie zapomnij o Duran­

dzie; jeżeli ja nic zatelefonuję, ty zadzwoń
c ósmej. Obiecujesz?

— No, dobrze... Ale psiapsiusiowi leje
*ię z nosa! I on się zaziębił. Wzięłam go
co łóżka, żeby się rozgrzał. I gdy leżał na
poduszce, oświadczył mi, że jesteś bardzo
n.iły.

— Dumny jestem z tego.
— Możesz być dumny, ale nie tylko z

tego.
— Az cezgo?
— Z tego, że cię kocham. Do widze­

Cta.
Głos Tissy, nieco matowy od nadmiaru

łagodności, załamał sic na ostatnim słowie.

— Zapomniałem o gro­
gu. Nie, ten, którego spro­
wadziłem, jest po prostu
moim druhem Marcelim
Durand, dla którego mam
tyle przyjaźni, że proszę go
bez wahania o przysługę.

— Ato—tocoinne­
go.

— Rozumiesz chyba, że nie mam tu
żadnej pomocy. Nie mogę nawet swobod­
n e telefonować. Chodzi o pewną sprawę
miejscową, która dotyczy bardzo znanej ro­
dziny. Musiałem zacząć bywać w tym do­
mu, w charakterze człowieka z towarzy­

stwa, który z powodu przepracowania od­
bywa kurację wypoczynkową. Każdy mój
krok, każdy mój uczynek musi się wyda­
wać zupełnie naturalny... Zapalimy światło,
dobrze? Ponuro tu jest.

Gilles zasunął firanki; plac i pałac znik­
nęły jak dekoracja teatralna, zniknęły też
wycięte jak gdyby z sinego aksamitu drze­
wa i smutna kolumnada pałacowa. W szczel­
nie zamkniętym pokoju rozbłysło światło,
stwarzając nastrój większej intymności.

— Antrakt — zauważył szeptem Du­
rand.

Przypominało to istotnie chwilę, w któ­
rej światło znów się pojawia na sali.

— Ta paczuszka musi koniecznie być
oddana dziś jeszcze do miejskiego laborato­
Miim chemicznego. Nie mogę stąd wyje­
chać. Zaniesiesz ją za mnie.— Zgoda. Czy mam przynajmniej pra­
wo dowiedzieć się, co ona zawiera.

— Jeżeli będziesz bardzo grzeczny.
— Coś wybuchowego?
Gilles począł się śmiać.
— Nic, odrobina ziemi, kYórą z naraże­

niem swej reputacji, jeżeli nie życia, wzią­
łem przed godziną z żardinierki w budua­
rze pewnej kobiety, która umarła.

•— Trucizna?
— Chyba nic Nie podoba mi się jed­

nak, gdy roślina zamiera. Roślina czerpią­
ca soki z tej ziemi, mimo starań zamiera
zbyt szybko. Pojmujesz?

— Nie należy pomijać żadnej drobno­
svki.

— Właśnie,

Parząc sobie usta grogicm Drurand ski­
nął głową.

— Sprawa ta więc zaczęła się jakieś
piętnaście czy dwadzieścia lat temu. Przez
te piętnaście czy dwadzieścia lat osoby
dramatu przeżywały z całą pewnością chwi­
ie bardzo mile lub bardzo ciekawe. Czyż
mogłyby żyć, gdyby wiedziały, ku czemu
prąd je niesie? Pragniesz literackiego po­
równania?

— Nie zależy mi na nim.
— A jednak!... Jest to łódź, tak, widzę

życie ludzkie jako łódź bez. steru na pełnej
niebezpieczeństw rzece. W lodzi śpiewają.
Jest muzyka, kwiaty, wino...

— No i na końcu tego wszystkiego —
Niagara?

Durand śmiał się i Gilles roześmiał się
również.

— Daruj, jesteśmy na naszej prowin­
cji!... Tylko że wszystko to jest prawda.

— Oczywiście. Wszystko jest prawdą.
Dlatego właśnie ja jestem graczem, a ty —
ty masz się żenić z rozkoszną dziewczynką.
z bedlingtonem, z braciszkiem.

Gilles zerwał się z fotelu.
— Słuchaj, Durand, co masz do robo­

ty? Zjedz ze mną obiad. Czekam na tele­
fon i możliwe, że będę musiał jechać do Pa­
ryża.

— A paczuszka?
Biała paczuszka, przesunięta nieco przy

stawianiu tacy, leżała jeszcze na stole.
Gilles przypomniał sobie, jak to po

śniadaniu stanął w hallu przed chłodną, mil­
czącą panią Cćvenolle. „Wiedziałem, że
pani jest sama. Chciałbym raz jeszcze obej­

rzeć pokój pani Darbois. Czy mogę iść tam
„Może pan robić, co $ie panu podoba"

,
na chwilę?" I odpowiedz pani Cćvenoile:
Zrobił, co mu się podobało, co podykto­
wała mu intuicja, a podsunęły słowa kwia­

Zaczęło się to od szybkich kroków na
korytarzu i spiesznego pukania do drzwi.

— Proszę. Co się stało?
— Pana Gillesa proszą do telefonu.
— Ide.
Dopędził chłopca na schodach.
— Paryż mnie wzywa?
— Nie, proszę pana, chyba nie.
Wszedł pośpiesznie do kabiny.
Głos Ireny Cćvcnolle był jeszcze bar­

dziej wyrazisty niż zazwyczaj.
— Proszę przyjść natychmiast
Nie czekając odpowiedzi, powiesiła słu­

chawkę. .. •
Zanim wszedł, wiedział już, w czym

rzecz.
W chwili, gdy przekraczał otwarte

drzwi hallu, zdał sobie sprawę, że wiedział
już o tym od rana, od momentu, gdy dał
zbyt pospiesznie odpowiedź, iż nigdy nie
poluje. Zauważył przecież spojrzenie Pio­
tra Darbois! Teraz służący i pokojówka
pochylali się nad kanapą, a pani Cćvenolle,
stojąc obok nich, wyprostowana, z przym­
kniętymi oczyma, mówiła półgłosem:

— Straszliwy wypadek!
— Tak.
Darbois miał rozszarpany policzek. Pod

powłoką biota, prochu i krwi usta jego zda­
wały się uśmiechać.

— Prawdopodobnie nastąpił wybuch
naboju?— Tak, zapewne.

Gilles pochylił się.
— Czy już me oddycha?
Potrząsnęła głową.
— Zdaje się, że nie. Dzwoniłam do

Portcla; przybędzie za chwilę.
— Gdzie go znaleziono?
— Na skraju lasu koło Pierrefond. Rzę­

ził jeszcze.— Kto go znelazł?
— Gajowy.
Pani Cevcnolle lekko dotknęła lokda

komisarza, dała mu znak.
Na poręczy fotelu powieszono tweedo­

wą kurtkę Piotra Darbois.
— Strzelba?
— Zdaje się, że pozostała tam. Chyba

że gajowy...
Oddalili się nieco, idąc w stronę drzwi,
— Niech pani przeszuka kieszenie —

powiedział szeptem. — Zrobię, co będę
mógł. Proszę zadzwonić do mnie po obie­
dzie.

Pani CćvcnoIlc nic odpowiedziała ani
słowa. Uścisnęła tylko dłoń komisarza sil—
n.ej, niż to czyniła dotychczas.

Gilles pochylił się i szukając po omac­
ku, znalazł broń w mokrej trawie. Instynk­
townie zgasił przy tym latarkę elektryczną.
Teraz zapalił ją z powrotem, aby obejrzeć
fuzję.

Stojący bez ruchu obok stary gajowy
oglądał ją również. Lufa była nienaruszo­
na. Wystrzelono jeden jedyny nabój. Ni»
znaleźli najlżejszego śladu wybuchu. Nig­

dzie wokoło nic było krzaków, o które pas
skórzany mógł się był zahaczyć, powodując
wypadek, podobny do tych, o których czy­

tuje się w gazetach.
Podnieśli równocześnie głowy i popa­

trzyli na siebie w ciemnościach.
— Byłem pewny, że nie przeżyje śmier­

ci żony...
Głos starca drżał lekko. Zbyt było cie­

mno, by Gilles mógł sprawdzić, czy łzy
błysnęły mu w oczach.

— Taka młoda, taka dobra kobieta..«
proszę pana!

— Tak — odparł Gilles.
Deszcz szumiał z cicha, padając na prze­

rz-dzonc przez jesień listowie. Nie było
prawie wiatru, ale zimno szczypało w uszy
i w palce, które Gilles zaciskał na lodowatej
lufie,

(Ciąg dalszy nastąp*./,
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Jnlrygi niemieckie pozostały bez skutku

0 ile Polska zdecyduje się na walkę
Wielka Brytania i Francja walczyć bada również

LONDYN. 2 . V . (PAT.) W rozmowie' ich sił zbrojnych, to nastąpiłoby to jedynie I kc, oświadczył rzecznik Foreign Office, to I propagandy, usiłującej wmówić w tpołc­
T pras.} rzecznik loreign Office zapylany w w sprawie niewątpliwie żywotnej co do cze- W. Brytania i Francja przyjdą jej z porno- czeństwo angielskie, jakoby rząd brytyjski
•prawic konferencji, odbytej w sobotę mię- go ocena pozostawiona być musi stronie ca i walczyć będą również. ulegał obecnie wahaniom co do interpreta­
d/y min. Beckiem i ambasadorem brytyj­, polskiej. . Powyższe wyjaśnienia udzielone były w cjl wzajemnych gwarancyj polsko-brytyj­
skim w Warszawie Kennardem wyjaśnił, że | O ileby Polska zdecydowała się na wal- I tym celu, aby odeprzeć insynuacje wrogiej I skich.rozmowa miała przede wszystkim na celu
wymianę poglądów między Polską i W.
Brytanią na piątkową mowę Hitlera, zwła­
szcza w odniesieniu do ustępów dotyczą­
cych stosunków polsko-nicmicckich.

Żadna konieczność ponownego potwier­
dzenia wz.i;emnych gwarancyj polsko-bry­

t \ jskich nic zachodziła, wyjaśnił rzecznik
1 oreign Office, albowiem sytuacja w tej
merze jest zupełnie jasna, niedwuznaczna,
pozostająca, rzecz oczywista, taką, jak ją
w swoim czasie interpretowały deklaracje
premiera Chamberlaina i lorda Halifaxa.
W brytyjskich kołach rządowych doskona­
łe wiadomo, że Polska wojny nie poszuku­

PARTZ, 2. 5 . Ton prasy paryskiej w dal­
azym r.njn oia pozostawia wątphwoaci co do

I lowanej postawy opinii francuskiej wo­
je i o ile zdecydowałaby się na użycie swo­ , [,pC akrji dyplomatycznej Niem I

| paryskie stwierdzają dzisiaj, la jedynym do­

Jedyny rezultat mowy Hitlera

Wyjaśnienie stanowiska Niemiei
Niemcy pogwałciły uhład polsKo-niemiecki

ODZNACZENIE PRYMASA
POLSKI

POZN\Ń. 1. :». (PAT), W pałacu arcybisku­
pim na-t:.ii>;''i nfcaoali J. B. aai kardynałowi
Prymasowi Hlondowi ałotej •atasjaki haaaaaaraj
i dyplomu n laałagti położone około radlef*Ot)|<
racji trat. Odznakę i dyplom ••aeail] J. K. na
oficjalnej audiencji prezes stołecznego komitatu
radiofonizatji kraju w 1'nznanju ks. dr Milik o- j
raz dyrektor rozgłośni poznańskiej Polskiego
Itadia Zb. Marynowski.

ZGON WETERANA
POBM \Ń. 2 . Ti. (PAT). I Kępna donoszą, iż

rm:\r\ l:lm jedi-n / ostatnich weteranów 1863 r.
i, p. Jan Szkudljrz. 1

HENI.EIN — NAMIESTNIKIEM
SUDETÓW

BERLIN. 2 . i . (PAT). Wczoraj weszła w
ftjfOłs ustawa o oriaaiaacjl administracji w nkre­ ;
gu siickckim. Na czele okresu stoi namjestnjk.
mający s» a siedzibo w Reichenhcrr (I.inerec).
Kanclerz Hitler mianował namiestnikiem do­
Ijihiseeo nagi hgaa|aana rządowego <f'a Sude­
tao Gaałsfłara Konrada ssoalafcta, Również dzi­
•JaJ waosła w życie ustawa o organizacji admi­
nistracji Marchij Wschodniej. W związku 7. tym
kanclerz liii lor m-anował namiestnikiem Sejss |
Inquarta ministrem Iłzeszy.

10 MARYNARZY UTONĘŁO
SZTOKHOLM. 1. 5. (PAT). W pobliżu O­

pkarsborg wywróciła się szalupa, w io*fjC| na ląd
z»(iln on>ch d0 mjasta marynarzy. 10 maryna­
rzy utonęło.

FRANCJA NAWIĄŻE ROKOWANIA
Z WŁOCHAMI?

PARYŻ, 2. 5. (PAT). W prasie angielskiej
T*»jawiła s'e wiad:mość o tym. jakoby rząd wło­
ski poczynjł rządowi francuskiemu propozycje.
na których podstawie mają się wkrótce rozpo­
cząć rokowania. Francuskie koła urzędowe za­
przeczają tej wiadomości.

KRÓL ZOGU OSIEDLI SIĘ
W TURCJI

ANKARA, 2. 5 . (PAT). Koła urzędowe
twjerdzą, że król Zogu, który podróżuje |nc<,jrni­
to, przybędzje pojutrze do Stambułu, gdzie za­
mierza zamieszkać na stałe.

tychczasowym konkretnym rezultatem prze­
mówienia kanclerza Hitlera jest wyjainienie
•tanowiska Niemiec wobec Polski.

Opinia publiczna frai . i licfcelw dal­

szym ciąga r« ik ija pracy polał
z zadowolei • "i stanowczą postawę rządu
i opinii polskiej. Caołowj publicyści
k<'iw paryskich zgodnie konkla łoją, fta r p alo
Bja wątpliwości, U raąd polski nie pozwoli na
żadne przekształcenie sił okładu stosunków
międzynarodowych w obszarze, zalotnym od
wpływów polskich.
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Kiedy Wódz Naczelny był między nami

Marszałek Śmigły-Rydz te dniu defilady w Kotwicach w XV-lccie 111 powstania śląskiego

Sowiety i Węgry
Dyplomatyczna gra Berlina

PARYŻ, 2 5. PAT . Uwaga kół politycz­
nych zwrócona jest na pertraktacje dyploma­
tyczne z Sowietami orai na rozwijającą się
akcje i kontrakcjo dyplomatyczną na Bałka­
nach .

„Ewelsior" wyrzuca dziś Sowietom ieh
óotycbczasową taktyka, w obecnych rokowa­
niach dyplomatycznych. Dziennik pisze, że
tak długo, jak Ifoakwa będzie obstawać przy
aaroj propagandzie na rzecz zbiorowego bez­
pieczeństwa, tak dluco sowiecka polityka baj*
dala budzić UiaaadnWma rodejrzenia co do
awtj szczerości, jak również co do akutecz­
ności pomocy Sowietów.

Artykuł „Kxcclsiora" zasługuje tym bar­
rl/ii'j na nwaajl, że daje on po raz pierwszy
pewne bliższe szczegóły co do charakteru to­

czących się rozmów miedzy Londynem, Pa­
ryżem a Moskwą i wyjaśnia w pewnym sen­
sie stanowisko kót francuskich. „Excelsior"
domaga się od Sowietów w dalszym ciągu
•wych rozważań, by uczyniły gest decydują­
cy i udzieliły Polsce i Rumunii bez żądania
od tych państw wzajemności, takich samych
gwarancyj, jakie udzieliła im Francja i An­
glia.

Poza tym w dalszym ciągu obserwuje się
pilnie posunięcia polityki węgierskiej. Wizyta
kierowników polityki węeierskiej w BerUnie
nasuwa całemu aMrefOwi dzienników pary­

skich podejrzenia, że Węgry w sposób zdecy­

dowany poddają się wpływom niemieckim.
Prasa podaje informacje, jakoby Niemcy no­
siły się z zamiarem odstąpienia Węgrom Sło­
wacji, która miałaby stanowić cenę, jaką Wę­

grę zapłaciłyby za podporządkowanie się po­
lityce Trzeciej Rzeszy.

Edite Bricon na łamach ,,La Republique"
pisze jednakże, że ostentacyjnie uroczyste
przyjęcie, zgotowane węgierskim politykom
przez Berlin, daje raczej do myślenia, żo
Budapeszt nie poszedł zbyt daleko w podpo­
rządkowaniu swej polityki polityce niemieck.

Charakter przyjęcia, zgotowanego przez
Berlin, świadczyłby raczej — zdaniem pani
Bricon — że Trzecia Rzesza nie jest jeszcze
całkowicie pewna Węgier.

W rozważaniach sytuacji bałkań-kiej sze­
reg dzienników paryskich podkreśla dz:ś do­
niosłe znaczenie, jakie w organizacji Europy
naddunajskiej. jak rAwnłef Europy środko­
wej, winien odgrywać pełny sojusz polsko­
rum uński .

\V ..• 'i. że nie wydarzył się ża­
den takt, który mógłby racjonalnie uzasad­
nić naglą zmianę stanowiska Rzeszy w sto­
sunku do Polski. J / .. • D iafcra

U i 'twa. taootrsYta się, to tylko —
pisza pul cysta ­ ze prasa nie­
miecka stara się na nowo stosować system
presji moralnej, opinia polska jednak zacho­
wuje najzupełniejszy spokój.

i . |i.
artykw

'<' "ara•t
że Polska od­

rzuci żądania Niemiec. D ••••': iwata, ż
JM. która. v­
jasna, cl

...
• •

IK ­ . nrisko
Włoc I1 I - nie ma kraju,
który byłby w sytuacji bardziej delikatnej, niż
Włochy. Jfżeli zdecydują sie one ua udział w
grze Niemiec, zmierzającej do wywołania ka­
tastrofy światowej, to pierwsze padną ofiara
tej katastrofy.

„T< •
Iitykę i

dzielenia 7 < hodn I w a">
I uchronienia się od prowadzenia wojny na

dwóch frontach. I1

•.­_":•• •.";• Niemii tF :s r<v
jwał< I ­ ; !.­>­

• Iska, ośn
l '.n|li••'•i i lottiea b\ ć

wysunięta jako pogwałcę • i
•

był jut u
v przez Niemcy, skoro łe bez porozumie­

nia z Polską stworzyły „oś" i zawarły poro­
zumienie gwarancyjne z Rzympm.

1 maj w Paryżu
PARYŻ, 2 5. PAT fi. raa ą rfm doa >deaa

7iniinv. jaka zaszła • atrn aferze (rsncu<kie­
•0 tycia | przebieg dnia 1
maja zarówno w Paryżu, jak i na prowincji.
Po raz pierwszy od czasu wojny światowej
nie zostało rzucone hasło jednodniowego straj­
ku powszechnego. Genera i K
Pracy ze względu na sytuację n
w,i i konieczność otrzymania tempa pr;i v
uchwaliła, by praca w tym dniu nie ulegała
przerwie.

7\ :ie Paryża i prowin* ' ejne
zostało też najzupełniej zakłócoi e. Wi
instytucja użyteczności publicznej w stoi cy,
jak autobusy, kolejka podziemna itp. prs o­
wały normalnie Równiel pracowała normal­
nie sriekasość tafcryk paryskiego okręgu prze­
mysłowego. Nie pracowały jedynie n;ektóre
zakłady przemysłowe na pi 11

Zebrania i manifestacje, zorganizof • •
przez organizacje pracownic7e. przewatn e
poza Rodzinami pracy, odbywały się równ 'ż
wszęilzie w jak największym spokoju, i
stąpień kierowników francuskiej klasy robot­
niczej nacechowany był spokojem i umiarko­
waniem.

Kronika telegraficzna
— 7. polerenja prezydenta Roo<sevelta depar­

tament wojny i>, <li;il doniosły krok, majsry na
celu wzmoenjenie ohr()ny Kanału Panam«kiee,..
Stw0rzony ma hyc nowy dipartamont WaJskOwy
Pod nazwą „Departament l'nrt<>rico". który kie­
rcwać będzie systemem obrony strefy Aptylow.

— W odległości 10 km od Tunisu wydarzyła
się katastrofa samochodowa. W której 7.cincli
konsul jreneralny niemieck; v0n Biberstein i je­
So małżonka.

— Gen. Weyjrand przyjęty był wczorai przez
premiera tureckiego Hefik Saydama, minjstrj
spraw zagranicznych Saradżoglu i szofa sitałiu
generalnego mnrszałka Fcuzi l zakmaks.
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„Times
"

rozprawia się
i „nikczemnymi

"
wieściami prasy niemieckiej

LONDYN, 1. 5 . (PAT) Korespondent
dyplomatyczny ,,Tinjes'a" .omawiając żą­
dania Hitlera wobec Polaki stwierdza, ze
ze strony brytyjskiej pr­ywiązywane jest
dużo uwagi do stanowiska, zajmowanego
obecnie przez Niemcy wobec Polski.

Pakt nieagresji uległ zerwaniu, ponie­
waż Polska nie zaakceptowała bezzwłocz
n.c warunków, które, jej zdaniem, naru­
szały suwerenność Polski. W ciągu ostat­
nich dni — pisze ,,Times" — propagan­
dziści niemieccy wysilali się, aby znaleźć
ro/nicc między \X'. Brytanią a Polską.
Natychmiast zarówno w Londynie, jak i
w Warszawie, ogłoszone zostały ostre
. przeczenia wobec niektórych obliczo
nych na szkodzenie wiadomości. Najnik
cemniejsze z nich — stwierdza „Times"
— oznajmiły, że Wielka Brytania wysto
sowała do Polski ostrą notę, oświadcza
jącą. iż gwarancje nie zostały zawarte po
to, aby zachęcać do nieustępliwego sta­
nowiska wobec słusznych żądań.
NOTA TEGO RODZAJU I W OGÓLE
ŻADNA NOTA NIE ZOSTAŁY WY­

STOSOWANE
—• stwierdza „Times". Podkreślane jest
w Londynie, że gwarancje brytyjskie u­

NAC/FI NY DOWÓDCA WOJSK
LITEWSKICH PRZYBYWA

DO POLSKI
WARSZAWA. 1 . 5. (PAD. W pierwszej pr

to»i« maja hr. pif tyl do Warszawy na z.v
|.r<>.- .­njc Marszałka AmglfCo '{,'f'J naczelny
dowódca wojaka litrw-Kjrjro jenerał Stanisław
Kanaliki*. Jego PODrt w Polsce petrwa kilka
dni .

TRAGICZNY POWRÓT Z WESELA
TEHKRAN. 2 . V U'AT). W drodze prwr0t­

nej do Turcji t uroczystości królewskjch w Te­
heranie spadły w płomieniach d»j samoloty tu­
reckie z oirolnH llrzby siedm|u. uczestnicząca ih
w tej p,rdró/y. W wyniku katastrof? jedna oso­
ba ajrinęła. cztery jnne wyszły bez szwanku. I'o­
7,.- tałe sampkty znalazły no w strefie burz |
musiały lądować: jeden pod Diarlekir, dwa pod
Tabryzem ; jedł-n pod Ardahil. Zaledwje siódmy
samolot wrócił dz|ś do swrj bazy.

MOWA HITLERA STANOWI ODPO­
WIEDŹ NA ORĘDZIE ROOSEYELTA

WASZYNGTON. 2 . S. (PAT). Sekretarz
• tanu Hull o*»iadczył. że prosty fakt wysłania
do ambasady St. Zjednoczeń)eh w Berlinie kopii
prze>mówienia kanclerza Hitlera w Reichstagu
nie byrby uważany za odpowjedź na orędze pre­
aydenta Rooderelta. W rzeczy w iatoścj minister
apraw zauranicznych Rzeszy pa wysłaniu kupji
przemówienia zatelefonował óV> ambasadora St.
Zjednorionych, oświadczając, jż przemówienie to
sianowi odpowjedz.

dzielone zostały Polsce, gdy stanowisko
jej bvło wyraźne i wiadome, że od chwili
udzielenia tych gwarancyj żadne roko­
wania między Niemcami a Polską nic
miały miejsca.

Rządowi brytyjskiemu doskonale wia­
domo, że Polacy gotowi są do porozumie­
nia na słusznych warunkach, ale równie
jasne jest, że

W ŻADNYCH OKOLICZNOŚCIACH
NIE USTĄPIĄ ONI PRZED ZA­
STRASZENIEM LUB PRZEMOCĄ.

Ponadto w Warszawie podkreślane jest,
iż nic nie było wiadomym przed mową
kanclerza o 25-letnim pakcie nieagresji,
który jakoby Polacy mieli odrzucić. Po­
nieważ Hitler zdaje się przeprowadzać

paralelę między Gdańskiem a Sudetami,
przypomina się tutaj — pisze korespon­
dent — że podczas gdy Niemcy audeccy
nie posiadali żadnej autonomii,

GDAŃSZCZANIE ZNAJDUJĄ SIĘ
JUŻ CAŁKOWICIE POD KON­
TROLĄ PARTII NARODOWO-SO­

CJALISTYCZNEJ I ŻE NIE MA
MOWY O ZŁYM TRAKTOWANIU

ICH PRZEZ POLAKÓW.

Niemiecki charakter Gdańska jest cał­
kowicie uznawany, ale dopóki prawie po­
lewa polskiego handlu zamorskiego prze­
chodzi przez Gdańsk, w Londynie zdają
sobie sprawę z tego, że wszelkie nieroz­
ważne kroki wywołać muszą reakcję Po­
laków, dla których Gdańsk jest intere­
sem żywotnym.

Wygodnie mieszkać
jest marzeniem każdej rodziny! łatwo
to osiągnąć można przez nabycie

mebli gwarantowanych
modnych co do formy I wykonania
po bardzo korzystnych cenach. Włas­
ny waisztat tip icetskl.

Szelenc-Spałek
Katowice, o). H. Piłsudskiego 10.
Szopienice, ni. IWajo Listopada 4
Telefon ni 315-67 I 240-27

Niemcy zrzucają maskę
HER LIN 1 f>. (PAT). Inspiracje, jakrni

paałufaja sic czynniki niem.eekie i opinia po­
lityczna Rzc?zv. ujawniają już wyraime i ja­
snr> taktvke. jaką posługiwać się obecn.e za ­
n arta Rasaza, celem oa lgnięcia swoich za­
mierzeA, zar ysow anych mową kanclerza.
Mv~i u «ire-z<-za się w rozbiciu porozumienia
zachodu N wschodem. Je^li rliodz: o opnę
n • ni ecka, to wmawia się jej lu. że żądania

• Połtet prze.: N.emcy były „siczy'
len iimarki«,in..i", a negatywne sianów isko,
zajęli- prz»v Pobkf, ..zuchwałym wyzwaniem",
rzuconym ..lekkomyślnie" Rzeszy.

T •; bltf myśli i tę argumentację najleniej
wyrazi dyptanatyetay yepolpracawnfli , Bor­
•ea Zeitnng". Autor dowodzi, że nie było naj­
maiejaiaflO powodu ,,do postawienia całej po­
lityki W. Brylanii na nowych podstawach".
/. oburzeniem mówi dalrj autor „o brutalnych
wyn urzeni ach", które słyszeć można teraz w
Polata, iż Gdańsk powinien przejąć pod pro­
lekterai Polski jako naturalny wylot jedynej
polafciaj rzeki — Wiaty, Autor, zapominając
o setkach kilometrów niemieckiego wybrzeża
i licznych portach niemieckich, przedstawia w
polemice możliwość domagania sia równym
prawem przez Niemcy ujścia Renu. Dalej u­
zaaadaia autor „konieczność eksterytorialnego
poł%czanla z Prusami Wschodnimi" przy czym
nil uzasadnia bliżej, dlaczego nazywa Prusy
Wschodnie ..najważniejszą prowincją niemiec­
ka". Dalej dowodri autor, że po stronie Pol­
ski mówi się obecnie o .rzekomo niemieckim
zwyczaju stwarzania faktów dokonanych i
stosowania środków przemocy, będących też
/.igroźeniem Polski przez okrążenie od połu­
dnia". Autor odpowiada, wypominając Polsce
ultimatum, postawione Litwie, daloj metody,
które miała zastosować Polska, gdy „wcielała
Zaolzie" oraz politykę prowadzoną przez nią

dla uzyskania wspólnej granicy z Węgrami.
Dalej powtarza twierdzenie o rzekomych pro­
pozycjach zrobionych Polsce, wspólnego gwa­
rantowania niepodległości Słowacji przez Pol­
•ką, Węgry i Niemcy. O wfzystkim tym —
•świadczą autor — rząd polski powinien był
. nformować lojalnie rząd brytyjski. Jeżeli P«>1­
.-ki twierd'i dzi.i, żo ^tan faktyczny bvł in­
ny, n.ż pr/odsiawial go kanclerz, to ..Polska
jeszcze i dziś stosuje metody przemilczania
Angin prawdy". Wobec lego. twierdzi autor
z etła. bezczelnością, le naród anielski zosuł
świadomie nadużyty i oszukany, zapominając
dalej świadomie, Żo dtklara'j.1 Chamberlai­
na o zobowiązaniach brytyjskich Wyglotiena
została Połata 10 dni po jej odmownej odpo­
wiedzi danej Rzeszy i zarzuca autor Anglii,
że układ brytyjsko-polski przyczynił się do
nieustępliwości stanowiska polskiego. W kon­
kluzji stara się autor, podobnie jak i cała pra­
sa niemiecka, sprowokować całokształt obec­
nego napięcia w Europie tylko do zagadnieniu
.. Gdańsk i autostrada". Gdyby Anglia — c
świadczą on — opierając się na nieścislyc
informacjach Polski, doprowadzićby miała do
nieułatwienia rozwiązania tych zagadnień, po
pełniłaby ona największe głupstwo.

W podobnym tonie utrzymane są nie tyl­
ko wszystkie artykuły tchnące dużą nienawi­
ścią i nieprzyjaźnią w stosunku do Polski, jak
również korespondencje przedstawicieli praty
niemieckiej z Londynu i Warszawy. Cała pra­
sa poświęca tutaj najwięcej miejsca stanowi­
sku, jakie zajmują Polska i w ogóle zagadnie­
niu Gdańska i żądaniom niemieckim auto­
strady przez Pomorze polskie Korespondenci
londyńscy pism niemieckich usiłują również
insynuować, że Polska wykorzystuje układ
z Anglią w celu prowadzenia awanturniczej
polityki.

DEMONSTRACJA NIEMIECKA
POD ADRESEM LITWY.

LONDYN, I. 5. (PAT) Agencja Reutera do­
nosi z Kowna, ze jutro rozpoczynają się u wy­

brzedy klaipedzkich wielkie ćwiczenia niemiec­
kiej artylerii morskiej. ĆwiczenU te maja na celu
wykazać stopień przygotowania pierwszej linii
lortyłikacyj do obrony terytorium ktajpedzkiego.

KATASTROFA SAMOLOTU TRANS*
ATLANTYCKIEGO.

LONDYN 1. 5 . (Obsl. apec) „Imperial Ar­
ways" komunikuje, te wodnopłatowieo Afryka,
nlegl dni katastrofie w pobliżu Moaambiko.

5amolnt zmu>zony był do lądowania na pM­
karh wodach i rozbił s ę Plot zgnął w kata*ir»­
wie, rad.utelc£ral.;ta o<]u:'W rany, a apeteAd ra­
sażerów trzy osoby doznały lekkich obrażeń

„Challe nger" jest jednym z najbardziej nowo­
czesnych wodaoptateweAaJ an;iel«kich, a zaraz^ra
należał <li aajwiąkatyck w taborzo „Impcnai
Aairways".

Trzęsienie ziemi
SIENNA 1. 5. (r.\T). Hiajaoawa obserwa­

torinm seismograficzne zanotowało w ponie­
dziafak o sodz. 7.11 gwałtowne trzęsienie zie­
mi, którego ośrodek znajdował się w odległości
D.500 kin.

TOKIO 1. 5 . (PAT). Silne łrzo. -ieme ziemi na­
w.edz.ło aecy ub eglej połaeeaą Japonię. Najbar­
dziej dotkliwie skutki Ittfiieaia ziemi adciaty
pr/o,!m:e*cia m asta Ak.ta i Ac^iori w prefektu­
rze Bakodate. Trzęsień e ziemi fpowodowafo p<v­
żar m.asta Funakofrzi. Tysiąco ludzi znalazło s ą
bez dachu nad głowa. Dotychczas nie ma wiado­
mości o efiartrfc • ludziach, wiadomo jest jednak,
łe straty materialne są bardao dnie. Linia kole­
jowa oraz linie telefoniczne i telegraficzne są
przerwane tak, że wiadomości nadchodzą z du­
żym opóźnień em. W samym mieście Akita trzę­
sienie ziemi spowodowało jedynie niewielk.e. • t-a­

ty. W większości sklepów zniszczone sa •|(4a
Wf, w oknach d->mo.w powylatywałv szyby, na­
tonra^t przrdrnio;,­ a uccrp:alv bardzo znaczni*.
Według informacji obserwatorium Hiet*oro1of<ez«
nego w Akita, epicentrum trzos.enia ziemi leży
w jiobliżu Japonii na Ocean e.

Obecne trteaienie ziemi jest aafsilaiajsse aa
i wasyatkicb, jakie nawiedsily pólooone departa*
I menty Japonii.

i *tzr-* B.milRPBHIT-PowWtf.
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— Ależ proszę, bardzo proszę! Niech

pan będzie ze mną zupełnie, ale to zupeł­
ne szczery! — Mokre włosy opadły mu na
czoło, na twarzy miał rumieńce, wyglądał
jeszcze młodziej, jak chłopak, jak uczeń,
i tory wybujał przedwcześnie. Nic tik ła­
two zniechęcić Warrena Princc'a do jego
zawodu, obrzydzić mu go!

Włożył okulary, teraz dopiero zobaczył
dobrze tego pana Kimky'ego, który z ta­
iiim lekceważeniem wyraził się o dzienni­
karstwie.

Była to twarz niezwykła. Twarz ascety,
długa, chuda. Kiedy odwracał w bok gło­
wę, ukazywał się ostro zarysowany orli nos.
Głęboko osadzone oczy miały barwę po­
p ołu, który jeszcze tli, robiły wrażenie oczu
fanatycznego mnicha. Ależ tak! Warren
ui'wia<iomił sobie nagle, kogo mu ta twarz
przypomina. W jakimś muzeum widział
portret Savonaroli, tego mnicha, którego
spalono jako kacerza. Ta twarz przypomina­
li. Savonarolę. Im dłużej Waren na nią pa­
trzył, tym mocniej był przekonany, że
fcdzicś, kiedyś już ją widział. Ten nos, tx

11 derzajaco małe usta! Tak, bez wątpienia,
i tak!

Pan Kinsky był niezwykle starannie ubra­
ny, ale nieco znoszone ubranie wyglądało
nic współcześnie, staromodnie. Przyprószone
siwizną wlosv były nienagannie przyczesa­
ne. Miał długie drobne ręce, małe zgrabne
r.ogi. Najlepsza rasa europejska — skonsta­
tował Warren. — Arystokrata, artysta?

Kinsky, który czuł, że Warren przyglą­
da mu się badawczo, podniósł powieki, po­
patrzył mu prosto w oczy. Warren, nieco
/mieszany, odezwał się z uśmiechem.

— A więc pan nie ma zbyt wielkiego
szacunku dla pracy?

— Nie. nie odnoszę się do niej ze zbyt­
nim entuzjazem. A zresztą przyznam się
panu, że bardzo rzadko zaglądam do gazet.

Co takiego? W okresie, kiedy się kar­
czuje lasy Kanady i Nowej Zelandii dla
zdobycia papieru, są ludzie, nie czytający
gazet! Warren był do głębi poruszony.

— Proszę sobie wyobrazić — rzekł z
riczwykłym ożywieniem, gwałtownie ge­
stykulując — że Messynę nawiedziło trzę­
sienie ziemi, że zdarzyli się na morzu stra­

szliwa katastrofa, ie odkryto bakcyla raka.
I to pana nie interesuje?

— Odkrycie bakcyla raka zdarza się do­
syć rzadko — odpowiedział Kinsky uśmie­
cnając się ironicznie. Uśmiech f. nie roz­
drażnił Warrena, było w nim coś ujmują­
cego. — Ale nie w tym rzecz. Tu chodzi o
stanowisko zasadnicze, rozumie mnie pan,
panie Prince?

— O stanowisko zasadnicze?
— Tak. Odrzucam wszystkie instytucje

i urządzenia, stworzone dla niwelowania
ludzi. Instytucją taką, czy instrumentem
j«t prasa. Odrzucam ją tak simo, jak film,
gramofon i radio. — Zarumienił się przy
tych słowach. Prince poczuł, że człowiek
ten potrafi nienawidzić...

Otworzył szeroko usta. Poruszał bez­
radnie pełnymi nieco mięsistymi wargami
ale nie mógł wypowiedzieć żadnego roz­
sądnego słowa.

— Ach, ach! — stęknął tylko. - — I gra­
mofon? I film?

Kinsky zwrócił się ku niemu całą twa­
rzą, pierwszy raz Prince ujrzał na niej bez­
troski uśmiech.

— Będzie mnie pan uważał za staro­
modnego dziwaka. I ze swego stanowiska
bedzie pan miał rację.

Prince zaprzeczył ruchem głowy.
— Nit, nie, ale przyzna pan, że w ten

sposób odrzuca pan szereg zdobyczy kul­
turalnych.

Kinsky uderzył znowu w ironiczny ton:
— Pan to nazywa łaskawie zdobyczami

kulturalnymi? A ja miałbym zupełnie inne
okreilenie.

Prince umilkł. Co można na to odpo­

wiedzieć? Człowiek z innego świata! An­
typoda! Ale jako zjawisko, typ — interesu­
jący. Warto z nim pomówić obszerniej,
zanotować jego poglądy. Przydadzą się do
powieści, które Prince zacznie kiedyś pisać.

— Pogląd pański jest bardzo interesu­
jący, pozwoli pan jednak, że wypowiem
swoje zastrzeżenia — odpowiedział po
chwili, w nadziei, że wywiąże się dlużs/»
dysk usj a.

Ale Kinsky nie chciał dyskutować.
— Pan wybaczy, może pomówimy o

tym kiedy indziej — oświadczył. — Jestem
zmęczony, cierpię na bezsenność. Mam na­
dzieję, że jeszcze nieraz znajdziemy okazję
do pogawędki.

Po tych słowach wyciągnął z kieszeni
papierośnicę i innym tonem, jakoś cieplej,
serdeczniej, odezwał się do Warrena:

— Nie wiem, czy w kibinic wolr.o pa­
lić? Pierwszy raz jadę takim statkiem. —

Przyjaźnie przyglądał się towarzyszowi po­
dróży, nie miał teraz miny tak nieszczęśli­
wej i beznadziejnej, jak w chwili, kiedy
wchodził do kabiny. Ten Prince, to wcale
miły młodzieniec, będzie się z nim dobrze
podróżowało. Chłopak pełen entuzjazmu i
radości życia, które go pociąga i zachęca.

(Ciąg dalszy nas tą pi.)

W deszczu..!

. J&tU*
czym obuwia nieprzamakalnum



Z HUT i KOPALŃ
Środa, dnia 3-go Mała 1939 r.

Józef Konik

Robotnik i Trzeci Maj
Stosunek r obot nika polski ego do

Święta 3 maja — rocznicy Konstytucji
polskiej z roku 1791 — w okresie budze­
nia się narodu polskiego z letargu, w jaki

(popadł po nieszczęśliwym powstaniu
styczniowym, był na ogół obojętny. Przy­

czyny tego stosunku to, po pierwsze —
^ odziaływanie kosmopolitów na umysł ro­

botnika, że święto 3 maja jest świętem
, burżuazji polskiej, z którym klasowo

uświadomiony robotnik nie może mieć
: nic wspólnego, po drugie fakt, że organi­

7 a torami tego święta w okresie ostrych
walk z zaborcą byli ci, których robotnik

( uważał za uosobienie lojalności trójza­
borowej, paraliżujących wszelką śmiel­
szą myśl o bezpardonowej walce z zabor­
cami.

A jednak pomimo tej obojętności ro­
botnik polski podświadomie wyczuwał
duchową swą łączność z świętem naro­

Idowym, bowiem nic pozwolił sobie na­
rzucić wrogiego stosunku do tego święta,
czego były próby a przez swą postawę

i dzisiejszą jest niejako realizatorem in­
' tencyj, jakie przyświecały twórcom kon­

stytucji 3 maja.
Cóż bowiem miała na celu konstytu­

I cja z roku 1791. — Miała położyć kres
anarchii panującej w ówczesnej Polsce i

i wzmocnić władzę wykonawczą, mi ała
naprawić ówczesne nasze wady narodo­

! we — brak karności społecznej i prywa­
tę, postanawiała zwiększenie ilości woj­
ska i nadanie praw stanowi trzeciemu —
mieszczaństwu. A więc stwarzała ustrój
państwowy, który miał dać chylącej się
do upadku Polsce nową moc i siłę w
oparciu o poczucie sprawiedliwości spo­
łecznej.

A czyż w pierwszych latach naszej
odrodzonej niepodległości nie odczuwa­
liśmy zgubnych skutków rozpasania po­
litycznego i braku karności społecznej,
czy nie odczuwaliśmy potrzeby zwięk­
szenia naszego potencjału obronnego —
armii oraz zmiany konstytucji, którą ob­
darzył nas pierwszy Sejm, a która —
zrodzona z przetargów politycznych —
nie dawała pełnego wyrazu dążeń i ce­
lów narodu.

Tak, odczuwaliśmy, a z nami i robot­
nik polski, który jeden z pierwszych sta­
nął u boku Wodza Narodu, Józefa Pił­
sudskiego, dopełniającego dzieło wyzwo­
lenia narodu — daniem mu trwałych
i mocnych podstaw egzystencji pań­
stwowej.

Świadomy swej odpowiedzialności za
przyszłe losy państwa i narodu nie uchy­
lił się robotnik polski od walki z rozpa­

saniem politycznym i poparł odrodzeri­
czy wysiłek zmarłego Wodza, którego
wola dała Polsce silną władzę wykonaw­
czą, ostoję spokoju i ładu w państwie.

Na hasło Wodza Naczelnego, Mar­
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza stanął
robotnik polski w szeregach głoszących
potrzebę zjednoczenia i karności spo­
łecznej oraz świeci przykładem w ofiar­
ności na cele rozbudowy zbrojnego ra­
mienia Polski — armii. Równocześnie
zaś walczy o sprawiedliwość społeczną.

Widzimy go więc w pracy na każdym
odcinku, który gruntuje potęgę państwa
— cel do którego zmierzali twórcy kon­
stytucji 3 maja.

Tylko, że jest szczęśliwszy od nich.
Tamtym agresja Rzeczypospolitej

przez Rosję nie pozwoliła wcielić w ży­
cie postanowień konstytucji Pozostawili
jeno testament, do którego nawiązał na­
ród, a z nim i robotnik polski, kroczący
dziś w zwartych szeregach uczestników
obchodu Święta Narodowego.

Zebranie zarządu Towarzystwa
Wczasów Robotniczych

Katowice 2 maja.
W dniu 1 maia br. odbyło się w Katowi­

cach posiedzenie zarządu Tow. Wczasów
Robotniczych, na którym omówiono wytycz­
ne programu prac Towarzystwa i zamierze­
nia na najbliższą przyszłość. Zarząd Towa­
rzystwa ukonstytuował się w następujący
sposób: prezes — inż. Bronisław Kowalski,
wiceprezes — marszałek Grzesik Karol, se­
kretarz — mgr Wawrzoń Edward, zast. se­
kretarza — dr Julian Zagórowski, skarbnik
— dyr. Wieniawa-Chmiclcwski i zast. skarb­
nika — sen. Grajek Michał.

Delegatem Pana Wojewody Śląskiego do
T. W . R . jest p. naczelnik mgr Cwojdziński
Stefan.

Ukonstytuowany w ten sposób zarząd
stanowi prezydium Tow. Wczasów Robotni­
czych.

Do pełnego zarządu prócz wymienionych
wchodzą pp.: dyr. Sternik, dyr. Krasnodęb­
••ki, poseł Fesser i poseł Kubik.

W dniu 5 maia br. odbędzie się drugie
posiedzenie zarządu w celu szczegółowego
omówienia planu pracy i organizacji we­
wnętrznej Towarzystwa.

Komunikat zarządu głównego
Polskiego Związku Górników Z. P . Z. Z.

Ze zjazdu delegatów
Stow. Polskich Inżynierów

Górniczych i Hntniczych
W dniu 30 bni. odbył się w Katowicach

doroczny zjazd delegatów Stowarzyszeni* Pol­
skich Inżynierów Górniczych i Hutniczych z
czterech Kół — Śląskiego, Dąbrowskiego, Kra­
kowskiego i Warasajraktego.

Wysiano do Wodza Naczelnego Marszal­
ka Rydza-Smiglego depeszę treści następują­
ce j:

„Zjazd Delegatów Stowarzyszenia Pol­
skich Inżynierów Górniczych i Hutniczych W
imieni u zrz eszony ch pięćsetpiećdzi esicciu i n­
żynierów zgłasza gotowość poświęcenia wszy­

stkich tH dla obrony całości Państwa i Dobra
Narodu".

Fchwalono subskrybować ponadto 10.000
na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej. Kwotę
tę wpłacono w całości gotówką.

Umowy w budownictwie
Wyznaczone przez ministra opieki spo­

łecznej komisje wydały orzeczenia, regulu­
jące warunki pracy i płacy w przemyśle bu- J
dowlanym we Lwowie i Łodzi. Na ogół wy­!
aokość płac pracowników budowlanych w
miastach tych została utrzymana na pozio­
mie zeszłorocznym, a wprowadzono jedynie
podwyżki dla robotników najniższych kate­
gorii.

Zarząd główny Polskiego Związku Zawo­
dowego Górników Z. P Z. Z. podaje do wia­
domości zarządów oddziałów i członków
P. Z. Z. G., że w dniu 7 maja br. odbędzie
się w Karwinie poświęcenie pierwszego
sztandaru górniczego Z. P. Z . Z .

Dla ułatwienia członkom dojazdu zarząd
główny wyjednał, że Dyrekcja Okręgowa
P. K . P. w Katowicach uruchamia specjalny
pociąg, który wyjedzie z Katowic w dniu
7 maja o godz. 5.32 rano. Pociąg ten zatrzy­

ma się w drodze do Karwiny w Ligocie
godz 5.50, Dziedzicach godz. 6.32 i przybę­
dzie do Karwiny o 8 30 Odjazd z Karwiny
o godz. 19; pierwsze zatrzymanie się pocią­
gu w Dziedzicach 20.50, Ligota 21.32, przy­

jazd do Katowic 21.56. Żadnych innych za­
trzymań pociągu zarówno w drodze do Kar­
winy, jak i w drodze powrotnej do Katowic

nie będzie. Na pociąg ten otrzymują człon­
kowie specjalne zniżki kolejowe, które w
ograniczonej ilości są do nabycia w zarzą­
dach oddziałów miejscowych po 20 groszy
sztuka. Zniżki te ważne są na wszystkie po­
ciągi za wyjątkiem cxpressowych; pożąda­
nym ł«st jednak, żeby członkowie pow. ka­
towickiego j b. świętochłowickiego oraz m.
Chorzowa udali się do Karwiny pociągiem
specalnym, o którym wyżej mowa.

Członkowie zamieszkali na terenie pow.
rybnickiego, bądź też w innych miejscowo­
ściach bliżej Karwiny położonych niż Kato­
wice, mogą wprost udać się do Karwiny naj­
krótszą trasą kolejową.

Zarząd główny apeluje do wszystkich
swych członków, by w święcie górników Za­
olzia wzięli możliwie jak najGczniejszy u­
dział.

Na żeleźnlok
Pracownicy zarządu głównego oraz se­

kretariaty okręgowe Polskiego Związku Za­
wodowego Metalowców Z. P . Z. Z. złożyły
na „Żeleźniok Karlika" kwotę zł 97,— . Rów­
nocześnie wzywamy bratnie or ganiza cje
Z. P. Z . Z . do składania dalszych kwot.

Rodak

Retina
Aparat miniaturowy wyłsiej klas?
Obiektyw o wuksiej silą światła
Dalomierz sprzężony 36 zdjąć 24x36,

Raty 6 lub 12 miesięczne
Małe wpłaty gotówkowe

i WYK OPTYKDYPLOM.
KATOWICE, iw. Jana 13

Płace w przemyśle
przetwórczym

Jak wykasuj* octa'r»je dane ftgtyotfMN »a
ob*«'n • o*i4C uh. roku, praecetne lamMc; z*
goi?, r.e r<'b,)?n'k«'iw w wje-ikTO i śre<Jnim prze­
myje r>rz< wóroyyn byiy wyższe c<l płac w po­

h niiosjijcsch, czy przeć etnych za T0*
1938. Najwyósze ZSPOWCJ istm:oły w przemyj1.*
ru I .xnf c?.r .\m — 98 gl*My za podz., fabrykach
ni o tgt :n,viyych — 92 gr. i chenrczeiym —
8"> jrr ; nŁ.;n ftsM w ttgjtilnjach — K gr i tar­
takach — JU gr.

Pokaz schronów
na Targach Poznańskich

W ramach grupy OPL i w związku z II
(Cgólnopolskim ziazdem betoniarskim zosta­
inie zorganizowany na Targach Poznańskich
specjalny pokaz schronów gazoszczelnych i
przeciwbombowych wykonanych z goto­
wych elementów stalowych i żelbetonowych.
Są to typy popularne, łatwe i szybkie w u­

Dokształcanie zawodowe
Według ostatnio opublikowanego spra­

wozdania inspekcji pracy za rok 1936, liczba
młodzieży uczęszczającej do szkół dokształ­
cających zawodowych zwiększa się z roku
na rok. W roku 1933-34 było 7984 uczniów,
w 1934-35 — 84 .134, a w roku 1935-36 —
87.388. Większość uczniów, b:> około 60 pro­
cent, stanowią terminatorzy rzemieślnicy.

Młodociani robotnicy i uczniowie z prze­
...ysłu uczęszczają do szkół dokształcają­
cych w niedostatecznej liczbie bo na 29 ty­
sięcy młodocianych zatrudnionych w prze­
myśle w r. 1936 — uczvło się w tych szko­
łach tylko 10 tysięcy. Pochodzi to stąd, że
dla młodocianych robotników brak świade­
ctwa szkolnego nic stanowi takiej przeszko­
dy w karierze życiowej jak dla terminato­
rów, nie mogących zdawać egzaminu czelad­
niczego bez tego świadectwa, Młodociani ro­
botnicy przemysłowi łatwiej więc rezygnują
z wykonania obowiązku szkolnego, z chwilą
kiedy wykonanie to nastręcza pewne trud­

/

ności. Wpływa na to przede wszystkim brak
szkoły blisko miejsca pracy, późne godziny
nauki i związane z tym zmęczenie.

Oczywiście nauka w późnych godzinach
wieczornych jest szkodliwa z punktu widze­
nia zdrowia młodzieży i zniechęca ją do wy­
konania obowiązku szkolnego. Jak wiadomo
w szeregu krajów zachodnich nauka wieczo­
rem młodocianych zwłaszcza dziewcząt jest
ustawowo zabroniona.

W Polsce ustawa z r. 1924 przewidywała
zasadniczo naukę dzienną młodocianych,
zobowiązując pracodawców do wliczenia w
godziny pracy młodocianych pracowników
6 godzin nauki, o ile godziny nauki kolidują
z g odzina mi pr acy.

Rozwojowi akcji w tym kierunku stoi na
przeszkodzie brak specjalnych budynków
szkolnych dla szkół dokształcających zawo­
dowych, skutkiem czego szkoły te muszą
korzystać przeważnie z nieodpowiednich
dla tego celu lokalów szkół powszechnych.

Świat pracy na dozbrojenie armii polskiej
Katowice 2 maja.

Z inicjatywy Pol. Zw. Zawód. Robotni­
ków Przemysłu Budowlanego i Drzewnego
Z. P . Z . Z . oddział w Leżajsku, 740 robotni­
ków, zatrudnionych w firmach budowlanych,
powzięło uchwałę subskrybowania minimum
30 jednym bonie Pożyczki Obrony Przeciw­
otniczej, rzemieślnicy zaś minimum po dwa

bony.
P. Z. Z. robotników przemysłu chemicz­

nego i pokrewnych w Rokitnie zadeklaro­wał naP.O.P.2500 zł oraz naF.O.N. —
500 zł, przy czym uchwalił wysłać do Wy­

działu Wykonawczego Z. P. Z . Z . w War­
szawie na sprzęt wojenny 100 zł.

P. Z . Z. robotników przemysłu chemicz­
nego w Rokitnie — huta szkła — uchwalił
subskrybować na P. O. P . w imieniu zarządu
Oddziału 340 zł; niezależnie od tego po­
szczególni członkowie oddziału postanowili
wpłacić od siebie na rzecz P. O. F . 3360 zł.

P. Z. Z. spożywców (młynarzy i pieka­
rzy) oddział w Ołyce zadeklarował na
P. O. P. 1000 zł.

P .Z . Z. Cuman robotników budowlanych
i drzewnych ofiarował na P. O. P. 1000 zł

JCawiacHia „Stalą"
1413JCatouUce

ul. Dwercewa nr 13

stawieniu, dostępne w cenie i proste w ob­
słudze, nadające się jako schrony przy do­
mach prywatnych, urzędach, instytucjach, w
dziedzinie kolej-nictwa itp. Szczególnie bo­
gato będzie reprezentowany dział schronów
żelbetowych, które może wykonywać kaźds
nowocześnie urządzona betoniarnia.

Zwiększenie akcji samopomocowej
Orga nizacje urzędników państwowych

zamierzają w roku bieżącym rozszerzyć do
tychczasową akcję samopomocową. Akcja
ta ma być przeprowadzona wszechstronnie,
obejmując nie tylko kasy pożyczkowe, ale
również stworzy specjalne poradnie lekar­
skie, stołownic, poradnie prawne itp. Orga­
nizacje urzędnicze spodziewają się, że akcja
samopomocowa będzie nie tylko wybitną ul­
gą dla licznych rzesz pracowniczych, ale po­
za tym zwiąże je silnie z poszczególnymi
związkami.

18 dzieci chłopów
i 11 — pracowników umysłowych

Rozima.ty, a nader zastanawiający, jest wsrwił
czynnik przyrcsui natu radnego dfla różnych grap
społecznych nai?ze<jo kraju. Jaik wykezały prze­
prowadzone o»tatn:0 w tyim kienundcn badan a,
jia 1000 niiie»nkań<-ów naszego kraju przypada
dzieci 12-3ctn'ch: wśród chłopów 18, robotnfkó..'
rodnych — 18 . droibnorrreszezaAstjwa — 15, ro­
ibcitn .ków — 13, przedsięb orców i wolnych za­
mp0t* — 12, a pracowników umysłowych — lt<
Podczas gdy pracew^tcy umysłowi stanowią ••
koło 6 proc. osróbu 1'udnośaj Polska t0 dziecj ich
stanów^ jedyn e 3 proc. ©goln«j liczby dfc ec.
w krajni. Udział imteS'atencji pracującej w przy­

roście naturalnym jest zatem ni«mal dwa T
a*y

immiejs-zy, n;£ jej udział w ogólnej liczbie lołdi.i ­
ści. Przy i ta*k nieznacznym odwtiku (otel :

gc.'
statystyka ta jest mało pociesz-ajeca.



O nagrodę dra Kocura

WHWU

Jt
W dnju | maju 19.19

r „dbędą |lf „ KodŁ
1.1­ej M.I boisku Micj­
aWega Komitetu W F.

PW. (dawn. . .Po­
toń") zawody lekko­
Btlet>cznc o nagrodę *i
*ędro*ną prezydenta
miasta katowic dra A. Kocura, do których zgło­
szeni zastali następujący zawodnicy „Pogoń)".
T.tmjes/kali na terenie miasta Katowic: Schnei­
der, (irzhical. Danielak. Miller, Hanńkowjak,
Hn-lauer Paweł. Drozdowski, Kas*ta, Kac­
ki. Persirh. T»0ruszka. Stanisławski, Józef
« hmiel. ZawiUki. 1'ilat. I .isz.kowsk|. MlBBJSlI.
Zakrzewski. Karski. Ziaja, Dr M|recki, Ilana­
uzak. Dr()/dż>hski. Adamczak gm panie Mal­
ko* ^kj. Janjkowska, Kalusów na. Krawczyków ­
na. Malcz>kowna. Kakoczanka. KakofZ»wa. Nil­
Mho»na. Millerówna. Stamyzkówna. W>mienii>­
n\ch uprasza się o przybycie na boisko o Rod*
11.30 .

Sokół Krywałd — Sokół Knurów
68:42 w lekkie] atletyce

W K'\ u tl :.• e odbyły 5:0 zawody lekko­
«•'•­. . >we Knurów — Kry­
w.iM Ogólni \\\:i.k zawodów GS. 12 dla Kry­
aaldu.
s PMZetl gółne wyniki:

100 m: |) lasaiok Kr. 11,7, t] Roj Kr., 3)
I . K

110 m płotki: V Wróbel Kr. 18,4 2) Zu
ł>rK­.. 8 K.\ ułn Ok, Kn.

400m: I A: ., Kr. 57,0,2;Losza, Eli.
8) Ma K

1.500 m: P H>ra, Ku. 4 .21.G, 2) Pisula. Kn
8) Na ,K:

4 x 100 m: V Krywałd 40.0, i] Knurów.
Skok w dal: l] W: t* i, Kr. 6,30. 2) Balon

Kr I lluras, Kn

Skok wzwys: 1) Wróbel, Kn. 1,00, 2) Mu­
ras. Ku , 3) Matla. Kr„

Treska: 1) Tusk, Kr, 3.00, 2) Karwat, Kn
3) Szendzielot, Kr.

Kula: 1) Wyrobek, Kr. 13,37, 2) Szymura
Kr.. 8) Zuber, Kn.

Dysk: l) Wyrobek, Kr. 3S. .v _\ I) Balon, Kr.
v Ifuraa, Kn.

Oszczep: V, Olania, Kr. 47,:»0, 2) Szendzie­
loż. Kr., 3) Zuber, Kn.

Nit BĘDZIE MECZU RUCH —
NEMZETI

Zapowiedziany na dzień 3 maj;1 w Katowicach
międzynarodowy mecz pjlkarsk) Kuch — Nem­
zeti Kudapeszt /< st;il < cl wołany ze względu na
to, że »IfksasSS traczy Kuchu powołana zosta­
ła do reprezentowania slij-kj w meczu z ł.odzią
o puchar Polski, który odbędzie się tejjo kameno
dnia.

WŁOCHY — SZWAJCARIA
W TENISIE

W Rlonii odbywa się międzypaństwowy
mecz tenisowy Włochy — Szwajcaria. Po dwóch
dniach pr,>«.i<l/:t W I, si w stosunku 4:0. Wyniki
druu ego dują zawodów n(,tujemy: De Stcfani
(Wiechy) — Fjscher 7:3. t>:2, 6:2.

Para wł()ska Cucellj — Vid() pokonała Szwaj­
carów Maneff — Pfaff 6:2. 9:7, 6:1.

Drugie miejsce por. Komorowskiego
w Rzymie

W drugim dniu międzynarodowych zawo­
dów konnych w Bzymie, odbył się konkurs
P"lęgi skoku o nagrodę włoskiego imperium.
W zawodach w/ięli udział jeźdźcy Wioch,
Belgii, Turcji, Rumunii, Anglii, Portugalii,
Niemiec i Polski.

Po roagrysrkach eliminacyjnych do fina­

łu zakwalifikowali fin tylko Irzej jeźd/ry, w
tym dwuch NietBCÓW, jeden Psiak.

W rozgrywce finałowej przy znacznie ped
wyż-zonych przeszkodach pierwsze in'<a
zajął kpt. Brinckmana (Niemcy) na koniu Ki
le. Drug.o i trzecio miejsce podzielili por. Ko­
norowaki na Zbiegu 11 i Niemiec por. Huk.

Dąb zwycięża Slavię 11:5
Drużyna Slavji przybyła n* zawody pic*ei«r­

kie z „Dębem" w mocno osałbi0nym składzie |
bez zawodnika w wadze c|ężkiej. T0 też zettpól
Dębu odniósł bez większego trudu wysokie zwy­
i-ięstwo. Mimo (•SskajSMga »kładu Sla*ii po­
szczególne spotkania stały na dobrym poziomie
i dostarczyły l.czuie zebranej publiczność) wiele
emocji.

Walk) od wapi muszej do ciężkiej;
Fiilhicr (Dąb) pokonał wystfc0 na punkty

Lipa (SI.).
Kotas w pęknym stylu zwyciężył Zalastowi­"a (B•) Walkę przerwano w drugim starc u z

Powodu rażącej przewagi Kotasa nad przeciw­
nikiem, który pod względem technicznym znacz­
nie ustępował zawodników) Dębu.

Zmiany w kadrze olimpijskiej
Zarząd PZPN postsnowił tsktualiaowaó|za. Piątek (Oarbarala), Dii^ik. Pomocnicy:

kadra, o) mpijską piłkarzy. Po dokonaniu sse-IDytko, Sumara, Danielak, Nyc. JsbtoAski, Mi­
i". -ki.id kadry przedstawia się obeetkunda, Oruenberg. Napastnicy: Piec, Piontek,

n.o nsstęi • w mowski, Wodsrz, Wostal, Pytel Habow<
Bramkarze: Mrugała, lankowisk, Zdeblok. ski, Oenders, Cebula, ktlynarek, Pocbopla

, Gałecki, Twórz. Dem*I Woiniak, Ssrejer.

W tenisie jesteśmy lepsi od Rumunów
Polska — Rumunia 3:1

1T Warszawie Takońrzy? ?ię na kortach Le­
f • • | :i edzi; sństwou fi
wy Polska — Rumunia. Ostatniego dnia od­

• e single: H- bd i pokonaj
I 6:0, 8:6, 6:1, 7ió. a mecz Bawo­

rowski — Tai • - i został przerwsny z po­
v • , tnie 1:6, (i:3, 61 i, 7:7

W 1 erwszyna i] >łkaniu Hebda grał zna­
czne lepiej niż w sobotę. P erwszego seta wy­
prał łatwo bei straty g ma. W drug

idzi do gtosu Rumun, który swoja, tak­
tyka wybija Hebdę z uderzeniami i ton ostał­•.i-v !"•; 1 tnie I ląd za błędem,
co się przyczyniło do utraty seta. W trzecim

rytuacja radykalnie się zmienia. Heb"
gra ostrożnie, zacięcie i bezbłędnie, w pr/e­
1 a ettstwie do nerwowo grającego Rumuna
Hebda prowadzi ó:(J i po oddaniu jednego że­
rna rozstrzyga seta na -woja korzyóć. Bardzo
zacięta walka toczyła się w czwartym secie.
Rumun początkowo prowadzi 3:0, a!o Hebda
wyrównał a następni© zdobył prowadzenie
6:8. Z kolei Rumun wyrównał, ale ostatnie 2
gemy i seta a zarazem i mecz rozstrzygnął na
•woję korzyść Polak. Po tym spotkaniu Pol­
aka prowadzi 8:1 i ma jui wygrany mecz.

Drugi© spotkanio BaworowsU — Tanase­
BCU BtałO na bardzo wysokim poziomie. W
pierwszy secie Rumun gra bezbłędnie, nie

dopuszczając Polaka do głosu. W drugimi se-' następnie po zdobyciu eema przez Baworow­
. •• Baworowski narzuca przeciwnikowi s/aio­
ne tempo, którego ten ostatni nie wytrzymu­
je. W trzecim secie Rumun zdobywa pierw­
szego gema, Baworowski wyrównuje, ale Ru­
mun uzyskuje 3 kolejne gemy i prowadzi 4:1.
Baworowski me pe-zy się i skupiona jego gra
przynosi mu 5 gemów i zwycięstwo. W czwar­
tym secie dochodzi do niebywale zac ętej wal­
ki o każdego gema Obaj zawodnicy prowadzi
na zmianę, przy czym przy stsnie 5:4" Bawo­
rowskiemu brakują jedynie 2 pitki do zupeł­
nego zwycięstwa Rumun wyrównał jednak a

k ego znowu wyrównał. Ze względu na zu­
pełne ciemności przedłużenie gry było już nie
możliwe i mecz został przerwany, przy czym
k < równicy drużyn zgodzili się na to, aby wy­
nik tego spotkania n:e był wliczany do ogól­
nej klasyfikacji.

Oficjalny wynik meczu Polaka — Rumu­
nia brzmi zatem 8:1 dla Polski. Po zawodach
ambasador rumuński w Warszawie wręczył
kapitanów: drużyny polskiej radcy Olchowi­
c/owi puchar, ufundowany przez ambasado­
ra dla zwycięskiej drużyny.

UCZNIOWIE SZKOŁY DOKSZTAŁ­
CAJĄCEJ NA F. O. N.

Publiczna szkoła dokształcająca nr 1 w Po­
znaniu zorganizowała zawody strzeleckie, do­
chód z których przeznaczyła na FON. W zawo­
dach udzjał wzięło 533 junaków. Dochód zebra­
p0 w wysokości 303 zł.

{JÓyictyi kanne w §vyn&wLe
W środę, 3 maja, w trzerm dn u W|6u|gÓ'

konnych z to tali ze te rem na torze w Brynow'
iu—gunjili aostaeds siedom gonstw* Podhsg
zapisów na.Hepej zapowiada się grra porządko­
wa, jrdyż trudno o faworytów — uvte|ał WCŁHIĄ
ptawfs wyrównane kenie.
Son. I. Płaska — Dystans 2.100 mtr.

Fironsimcnt. — nt Ferdymen<k>w. N . N. Sarma­
ta—Gr.Ofjc.7D.A.K. — % tabkossski. Bor­
neo — T . Patlmswiłagn dź. Kodcasd, Arkadia —
Inż. M chol.­k t:j?o diż. Dcrr>?z.

S0n. II . Płaska — Dystans 1.800 mtr.
Bcdluinka — Inż. W. Micrwłsłk ejro dli; Dcross,

Aodnsi III — E . Btgiusalsj N. N . Fifkms —
K. RoóetaaawakJefo dH Wachowin'k, Okey — St.
| F. H. KarlHaftrów j. Dymek Harietó* — K.
Wcłkr.iwicza, N. N .
Son III. Płoty — Dystans 2.100 mtr.

Borno0 — T. Badowisikingo, dŁ Koó<rz«l,
Omłec — W. BcIb­.TisikicKo, dż. Wojtkowiak, Kań­rarz—St.,• F. H Kerljnegrów, N. N . Lajfco­
B k — Z . S£krzyń=iki(go, d±. Wechowiak, Joyeu­

ZAWODY MOTOCYKLOWE
W SOSNOWCU

W ramach jubileuszu 10-Iecia kluba motocyk- M — Z alwijlisklagą d± Wachowiak, Hoimea
Ioweg0 /airłębia Dąbrowskiego odbyły się w So­
snowcu wyścigi motocyklowe szosowo • tereno­
we. W poszczególnych kategoriach zwyciężyli:

100 cem — Jankowsk; z Dąbrowy,
250 cem — Jankowski x Dąbrowy.
350 cem — Jung z Bydułtowych,
Kat 500 cem — Brendler a Łodzi.

— K. Bogwlawisikiegos chł. Budzyński.
Son. IV . Płaaka dod. — Dystans 1.800 mtr.

Masa — E, KaassaaBa, N. N, Pejasus II.
— M.lalaymiN.N, Halka—St.^F.H.
KeTfljrKgTÓw, N. N ., Rodan — Bak W. Mjakał­
sWSBJSi dti. Dorcwzi. Lew — L . J. bar. Krooen­
ben£ak i- łto&owaki L

Engel (SI.) wygrat walkę z Piecem (D) ni
punkty.

Gua (SI) uzyakał wynik rem|s«wy z Ma<hu­
rą (D). Orzeczenie sędziego punktowego krzy­
wdzi tego ostatniego, gdyż walkę miał zdecv­
dowanie wygraną. B> la to zretsztą najcieka».­>/a
wa l ka dn|a.

Janas (SI) po ładnej walce miał wygraną na
pkt. z Musinłem (D).

< h;i,,a- (D) znokautował w drugim starciu
Wojtalę (SI)

Kapica (D) po <ł(]ść dramatycznej walce z
Zorembikiem (SI) otrzymał zwycięstwo punk­
towe.

W wadze ciężkiej Drap.iła (D) otrzymał
punkty w. o­ z powndu braku przeciwnika.

Sędziowali: na punkty p. Pawtlczjk, w riar
go p. Tatarczyk.

Sosnowiec — Bielsko 8:8
W Białej rozegrany zo=tał mecz bok-cr­

s ki pomiędzy reprezentacjami Sosnowca i
Bielska-Białej, Mecz dal wynik remisowy 8:8,

Wyniki walk (na pierwszym miejscu bok­
serzy Sosnowca:

Waga musta: Baitner — Stolarczyk. Z po­
wodu nadwagi Baitnera punkty uzyska] S>
larczyk Walka towarzyska zakończyła się
zwycięstwem Solarczyka.

Waga musza: Goldstein — Puzon, wygrał
na punkty Goldstein.

Waga kogucia: Pawlica, po dużej przewa­
dze, wygrywa na punkty z Dobija..

Waga piórkowa: Saal — Katz, równie! i
w (ej walce wygrywa zasłużenie Saal ni
punkty.

Waga lekka: Ruszczewski — Borkenstadt;
przez wszystkie trzy starcia duża przewaga
Berkenstadta, który wygrywa na punkty.

Waga półirednia: Akiermanfl — llark!ew»
ka; wygrywa wysoko na punkty Markiewka.

Waga półirednia: Badura — Schott; m:­
mo przewagi Schotta przez wszystkie stsrcis
sędziowie przyznają niezasłużone zwycięstwo
Badurze, co publiczność przyjmuje długotrwa­
łymi gwizdami i protestami.

Waga średnia: Kestenberg — Joksch; wy­
grywa na punkty loksch.

Sędziował w ringu p. Kulig.

S«n. V . Przeszkody — Dystans 3000 mtr.
Okey — St. i F. H . sTailkjSgrdai N. N., Doda

—. W. Boibn-slciegoi, <la. WędWruarlak, H'tittar —
L. J. bar. Krenenibcrga, P- K . Bjilc-zyńsiki. F fq­
kna — K. staeefaaewaaiegOt dtó. wMagartaiSj By­
strayca — P . Me»wi, j. Kondn-aciuik, SijU —
St. i F. H. Kcrl'njrerów, X. N.
Son. VI . ria.­ka — Dystans 1.800 mtr.

LiOia II — et, Jwno", chł. Owecki. Ła^ca
— L. J . bar. Kronenbfrjra, J- •BSB^oSjeaB] II, M­
pdał — st. .JWTIO". j. Zauac, Maryna — H. Bu­
cińsikicigc* N. N, Hałka — St. i F . H . Ker-ljjie­
erów, j. Dscaełb R naUs III — Dr J. Schl ng­
manmai, N. N, Rodan — IoŻ. W. Michalskiego,
dfe. DoTosa.
Son. VII. Płaska — Dystans 2.100 mtr.

Laiyuna — st. Jwmo",j. Zając. J««ień — St.
i F. H. Karlinicrerów, j.Dytmek, Kiiwij — Dr J
ScHlnigimanna, N N., Sirda/ropoi — St. i F . H.»
Karlingerów, j. Mebałł, Zorza — K. Rc«c-soew­ Polski Związek Piłki Nożnej otrzymał za­
BkSSBjO, <»ż Wachowiak, Olaf — Inż. W . Michał-f *-:adomienie od Bułgarskiego Związku ri­
skiego, d|ż. Dcross, UttJmo — K. Rościsz*'*'•' Karskiego, iż nie godzi się on na rozegranie
BkeafDk dż. Wachowiak. meczu z reprezentacja, Polski w dniu 4 czerw­

Garbarnia w Chorzów e
W niedzielę nadchodzącą, 7 maja rozegra­

na zostaną, w kraju następujące mecze piłkar­
skie o mistrzostwo Ligi Państwowej: W Kra­
kowie Wisła — Cracovia, są,d-ziuje p. Fass w
Warszawie.

W Warszawie Warszawianka — Pogoń,
sędziuje p. Kurzweil że Lwowa.

W Poznaniu Warta — AKS ., sędziuje kpt.
Kafliński z Warszawy.

W Wielkich Hajdukach Ruch — Garbar­
nia, sędziuje p. Wosiński z Zagłębia.

Nie będzie meczu z Bułgarią?

NASZE TYPY:
1. Sarmata — Arkadia
2. Okey — Beduiaka
3. Ondee — Joyeuaa
4. Rodan — Halka
5. Doża — Huzar

, fi. Olsf — Kiwi.

ca w Krakowie i domaga się organizacji me­
czu w Warszawie. Żądania swoje Bułgarzy
motywują tym, iż mecz z Polska odbył się
przed dwoma laty w stolicy ieh kraju (Sofia),
a niezależnie od tego protestują przeciw roz­
grywaniu meczu z t. zw. drugim „garnitu­

Iiern" polskiego pilkarslwi
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ŚRODA

3maja

Dziś: N. M . P. Królo­
wej Korony Polsk.

Jutro: Floriana
Wsch. stotica: 3.59
Zach. słońca: 18 41.

I FUZJA DWUOBWODÓW L M. i K.
( ) W niedziele 30 kwietnia odbył się w Sla­

•klch Zakładach Technicznych Naukowych w Ka­
towicach Walny Zjazd Obwodowy Ligi Moraklej
i Kolonialna) powiatu katowickiego, w którym
wzięli udział również delegaci b. obwodu świe­
tochlowickiego. Na zjeździe tym nastąpiła It-ija
obydwu obwodów. Obecnie istnieje jeden ob­
wód powiatu katowickiego, obejmujący 34 Od
działów z 45.000 członków.

Skład wybranego na Zjeździe Zarządu przed­
stawia ale następująco; prezea — p. wicettaro­
•U Richter, I wiceprezes — p . mgr Wilk, II wice­
piezea — p. dyr. Zieliński, sekretarz — p . Pete­
rek, zast. sakr. — p. Pyaz, skarbnik — p . Kopań­•M

Na Zjeździe uchwalono jednogłośnie przekazać
u Kasy Obwodu 2000 złotych na F. O . M .. oraz
2000 złotych na Pożyczką Obrony Przeciwlotni­
czej.

WYCIECZKA ŚLĄSKA DO C O. P .
(—) W dniu 1 lipca rb. wyruszy ze śląska

wycieczka do Sandomierza i Centralnego Okrą­
gu Przemysłowego. Udział w wycieczoe biorą
pracownicy umys owi, zatrudnieni w przemyśle
górmczo-hutniczym, przemyśle przetwórczym,
handlu i kupiectwie Górnego Śląska.

Koszta wycieczki (bilet kolejowy w obie stro­
ny wraz ze świadczeniami i noclegami) wynoszą
xł 15.

Jeet to jedyna tania okazja zwiedzenia Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego.

Zgłoszenia uczestników przyjmuje Sekretariat
I. O. P. „Zjednoczenie", Katowice, ul. Marsz.
Piłsudskiego 15 I p.. telefon 342-50.

WYWCZASY W ZALESZCZYKACH.
(—) Organizowane przez I. O . P . „Zjednocze­

nie" wywczasy do Polskiego Meranu — Zalesz­
czyk wywołały wielkie zainteresowanie. Pobyt
w Zaleszczykach daje okazję do obejrzenia naj­
piękniejszej części Podola, malowniczych grot,
jarów, ruin, zamków i piękn>ch winnic

Wycieczka, która wyruszy specjalnym pocią­
giem z Katowic w dniu 12 sierpnia rb., zwiedzi
również Lwów oraz Czerniowce w Rumunii.
Koszta wyciecziki wynoszą zł 35,50 oraz zł 10 na
przejazd do Rumunii.

Zgłoszenia przyjmuje I. O . P. „Zjednoczenie",
katowice, ul. M . Piłsudskiego 15 1 p., tel. 342-50 .
• DZIŚ W DMU ŚWIĘTA NARODOWEGO

(—) Placówka subskrypcyjna Wł. Kaftal,
TCatorwice, tŁ Dyirekcyjna 2. przyjmuje Bapisy
ru. Potyczkę Obrony Przeciwlotniczej prze* ca­
ły dałeś do godziny 10-ej. (4104)

Katowice
DYŻUR LEKARSKI

(K) Dyżmr lekarski, a ramienia Ogólno-imiej­
i**oweg Kasy chorych ma miasto Katowice w
środfe, dnia 3 msja br. pełnią: lekarz* praktycz­
ni: dr Ga<rga« — Katowice, uL Racibcrska,
Szpital Miejekł, dr Heriinger — Katowice, ul.
Andrzej* 4v dr Kalinowski — Katów ;ce - Bogu­
cice, ul. Krakowska 46, dr Malinowski — Ka­
towice - Ligctat, Franciszkańska 33, dr Kcpczak
— KatowiioB - Załęże, ul. Wojc;echcwskego 74.
Lokarze aipecjaJiści: dr Z.eSińaki — Katowice, ul.
Kochamowtikiego •» dr Lgeniza — Katowice, ul.
B. Pierae&iego 15, dr KiSar — Katowice, uil. 3 go
Maja 88, dr Uhl — Katowice, 3 Maja 7. Lckaira
dRęssMtJaUjaja p. Róayeki — Katowice, ui. Sza­
flranka, i.

JANINA ZABIEP.ZEWSKA.

Dziś nucą...
PAMIĘCI POLEGŁYCH POWSTAŃCÓW ŚLĄSKICH.

Są daty, które się świecą jak płomieniste pochodnie —
są daty, które czci kaidy jak tylko umie najgodniej.
Jak poszum wspólny przez Polskę płynie za ojców pacierz —
ta Ciebie najlepszy z ojców, za Ciebie najlepszy bracie,
coś spoczął za srebrną Odrą, lub ległeś pod górą Anny,

gdy o majowym przedwiośniu śniły na polach dziewanny.
— Za to iei krew swą oddal pod zasiew Drzewa Wolności,

Łeś mocno Polskę ukochał — myślą i Czynem — najprościej,
Łeś ucieleśnił w jawę, co żyło przez wieki w legendzie, ,,
rzucając życie na szaniec w nieustraszonym swym pędzie —
dziś Twoją pamięć czcimy, jak tylko umiemy najgodniej —

wspomnieniem w sercu płonącym jak płomieniste pochodni e.

Dziś nocą przy wspólnym ognisku żołnierskim rozkazem,
staniesz Ty z bronią w ordynku — umarli i Ływi razem.
Jak z blasku czerwonych pochodni wynurzające się cienie,
Wasza myśl nieśmiertelna otoczy nas żywym piirściuucm
i serca nasze wskroś przejrzy, jak najtajniejszą mapę —
a w niej się wyraźny szyfr czyta: JESTEŚMY GOTOWI NA

APEL!

KOMUNIKAT P. W . K. I
(K) W MMho z akcją Pcgotowia Moralne­

go, Organizacja Przysposobienia Wojskowego
K©ł>iet, 11 ejyillnjt zgłoszenia na czlcr.kin.ie P
W. K. w Donmi Sportowymi, ul. Kilińskiego 23,
parter, dlrawi nr 11 w Katowicach w pon;edz ał­

kl, wtorikij i środy w godzinach cd 17—19, w
caswartkl, piątkj i stboty od gc-ds. 10—13. JsV
najleżniojeayimj rgłc«ze.ni*mi ale do akcji P. W.
K. da<iza. kobiety FcW najlepszy dowód swe'
Potowości dCa ważnego, zw36.s3c.za dz^ś, zaga­
dnienia obronności Państwa.

UCZENNICE MIEJSKIEGO GIMNAZJUM
W KATOWICACH NA P. O. P.

(K) Dnia 20 marca br. dJa uczczenia pamieoł
M.irswłka Jó-^efa P*?wlskego rozpoczęły u­
«er»t>.ce Miejskiego Gimnazjum i Ljceum ten­
sk ego w Katowjcach zbiórkę pienięAną na zakup'
apraetu Ksni+amego <f!a airmii. Zbória dała *>
dnia 21 kwietnia br. 1185.74 -A. Porujewai: w rr>'e­
<vz>vzasio p. gen. Berbeckj ogłoał pożyczkę lot­
nicza, jedneenyślne przeznaczyły pierwszy ty­
siąc eł ni Mhaf pożyczki, urzekając ee jedno­
czesne obligacji na nc<n FON. Debz* sbierk?
na zakup sprzętu san.taroeg0 trwa.

Chorzów
MIĘDZYNAROD. ZŁODZIEJ W POTRZASKU

[—) Policji chorzowskiej udało się w tvch
dr.iach zaaresztować poszukiwanego od dłuższe­
go czasu przez sądy różnych krajów 42-letniego
międzynarodowego złodzieja kieszonkowego Jó­
zefa Bontkicwicza z Częstochowy. Bontkiewicz
za teren ostatnich swoich prac obrał sobie Cho­
rzów, gdzie jednak wpadł w ręce śląskiej policji

Niefortunni emigranci
\—) Przed sądem okręgowym w Chorzo­

wie toczyła się onegdaj rozprawa przeciwko
Elżbiecie i Waltrsut Assencheimer oraz Mar­
cie i Robertowi Bichow z Łodzi, którzy w
kwietniu br. przyiechawszy z Łodzi usiłowali
przekroczyć zieloną granice do Niemiec. Na
odcinku graicznym w Łagiewnikach zostali
jednak przez straż graniczną przytrzymani i
oddani do dyspozycji władz sądowych w
Chorzowie.

Na rozprawie wyszło na iaw, iż oskarże­
ni są narodowości niemieckiej, a do „Vatcr­
landu" chcieli się udać w celu poszukiwania
pracy. W wvniku rozprawy Elżbieta, Wal­
traut Assencheimer i Robert Bichow za usi­
łowany przemyt pieniędzy i nielegalne prze­
kroczenie granicy skazani zostali po 6 mie­
sięcy więzienia, zaś Marta Bichow za usiło­
wane nielegalne przekroczenie granicy na
miesiąc aresztu. Ponadto wszyscy oskarżeni
skazani zostali na grzywnę.

UMYSŁOWO CHORY SAM PRZYSZEDŁ
DO SZPITALA.

(—-) W ubiegły poniedziałek w godzinach po­
południowych do szpitala miejskiego w Chorzo­
wie przybył pewien osobnik, który nie mówiąc
nic nikomu, położył się na spoczynek do łóżka.
Po przywołaniu lekarza stwierdzono, ii jest to
umysłowo chory 30-Ietni Wiktor Karaś z Łagiew­
nik. Chorego umieszczono w specjalnym pokoja.

Pszczyna
ZAMKNIĘTE DROGI.

(P) Wydział Pcwja.t<v'.vy w Pszczynie poda­
je do w:a<ioni.nści, że z powodu przebudowy zo­
stanie zamknięta dla wszelkjejro ruchu kołowe­
go drega: 1. Pszczy,na — Strumień (pcw«:,­y­
wa) na odcinku od Mm 0.5 do kim 6,00, t. j
od Pszczyny do Wisły Wiełkioi począwszy rd
8 maja do końca 6.jerpnia rb. Obja^zd % iVluaVl>­
ny do Strumienia przez Porębę — Studzjomke ­
Wisie Małą; 2. Tychy — Nowy Bieruń (pań-t­

wowa) ^ od: nku (A kim 63,0 do kim 77,458,
t. j. od Noweg0 B.enunia do Tych. Objav.d W
c*a«io przebudowy: od 8 maja do 15 lipc,, ifc
DTCM Ps.z<-j>ino — K,»b:ór luib Ko>z.Uiwy —
Murcki; od 15 Ijpea do 1 pażdzjcrn.ka rb. prz:z
Nowy Bieruń — Lnuielia — Lędziny — Uibano­

KUKULSKI

Gustaw Morcinek o Pawle Stellerze

WALNE ZEBRANIE ZW. REZERWISTÓW
(K) W njcdlzielleł, dnia 30 kwietnia br. odby-[

to «ię w KaŁowicach doroozrue waine zebran-ie ko­
ta I Złwiąiikiu Rezerwistów. Obradom przewo­
dnńcayft deflegat Zarządu grodzkiego 7JW. Rez. p .
•nap. OfertowjcŁ Po oddaniu hołdu Wodzem Na­
rodu, walne «branie ochwailiło wjTeiać depesze
do p. Maiwz-aUka SfniK^cigo - Rydzai. Następnie
OchwaJono a

funduwzów Kola subsikryibowiac ti
SiftO na P. O . P. a obi gacje tej pożyczki pnze­
kaTOĆ n* FON. NietaUeinieod tego uchwalono
praiełprowadiBić wAród czJ^ków Koła specjailn*
dobrowdln^ zbiórkę na FON. Do nowego zaraą­
du Koła «o«rtaili •sibreni apul dyir. im±. Drozdow­
nki WiitoJd, mgr Zaleski Adami. Nowak Piotr, dT
Wróblewwki Władysłaiwi Mastalerz Roman i Ha­
fcrrrtba Jónet. D0 komisji rewjzyijneu wybrani
Boartadi pp.: RiedB W, SbucMik A­, Najuch J,
Chowańakj J. i Zawiozą P.

WSZYSCY PAMISTAJMT, ZE FUNDUSZ
OBRONY NARODOWEJ. HA KONTO P. K . 0

NB 370.000

Donosiliśmy już, żo z powodu wielkiego
zainteresowania zb;orow4 wystawą śląskiego
artysty malarza i grafika Fawla Stellera, któ­
ra mieści się w salach recepcyjnych Sejmu
Śląskiego, postanowiono wystawę te. przedłu­
żyć do 7 maja. Dotychczas wystawę zwiedzi­
ło ponad 4O00 osób. Wystawa Stellera jest
niezwykle bogata pod względem tematu jako
też równorodności technicznej. Widzimy tam
przede wszystkim piękno ziemi i bogactwo
strojów i typów ludu Śląska Górnego i Cie­
szyńskiego. Poza tym wiele akwareli i rysun­
ków prawie z całej Polski. Są wspaniale kra­
jobrazy Tatr, Żywiecczyzny, Fodhala, Łem­
kowszczyzny. Bojkowszczyzny, Wschodniej
Małopolski, Wołynia, Polesia, Białorusi, oko­
lic Warszawy i Pomorza.

Znakomity artysta wydał ,,Tekc drzewory­

tów z Cieszyńskiego". Znany wszystkim lite­
rat śląski Gustaw Morcinek napisał wstęp do
wspomnianej teki następującej treści:

Paweł Steller, jeden z nielicznych grafi­
ków śląskich, Jeart wyrazicielem tych wzru­
sień artystycznych, jakich doznaje kaidy czło
wiek oczarowany urodą ziemi cieszyńskiej­
Steller swe wzruszenia ujmuje w doskonałym
drzeworycie, podobnie jak klot inny wyraża
|e w cichym zamyśleniu, w ukradkowym
westchnieniu, w radosnym uśmiechu czy zgo­
ła w modlitewnej ekstazie.

Uroda ziemi cieszyńskiej budzi przede
wszystkim tęsknoto do siebie. Kto rai do niej
zabłądzi i zapatrzy sie w jej urok, na który

i trudno by znaleźć określenie w ludzkiej mo­
wie, kto zasmakuje w jej odrębności, zachły
śnie się jej czarem, wraca do niej stale, nawet
po wielu latach nieobecności, jak wraca sie do
kraju lat dziecięcych. Musi tęsknić i wracać,
bo swoje serce roslamał (u* dawno na dwoje i
niniejszą część zostawił w swej ojcowiźnie,
większą część oddał w słodkim uniesieniu
swej nowej ojczyźnie.

— Pragnąłbym ta zostać na zawsze!..
Nawet umrzeć bym ta kiedyś praanąll.. —
tłumaczy się wtedy z tajonym wzruszeniem.

Paweł Steller w swym drzeworycie wraca
do kraju lat dziecięcych. Tai swe wzruszenie,
gdy ma wypada mówić o nim, lecz wypowia­
da je szczerze w sztuce. Widać nasłuchał się
w pacholęcym wieku legend i podań beskidz­
kich, napatrzył w piękno starych kofciołów
drewnianych, uciszał się szklanym bełkotem
Wisły i Olzy, rozmiłował w niebieskich, sku­
pionych oczach ludzkich, i teraz tęskni do
wszystkiego.

Kiedy w gruszowym klocka tnie postać
Sotony, przypomina sobie Czantorię i jej śpią­
cymi rycerzami i przypomina sobie faafenne
wieczory, kiedy słuchał opowiadań matki o
rdeałionansch d*iw*ch w

świecie beskidzkim. Na dworze szumiał czar­
ny wicher i tętnił po kalenicy, za oknami sta­
ła rozdeszczona noc, z pieca sączył się na izbę
czerwony blr.sk, naokoło zaś skupiały się prze
różne boźęta śląskie, śmieszne utopce z pobli­
skiej Wisły, kudłate skrzaty, nastroszone
strzygonie, smętne noesnice, pokutujące du­
sze dawnych wielmożów śląskich i brodaci
rycerze czantoryjscy.

Bierze następny klocek i kreśli w nim ryl­
cem wspomnienia upalnych lat i pachnących

­ni nad wodospadami Białej i Czarnej Wi­
sełki, przypomina sobie włóczęgi po beskidz­
kich greniach, spotykanych ludzi na samot­
nych ścieżkach górskich, rozmowy z nimi w
archaicznym języku polskim, przypomina so­
bie nabożeństwa w jodłowych kościołach ślą­
skich, odpustowe zbiegowiska koło kramów z
piernikowymi sercami, szumy rozkwitłych lip
w niedzielne popołudnie, a w ich cieniu na
trawie roześmane dziewczyny w strojach wy­
wodzących swe pochodzenie od Piastówien i
m ies zczek ci es zyńskich.

Z tęsknoty do ziemi cieszyńskiej powstnta
„Teka drzeworytów z Cieszyńskiego". Tęsk­
nota zaś powstała podczas cichych jego zamy­

śleń, z ukradkowego westchnienia, z radosne­
go uśmiecha czy zgoła podczas modlitewnej
ekstazy człowieka, rozmiłowanego do niepa­
mięci w swym beskidzkim „kraju lat dziecię­
cych". Tęsknocie zaś towarzyszy pragnienie,
by móo pokazać i przekonać wszystkich, że
nie ma piękniejszega zakątka aa ziemi pol*
skiei jak podbeskidzka ziemia cieszyńska.
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TEATR IM. ST. WYŚPIAftSKIEGO
W KATOWICACH.

RBPKRTDARI
•nida 1 miii* o »odt. 18: .,T«*e". —O godł- 1? O;

kT>amy | nuiary" HM prr.nłMawtcnia.
r-wąrt.k a »<-,l- -M ..Porad Wlfi
Płatek • ,,»lr. :11 ..lot.ad »nl«-»".
•aaata • K.HI­ i. »i „Fawtata tvi>»»" dla «/koi, —

Oi".i "• i „OJeiae Nlkatasaa" dla 7.w. r»»ur« r,<l.
• „1',-I.T MWuwi" dl* Zali.•aaaatett — 0 r.itli tH ..I'i'»> '•

„D.imy i huzary"

uroczyste przedstawienie.
• l« wTeatrze Im St

> przedstawienia
PmiaUwl

D w4•g«is,n
Kn tyiacji s Maja CMN.­.I

• ,-«o w Kaliwlr.u-h im'c;>
v Pi..!!•>• ..PJIIIJT | burarj

Dom Poiuslanta SI.

ai l akolltaaoattawa i>n«-i

KMI orkleetre Pol Wo) SI.
a• Pa

Ostatnia premiera sezonu w Teatrze
im. St. Wyspiańskiego.

Ostatni* premierą aetonu będzie iwnru aztuka pol»\ ta* atata. • wUaaaliU n»jnc*»i« knmmiia A• ftaktaaa, awłaa aaanlaaaai aaatpaM „Tarnpe­
aaanaUt" w raiywi Kaaataataaa Tataraiawtaaa, K,>­
are.i i u, ktłra ataafła iaMa aatapaw aataa atoiic*.
a aaaąaaiią rawaiat »» aaaaia zy*ka uutt:uouy aakaai
MIEJSKI DOM LUDOWY w Chorzowie:

Balet Polski w Chorzowie!
W |•"| itoimio noJi. 16 I H> w Miejskim Do­

r-"i ! .:.«i ,i w 0 ••r.owic wvstn.pl n>łtinnl« Bali-t
raMtt. ląillwll *ry «ituke polską na teeoroczjir)

rta fwiatnwe) w Nowym Jorku Wyatnwiooa io>
irapasMa Karała Szymanowskiego „iiarna»i»".
•. Uiuprlo » a dw. dalaze balety „Bajka" St.

M taki I .Waaato na w*" K. Kurpln.kle*o. Zewpńł
baletowy tlrzy W osób Orkiestra symfoniezna w skla­
di!» U) o*;.b. IPIcty Jo nabycia w kasls teatru.

REPERTTAR TEATRU:
«r«da Smila oaoda. 16Ioaodi. V­ ..H am ast s",

„ Tlałk a". .Wmli na wal" — w wykonaniu Baletu
Patafeaaja>

TEATR NA PROWINCJI­
WICIWI — r/wart.k 4 bm o godz. W: ..TeW.
RYBNIK — płatał I bm. o podz. Jp. ..lis.".

KINOTEATRY w KATOWICACH:
r\IIT0L: ..Syn Frankensteina".
CA8INO: .Bitwa nad Mama".
< lIKt M: ..Serc- matki".
Sł.nSCK: ,.Y.

A y „Pawal 1 flawet".
„Maakata świat* za S ecntl -IAW"

.

KAWODZII — ATLANTYK; ..Bitwa na Broad­
w

L'CICI — HUKA: „Batalion nlsuatraazooyeh"
t kiaa roM karl.-rc".

Inne miejscowości:
T'\i\ — HIKMKIK: „WlluiaU".
MKi.sKo — .M­OI.LO: „Wr aaa**. — RiALTO: ..Joj

kochany chłopiec".

HKŁnOWICa — ŚLĄSKIE: „5 mlltonow azuka
arad Vot -;eT^" I „Bbr afela w Mcmta Carlo"

CHOU90W — Aini.i .o: .Florian" I ..Orkan".—
I .Maria Antonina" I ..Bunt załojrl". — COLOS­
fK! M: ,.7..ir»mnlana melodia" 1 „Orły mcrwkle". _
DKLTA: „Marnotrawna córka" I „Trzygoda w Siang­
k

IMII'1'KI W. — IŁJLSKIKl ..r.ranlci" I ..«!uez".
• • m - si.oset:: „atraatay dw r" oraz „Kk^Ka

b kaary".
MIKOŁÓW — ADRIA: „Czar nocy majowej" 1 ^l>orJJ.I
VYSł.n\ v!(

'K — APKIA: H0 erym ai< cła tnówl" !
e .o. .rowy.

MYSŁOWICE - OpEOSr ..Zwyrlezry tywlnlu" Ihrlrr. — HIUOll . (Vtercch na po«terunku" I radpr
Nawy l;Y- m ­ PATRIA: „Wy^oa rozbtk^w".
1 IKKAKT .'I APOLLO: ,.ł

'od fahjzywyaa oskar
len.fm" I „Konibatanr!".

PIOTROWICI - riAST: „raweł I Gawet" I „Eka
pre« r.a nzlaku Indian".

Związek Powstańców w Katowicach
obchodził w ubiegły wtorek uroczystość
poświęcenia Domu Powstańca przy ul
Matejki pod nr 2. Uroczystość ta odbyła
się w ramach obchodu osiemnastej rocz­
nicy wybuchu trzeciego powstania ślą­
skiego.

Rano o godz. 10-tcj w obecności
przedstawicieli władz z Panem Wojewo­
dą V. Grażyńskim na czele odbyło się w
kościele garnizonowym uroczyste nabo­
żeństwo żałobne na intencję poległych
powstańców sląsk;ch. Po nabożeństwie
ks. kapelan wygłosił podniosłe kazanie,
w którym podniósł wagę ofiary życia,

złożonej przez powstańców na ołtarzu
Ojczy zny.

Z kolei poczty sztandarowe poszcze­
gólnych grup Zw. Powstańców SI. oraz
kompanie honorowe wyruszyły w pocho­
dzie na plac Wolności pod wodzą p.
Niemczyka. Tam na płycie Nieznanego
Powstańca złożył w imieniu Związku
wieniec prezes honorowy Zw. Powst. SI .
Pan Wojewoda dr. Michał Grażyński, a
następnie złożyła wieniec delegacja Szko­
ły Kadetów ze Lwowa, która utrzymuje
ferdeczną łączność z powstańcami ślą­
skimi, nawiązaną w czasie walk wyzwo­
leńczych przez wychowanków lwowskiej

szkoły kadetów, którzy oddali życie w
walkach o przynależność Śląska do Pol­
s ki.

Nastąpił wreszcie moment uroczyste­
go poświęcenia Domu Powstańca. Aktu

IIHIII IlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllltllllMIIII 1 111111111111M11111 > 11 i 111111111111111 MIII

?<$vi£c- Zdrojowisko^FJ«L " r» siarczano-solanHuwt:
gtfa-^ąVB
3S_j!,ai*'eO Sezon wiosenny

f63!W ° od ,:'kwletnia
. Nattusia* oraz sól gorzka .Barbara* do nabycia

w aptekach i drogeriach.
4W-2

Śląska Spółka Samochodowa
Spółka z ogr. odp.

Gen. Reprezentacja na województwo śląskie, krakowskie i kieleckieAUTO-UNION S. A.
Katowice, al. Matejki 3. Teł. 357­M i 353-69
Stacja obsługi --- Kursy Kierowców --- Warsztaty

poświęcenia dokonał pod tablicą erekcyj­
ną w bramie domu ks. proboszcz Mateja,
który przy tej okazji wygłosił dłuższe
przemówienie pełne patriotycznych ak­
centów.

Spotkanie towarzyskie w sali przy­
leć dało możność bliskiego zetknięcia się
wszystkich przedstawicieli władz i spo­
łeczeństwa, którzy wzięli udział w uro­
czystości. Byli więc tam: Pan Wojewoda
dr Michał Grażyński, p. Wicemarszałek
Senatu R. P. dr Pawelec, przewodniczą­
cy okr. śl. O. Z . N ., Marszałek Sejmu SI.
Grzesik, senatorowie R. P Rudolf Korn­
ke i Wolff z Zaolzia, przedstawiciele
wojska — licznie reprezentowani, prez.
miasta Katowic dr Kocur, starosta dr
Seidler, Zarząd Główny Związku Powst.
Śląskich, posłowie na Sejm Śląski
prezes inż. Kowalski, przedsta­
wiciele sfer przemysłowych, ks. ppłk.
Bombas, p. Kujawska im. Tow. Polek,
starszyzna powstańcza i wielu, wielu in.

Z okazji tego zebrania p. sen Kornkc,
jako przewodniczący Stów. Domu Po­
wstańca SI., złożył szczegółowe sprawo­
zdanie z działalności stowarzyszenia. Jak
ze sprawozdania wynika, idea wzniesie­
nia tego Domu przeszła różne koleje i
wreszcie ustalono, iż winno to być dzieło
na miarę monumentalną, tak jednakże,
by dawało gwarancję rentowności, a to w
celu pokrycia milionowego wydatku. W
obecnych warunkach można wierzyć, że
zamierzenia te powiodą się w zupełności.

Szczegółowy opis Domu Powstańca
przyniesiemy w jednym z najbliższych nu*
merów „Polski Zachodniej".

Kawiarnia i CaKiernia

Maksymilian Lamia
Katowice ul. Wojewódzka 16

Poleca swoje jakości znane
Wyroby cukiernicze i dobrze

131« pielęgnowane piwa i wódki.

"
\« śląshiej antenie

A Radio „graff

RYBNIK — APOLO: „Pani I cowboy" I „Zr.rotata w Haata Tarło". — SW1 T: „Za winy nlepopel­
nior.e" I ..Na Je) rozkaz".­ HELIOS: ..Shtrlok Hol­
mm I dr Wit«on" 1 „Halka".

Kt DA - HAI .TYK: „Władczyni dzunsl!" I .Miodo­
wy aiiaa aa"

•lOPTCNICK — rn!,OSSEl"M: „Zamknlcty .wiat"
I ..K.-chana dziew, jyna".

IWIKTOCHLOWICI — C0L0MKUM: „Ostatnia bry«ada" | ..Szarlatan". — APOLLO: „Student i Pragi"
I „Władca prerii".

Kino ODEON Mysłowice na F. O. N .
W środę I maja o godz. V. « nrzad?a wielki pora

Bek filmowy na K. O. N , z filmu polskę) produkrj
a t. „Amerykańeka awantura". Talkowity dochód prze.
macza ale. na Kunduaz Obrony Narodów.).

POD KOŁAMI SAMOCHODU
(P) W ub. pdłwtę po ptjflaMa samochód pól

e^żj-ffA-y. k.wiawy nrz«-z pzofera Bcł".varda
Bajora t Ka<i,»'

:c, jadać ULI<"4 Dwcyrccywą
M'arckach, traerf błortmk.om 12 JoŁrirejfo Sta-mj­
rta^a Kryzyre z Murcek, OTaMaak czego cbłcDtk
upedt ; dorsnał Łłarrkan a MfMga' "•!&• Rann«go
uddtaw^ono do sap Uia w M,urckach.

DBAJCIE O SILĘ DUCHA NARODU —
SILĘ DUCHA POTĘGUJE OŚWIATA­
SKŁADAJCIE NA „DAR NARODOWY
*HiO MAJA*4 PRZEZNACZONY NA

T.C .U

•••
Wpuszczono mnie do niewielkiego gabi­

netu i stużąca grzecznie powiedziała: — Pan
Mecenas powinien być za pół godziny. Pro­
szę zaczekać.

Usiadłem. Fotel był miękki, pisma pod
ręką. Zapaliłem papierosa i bez przykrości
pomyślałem o chwili wytchnienia wśród bie­
ganiny tego dnia.

Po jakimś czasie zorientowałem się, że
za ścianą znajduje się głośnik radiowy. Cóż
to szkodzi? I owszem — jakieś przyjemne
płyty... Zagłębiłem się w Ilustracji Polskiej
i było mi dobrze.

Czekanie przedłużało się. Zacząłem spo­
glądać na zegarek. W tej chwili za ścianą
odchodził odczyt rolniczy, potem n adano
dziennik południowy, potem znowu płyty.
Zaczęło mnie to irytować. Rad byłem, gdy
po godzinie mimowolnego wysłuchiwania
programu zjawiła się ta sama służąca i z
zakłopotaniem wyrecytowała:

— Pan Mecenas telefonował, bardzo prze­
prasza, zatrzymano go w sądzie, pyta, czy
byłby Pan łaskaw przyjść dzisiaj o 6-tej po
południu.

Zgodziłem się, bo miałem pilną sprawę.
O 6-tej pan mecenas już był. Zasiedliśmy

do rozmowy w tym samym gabinecie. Za
ścianą grzmiała audycja żołnierska, z trąb­
kami, bębnami i wybuchami zdrowego re­
kruckiego śmiechu. Mecenas zdawał się jej
wcale nie słyszeć.

Po paru dniach raz jeszcze musiałem być
u Mecenasa dla konfrontacji z potrzebną do
mojej sprawy osobą. Zaproszono nas na kic­
iszek wina do stołowego pokoju i tam ujrra­
łem aparat radiowy, oczywiście w pełni
działalności. Potężny tenor Beniamina Gi­
gliego rozlewał się w arii z „Toaki", potem
zmieniono płytę i zadiwiejozaia prześliczna

pieśń w wykonaniu Imperii Argcmtino. A my
tu brząkaliśmy kieliszkami i hałaśliwie pie­
czętowaliśmy doprowadzoną do skutku u­
mowę. W pewnej chwili jakiś specjalnie u­
roczy dźwięk głosu śpiewaczki ukłuł mnie
w serce i ulegając odruchowi przekręciłem
wyłącznik.

— Przeszkadza to panu? — zapytał na­
iwnie mecenas — ja bo już i nie słyszę. —
Przypomniało mi się, jak w czasie krótkie­
go niegdyś mego pobytu w Stanach Zjedno­
czonych przyszedłem na obiad od wspania­
łego apartamentu polskiego milionera w Chi­
cago. Pan domu spóźnił się i wpadając do
salonu najpierw, gestem wyraźnej niecierpli­
wości, nastawił głośnik swego najdroższego
na owe czasy odbiornika radiowego i do­
piero wtedy zaczął się witać z gośćmi.

— Pan tak lubi radio? — spytałem.
— Czy lubię? nie wiem... Ale nie znoszę

ciszy. Rozumie pan? Moje nerwy są tak na­
prężone, że cisza, czy w biurze, czy w domu
doprowadza je do szału Musi być hałas!

O mecemas'e tak nie pomyślałem, ale je­
go przykład przywiódł mi na pamięć inne,
podobne W wielu domach radio jest po to,
aby „grało". Otwiera się je rano, a zamyka,
gdy hymn państwowy obwieści koniec pro­
gramu. Co „gra" to rzecz mniej ważna. Grunt,
że w pędzie dnia codziennego, czy w bez­
władzie nudnie wlokących się godzin można
przystanąć i posłuchać — a nuż to co do­
brego? Amatorzy radia w tym rodzaju, za­
pytani czego słuchają lub jaki jest program
na dzisiaj, nie umieliby odpowiedzieć. Radio
stało się dla nich nałogiem, ale nie zaprząta
wcale ich uwagi.

Nie trzeba dowodzić, ie takie słuchanie
radia — to żadne słuchanie.

Jak, nie do*c jeat mieć w domu radio, i

trzeba umieć go używać. Umieć szukać w
programie tych audycyj, o które nam chodzi.
Audycyj przygotowanych w ten sposób zu­
pełnie inaczej się słucha, znacznie się je le­
piej pamięta, pozostają one w myśli, nieraz
w sercu, jako wkład zdobyty, zapładniają
fantazję, pobudzają twórczość. Można zu­
pełnie systematycznie pogłębiać swoje wy­
kształcenie w obranej dziedzinie przy po­
mocy audycyj radiowych. Jakże wiele n. p.
można nauczyć się z radia w dziedzinie fol­
kloru: będzie to i pieśń i poezja, i gwara i
odtworzenie obrzędów czy zwyczajów każ­
dej już teraz naprawdę dzielnicy Polski. Tak
samo w zakresie ogólnym. Weźmy muzykę.
Jakże doskonalą się audycie muzyczne! Nie
mówię o zaangażowaniu największych mi­
strzów świata w audycjach radiowych i udo­
stępnieniu sztuki każdemu najskromniejsze­
mu człowiekowi — ale także w znaczeniu
dydaktycznym! Całe epoki muzyczne, życie
poszczególnych twórców, rozbiory dzieł, ro­
dzaje muzyki, rodzaje instrumentów — wszy­
stko to wykłada nam, udostępnia i systema­
tyzuje Radio. Poważny słuchacz znajdzie
przy mikrofonie pomoce naukowe niezastą'

pione i rozmaite.

Jeśli chodzi o ubiegły tydzień na śląskiej
antenie — to rzeczywistość polityczna, któ­
rej Radio wiernie służy jest narazie najwięk­
szą sensacją programów. A jednak, zestawi­
wszy materiał audycji śląskich z ostatnieb
dni, otrzymamy obraz następujący:

Trzy obszerne pozycje p;eśni górnoślą­
skiej obyczajowej i pieśni staropolskiej. Co­
dzienny koncert rozrywkowy orkiestry Roz­
głośni katowickiej. Dwie audycje regional­
ne. Dwie poważne audycje literackie. Lek­
cja języka polskiego. Trzy pogadanki doty­
czące ziemi śląskiej i Zagłębia Dąbrowskie
gi, ich zabytków historycznych i kultural­
nych. Z tego programu można było wiela
dowiedzieć się i nauczyć.

afcMafa.
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W aiodaiole}, dnia 30 kwietni* br. <x!byl
aifl w sali Sejmu Śląskiego zjazd farmacji ślą

, ekiej poświęcony zagadnieniom obrony prze­
ciwlotniczej. Celem zjazdu było powtórzenie
wiadomości z dziedziny wykrywania gazów
bojowych przez aptekarzy między innymi w
środkach żywnościowych i we wodzie do pi­
cia, niesienie pierwszej pomocy osobom zatru­
tym gazami jak i ostateczne omówienie wszy­

i stkich MCMfólAw przystosowania aptek sa­
mych do obrony przeciwlotniczej. Wygłoszo­
no szereg referatów stanowiących powtórze­

• nie odbytych swego czasu przez aptekarzy
kursów przeciwgazowych.

Liczna ilość uczestników, również ze Za­
olzia była dowodem, że aptekarze śląscy ro­
zumieją rolę jaką odegra apteka w niesieniu
pomocy obywatelom na wypadek wojny.

Już dziś apteki na Śląsku są obficio zao­
patrzone w środki lecznicze w opatrunki oraz

i wszelkiego rodzaju materiały ralunkowo-aa­

nitarne również przeciwiperytowe, jakie każ­
dy obywatel posiadać powinien.

Przed sensacyjnym procesem politycznym
w Katowicach

Szef sztabu OZN. płk Wenda skarży „Polonią" o zniesławienie
Katowice, 2 maja

Dnia 18 bm. przed Sądem Okręgjwym w
Katowicach odbędzie się sensacyjny y*»m
polityczny przeciwko rad. Stanisławowi 80­

pickiema, odpowiadającemu aa daial politycz­
ny „Polonii".

Przypomnieć należy, że przed niedawnym
czasem w „Polonii" ukazała eię wiadomość,

To, co się zawsze przyda

PU ROMAN
NAJNOWSZY ŚRODEK DO MTCIA HAK

b*a my.1I1 — wody — rtculkt
WSZĘDZIE DO NABYCIA!

DROGERIA FRANCISZEK POLACZEK
BIELSKO, KOLEJOWA (1396

PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ rOWSTASCZA.

(K) W uh. nMz|e!f odbyło sif w Świerkla­
nach Górnych uroczyste patwlecen|e sztandaru
Zw. Powstańców śl. koła Świerklany Górne, przy
udziale około 20 pocztów sztandarowych, około
1 000 braci powstańczo] oraz przedstawiciela Za­
rządu głównego p. 1'iechuły, starosty powiatowe­
go n>«T Antesa, prezesa powiatowego Piechoo
ka, komendanta pn* kpt. Sab|ka i wjelo innych
oraz prsedstawjciell różnych towarzystw. I'<>
zbiórce 1 raporcie wyruszył Imponujący pochód
do miejscowego kościoła, gdzie uroczyste nabo­
żeństwo w asyśc|e odprawił ks. Prus. Podniosłe
kazanie wygłosił przybyły z Rybnika zasłużony
kapłan historyk ks. Drobny. Następnie odbyła
sie defilada wszystkich oddziałów przed komite­
tem honorowym, po czym ndano s|e na boieko,
gdzje przemów|enia wygłosili: przedstawiciel za­
rządu głównego p. Piechuła, b. poseł Piechoczek,
miejscowy prezes Zw. Powst śl. Smyczek i wie­
lo |nn>rh. W czasie uroczystości udekorowanych
Zostało przeszło 30 powstańców krzyżami na
śląskiej wstędze walecznych. Pc wspólnym ioł­
niorskjm objedzie odbył sie na boisku festyn o­
grodowy, który trwał do późnych godzin wie­
czornych.

Bezczelny prowokator ukarany
Sąd Okręgowy w Rybniku skazał Igna­

cego Kocusza, członka „Jwngdeutsche Par­
łei' z Kobyli na 1 rok bezwzględnego wię­
zienia za bezczelną prowokację, której do­
puścił się ra publicznym miejscu w obecno­
ści około 50 osób.

PIORUNY NISZCZĄ DOBYTEK.
(R) W czasł. oalat. burzy, którs przeszła nad

powia/tern rybnWkim w dniu 30 kwietnia, uderzył
piorun w dom micszikalny Karola Smusza w Tu­
rzy Śląskiej, gdzie został uszkodzony dach i scia­
•7­

Drugi grom uderzył w dom Marii Goiiowei w
Jastrzębiu, gdzie został rozbity dach i zniazczo­
re obelkowarue.

Tarnowskie Góry
WYPADEK DROGOWY

(T) N-a jadącesro rcworayistę -art netta !k» tjjra­
r-esnegro A-niŁ AmdrrojaKa % Pjais«cznej najechał
•aimcchód. Str«róri:tk dfiraial poważnych obraień a
rower udeuył zniszczeń iii. Wkjgf, wyipa<R;u pcmosi
prr/wadzą^y seirnochód Lectiasrd Mi* z B«r«»­
scow.c, totóry jechał tkĘKM&tfmą stroną szosy.

Znacie przyisłcwije japoAskie mówi: „PaTOłd
"o* i przy pigodze". 0.*kni eie on eafowno
przed oVszoz*in\ jaik i praed paJaoyirrri prom;euia­
mif tikrwa.

Josaez« lepieu, njłż parasol, przydadzą arę ne«n
we wsz«.Jk:ch f/*aiicz.n<jóciach *yc« p"errja<rz«.
Ozy to w latach ro^-kwitu ijx:a go^P^daTczeffo,
czy w debie Vryzy.su, czy w ofcresie pcikoM czy
teś wstrząsów poliiyozjiych, będzje mógł naj­
łatwjeij srpełnic' s-wój obcwigaek oteywaiteteki i
będz.je miał najw.\ .ksz« szanse wyjśea s wszell­
k.oh opresji naturainje ten, kto posiada odpo­
wiednie xa«ohy rfta^«r;alnc

Ja'kikcCw^ek wszystko to, erjAmy powt«iz!e»:
wyżej, wydaje eię aupeibije jasnym*, to jednak ruc

bra<k wwodo-wych pesyrryjwtów, którzy, napomy­

kając na przeciwność: łub nepcTryelrą knn'uwk­
twrę, setracaja en«-rg:ę i adaóa się n3 i.i<'.<e i
Bjataafaa, rozgrywających s ę rnyia njmi: wypadków.
Ci sarni aobie przypisać musza winę n cpcw
dzWi, choć cczywAce żywć będą pre'^«*je do
ceUiro świata, tyCiko uje do «>bie.

Najeży wjęc wc»4 myzilec' o pco»no*enu
swych dóbr. Pracować, oszoŁodzać, r,> i próbo­
wać szczęścia w grze na Loterii Bat* gaj, Mn
co rrn-ssUjc daje na*" rvywą apcs^bno.ść zbrjrace­
r»a są. I Icco wij«, czy właine ne njibliaaa
eiąłrnienie przyniese gMI upraign;-ną w\-jirra*;ą.
W kazdjim raze warto spróbować i jeJc naj­
ssj-bcieij ntfilMga] aię w los .

Motocykl zderzył się z furmanką
W Dąbrówce Wielkiej doszło do katastro-J ^ław Mazur ora* jadący z nim w pnyCMpct

falnego zderzenia motocykla z furmanką. Mo- 7­letni syn, doznali poważnych obrażeń Obu
locykl najechnł na zdążającą z przeciwnej odwieziono do szpitala. Dochodzenia wykaza­
slrony furmankę. Kierowca motocyklu Bole-Iły, że Mazur nie posiada prawa jazdy.

Kioskarze katowiccy postanowili
nie sprzedawać gazet i czasopism niemieckich

Kioskarze Polacy w Katowciach postano- 'nie sprzedawców gazet w całej Polsce do
wili od dnia 3 maja w odpowiedzi na zajścia bojkotowania niemieckich pism.
jakie miały miejsce w ostatnich dniach na I Równocześnie kioskarze apelują do spo­
Śląsku Opolskim, nie sprzedawać gazet i Męczeństwa, by bojkotowało wszystkich kio­
czasopism niemieckich. Iskarzy niemieckich, sprzedających gazety i

Kioskarze katowiccy wzywają tównocześ- |czasopisma niemieckie.

Ojcobójca skazany na 5 lat więzienia
Sąd Okr. w Rybniku rozpatrywał w ub.

wtorek sprawę 2i-letniejZO Karola Rugora, po­
mocnika kupieckiego z Wodzisławia, oskarżo­
nego o zabicie ojca Franciszka Hugoia.

Jak z tłumaczenia oskarżonego wynika.
ojciec oskarżonego bodąc kolejarzem i zarabia
jąc nieźle często się upijał, po czym w domu
urządzał awantury, bił żonę i dzieci. Gdy kry­

tycznego dnia oskarżony bawił na wieczorki"
urządzonym przez Tow. Polek i nad ranem w
stanie zupełnie trzeźwym przybył do domu
usłyszał od w nieludzki sposób pobitej i po­
krwawionej matki, że ojciec robił awanturę
Chłopak w tym momencie iakby postradał -o­

zum, gdyż będąc dotychczas bardzo sp >ko.' ­
nym i nie lubiącym awantur crwycil ku­
chenny nóż i wybiegł na ulicę. DwadzieśVa
metrów od mieszkania zauważył idącego
towarzystwie drugiego kolejarza ojca do któ­
rego dofkoczył i zadał mu cios w szyję.

Oskarżony przyznał się z płarzem do wi­
ny twierdząc, że ne irrał Kam ;ira zabić ojca
lecz tylko zran;<i. C. ­>s oka/ał >.ę y luk
śmiertelnym, gdyż wskutek pivebic.a Mrtf
Franciszek Rugor zmarł..

W wyniku rozprawy sąd skazał ojcobóta
na 5 lat więzienia.

która było rzekomo powtórzeniem ok<Vn:ka
rw linego przez sztab Obozu Zjednoczeń.*
Narodowego do podległych komórtk orga« ra­
cyjnych. Okólnik ten byl itUsaovtaYi

° cyni
oy zaraz na-tępnego dnia na podslsf

wie pisemnego oświadczenia szefa s/tabu O.
Z. N . pik . Zygmunta Wendy.

Roi| . «rykai« oitwątpllwlo w kikl ; p
sób „Polonia" weszła w po-iadanie ifaltM* •••
Mfo okólnika i jakimi intencjami kierowała
­ ę. publikując go.

Pi . <•* '\-/\i<: !/a w>"r;> 7'rnt^rpsowani*
w kr.lach politycznych P>.1'< Wenda, aakar*
zając redaktor-! P • "o • "Itrf­•. utkl w

loov)0 i\. którą oakarlycitl przezna­
cza na FundiiN Obrony Narodowaj Ponadto
pułk. w. nii don • ien«
tencji iryrokn w „Pol • "..W• •• II."­

•." i „Oofl -'iWn
ROKI ; i

• Inomocnikiem pułk Wandy :>--t
Ml I .1 Skorzyńoki i Wanaawy

Zmarł w kościele
Wczoraj rano zmarł nagle w kościele w

Piotrowicach 69-letni Szymon I.'imari>ki,
emerytowany pracownik kopalniany, ostat­
nio zamieszkały w Kostuchnei Przybyh na
mie;sce lekarz stwierdził zgon wskutek u­
daru serca

Restauracja
PARTYKA
Cieszyn Zachodni
zaprasza Szanownych Gości na
Piwo Karwińskle
I Pilzeńskl Prazdr6J
oraz wvśmitn'tą kuchnię 14:1

TRZEBA DOZBROlC POLSKĘ MATF­
R1ALME I MORALNIE ME ŻAŁUJCIE
OROSZĄ NA „DAR NARODOWY 3-tiO
MAJA", PRZEZNACZONY NA PRACE
OŚWIATOWĄ T. C L. OZDABIAJCIE
OKNA MIESZKAŃ NALEPKAMI 3-GO
MAJA. KTÓRE OTRZYMAĆ MOŻNA
W BIBLIOTEKACH T. C. L, I SKŁA­

DACH PAPIERU.

Bielsko
WALNE ZEBRANIE TOW. P . B . S. P.

W BIELSKU

(B) W ffcJMtj 5 hm. o Coda. 10 opędzi* SI«
w Bc&sfca w erzIkoSe J>QWSZ. OT 1 (iii. PieraK*:*­
Po) wafln* izebrarwe Tow. Pcpierania Bwłciwy
ł^iMicznyich Szikiói Porweawshaych.

HARNASIE", „BAJKA*4" I „WESELE
W OJCOWIE".

(B) W czwartefle, 4 bm wy»taipi w Teatrze
Mjerjskim w BMMni BaO«<t PcJskł. BaUet ten wj-­
at-awi arcyKteie^o Karda Szjmranowi^kiego ,Jłor­
riasje", baflet Mm' M^nU oraz .Wesela w
Ojcowie" KaroOa Kunp ns.lc cjo. Zesjjot saWada j an«) wsrtoioi 1 nikt tyeh banknotew o,« wrml«l. »nl
s ę z 40 osób- W partiach solowych wystąipif:
Olga 9ław«ika, AileOcsandra ONnaMoą Ewwiryał
IfaaKjrid Zbgmiew KIHńsikl i inni. Orici**bra
ttoAom im% x 80 osób.

Odpowiedzi redakcji
a /. lYayaaw — 1. P* * nrtf^ <iia Maiaiyeh.
nowlde: w Margoninie, w Bolrchowlo I OHwyaK

Kurs w tych nkoiacb trwa od 1»—20 mloslęry. Nauk
zac?>Ti» olq około 1 wrManla. Kaod><lat musi mir
ukorioiono 2 klaey Klmu. TOWCRO typu. lub 7 oddilalów
Bzkoly powe^echne) wi«l<!dnlo wydziałowe], pnynaj
mnl».J 2-letnla, praktykę u lfśn!ei«8o oraz zaświadczę
nie lekarza powiatowego, te do tawodu leśniczego na­
daje il« l nie przekroczy* M roku *ycta. — ł. Llcei
leśne: Zyrowlce, pow. stonlm woj. nowoKrMzkle, Bla
lokrynlca, pow. Ki.emlenlec, woj. wołyńskie. Kandy
dncl od azeanaatu do dwudziestu lat. ktftrzy ukończyli
Klninazjum o«dlnok»ztalcące. Egzamin wstępny z
ryku poleklego, 2 biologii lub chemii. Te d*a oetat
przedmioty do wyboru. Aby być nadleśniczym trzeba

I ukończyć unlwereytet. oddział leśny w Poznaniu lub
w« Lwowto. — a. Listowni* nt« odpowiadamy.

Htntn oooiwnzfca J Nowej Wił. — Na podany nam
numer obllRącJl potyczki inwestycyjnej drugiej emlajl
nie padła Jeńzcz* wygrana.

fi. K. T, — Trteba zwróci* al« do Zakłada TJbełpla­
czen Pracowników TJmyełowych. Oddział w Cborzowl<
o informacje, podalac numer orzeczenia, podług kto
rego otrzymuje pas emeryturę. Prawdopodobni* w tym
wypadku tnkte akia. ki. wpłacone do Ubeiplecialnl
nlemlaokle] zoatały lallczone do emerytury.

F. Ł. Tam. Góry. — 1. Papierowe marki niemieckie
z czasów inflacji czyi! dewaluacji (spadku wertoael
pieniądza) oraa i niaeu priedwojenneco nie mają ta­

KONKURS LOPP W SZKOŁACH BIALSKICH

(B) W konflcumaj* »orKtntx.">r*v<yin w ssko­
ła«* b;«l*:oh iprz«» Obwód LOPP w Białej rut
n.iijD«tpi«u wjikonamy model maaki 4Taaow«rJi, pjeir­
wwoa naigrro<łe twysikala Eo«g«rj* KoAcirf^a. a­
f*nnfcn f»Wły powws. im. Kiródowed JMwijS
drnjcrą nagr^łc otTZjiroaiŁa uozonouc, tej saamy
•akoiy Zo£a Maieoka,

kupi. Za Jedną srebrną markę niemiecką S wytej
wymienionego eaaan pł»ci ale rzacaywlatą wartoló
srebra I podług kursu dnia (około 20 gr). — t. Na po­
dane nam numery obligacji dolarowej al* padła Jsaies*
* ygrana.

RadzinnkÓM) K. 8 . — Przy zbiegu dwu rent Jsk rsa­
ty wypadkowej I renty a kart kwitowych. Inwalida
otrzyma całą rentą a kart kwitowych, Jesell Jago ren­
ta wypadkowa wynosi do 30 ał mlesj. Jetell taa ren­
« ał. to połowa nadwyikl nad Xi zł renty wypadkowe)
potrąca ale. a resAy a kart kwitowych. Wlee w tym
wypadku rołową od 16 ił (ponad SO zl renty wypadko­
we!, bo cała 'renta wypadkowa wyrowi 78 zł mlsaleei­
nie), to |e«t »! 7.50 potrąci alą i renty z kart kwlto­

I mych. Nie podano nam. Ile wynosi renta wypadkowa.
i prr/eto ale motemy obliczyć, jaką kwotą potrąci asJcład
Ia r«s«j a kart kwitowy ca.

Dl
Środa 3 maja.

KATOWICE. ­ Oodz. 8.15 8urmy iląskle. 6.30 Kon­
ert. 7.M Orkiestra r/ojakowa. f or Dziennik poranny.

SIS „Hej Orle Biały" — audycja muzyczno-ilowna.
8 40 Wiązanka pleśni. 100 Tranamlsla naboteństwa z
Katedry Iw Jana w Warszawie. 1157 Hyanal cza-u.
12.03 Poranek muzyczny. HOf »W«r*a O. ł, » I I
;wi" — mowa ks. Woronicza — recytacja 13.2v Mu­
iyka obiadowa, 14.35 Transmisja fragmentów uroczy­
•toścl 3-clomaJowyeh. 1" 00 Audycja dla wsi It" ?0 P;i,rt
Ic Biegu Narodowego 3 Maja. 16 30 Z zapomnianych
taszyob pieśni. 17 00 Powszechny Teotr Wyobralnl:
Dzień zmartwychwstania" — atu.-howisko blstoryezns.

17.80 Koncert rozrywkowy, lf.40 „Wltsj Maj — Trzeci
Maj — dla Sl.vak«w wolny kraj" — reg nn;i!na audy

_ i elowno-uiuzyczna w oprae. Stanisława Llgoi.la.
20.15 Wiadomości aportowa 20.20 Wyniku Biegu Naro­
dowego 8 Maja. Wiadomości sportowe. Dziennik wie­
czorny, komunikat meteorologiczny. 2100 Koncert cho­
pinowski. 21.30 Pleśni w wykonanu gdańskiego ch.ru

Lutnla -Ce cylla". 22 00 Polska muzyka taneczna 1 roz­
ywkowa. 23 00 Ostatni* wiadomości dziennika wlc­
zernego.

Czwartek 4 maja.
KATOWtCB. Oodi 5.30 Wesoły montat płytowy.

885 Olmnastyka 8 50 Muzyka. 7.00 Dziennik poranny
7.16 Muzyka. 8.00—8 10 Audycja dla szkół. 11 on „Jakto na Mazowszu" — poranek dla ezkół powszechny, h.
11.26 Muiyka. 11 30 Audycja dla poborowych. 11 57 Sy­
gnał czasu. 12.04—1.100 Audy.Ja południowa 14.no Mu­
zyka rozrywkowa. 14.65 Wiadomości bieżące I clelda.
15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik popołudniowy.
18.05 Wiadomości gospodarcze. 16 40 Orkiestra n nndoll­
nt*tow. 1826 Wladorr-»cl sportowe. 18 30 Ludwik van
BeetbOTso: Trio op. 70 Nr 1 D-dur. 19.00 Koncert roz­
rywkowy. » .10 Muiyka. 20.16 Koncert rozrywkowy 20.35
Dziennik wieczorny, wiadomości meteorologiczne, wla­
domotol aportów*. J100 WleeiOr muryesny. 21 -46 Wie­
|dsa I kslątka. 33.00 Wesoły wieczór. 23 00 Ostatni* wla­
dom-śol dalsontka wl*e*ori»*4jo 1 komunikat meteorolo­
fleaoy.

Kronika radiowa
3 Maj w rocznicę powstania śląskiego

w audycjach radiowych.
W dniu ł maja obchodu Polska dwls ro cssl rs:

uchwalenia Konstytucji w roku 1T91 1 III-go Powsta­
81ąaklago, które wybuohło w nocy a 2 na 3 maja

li>21 r.
Programy Polskiego mdła są fywym odzwlercla­

i~dlenl«m oba tyob walnych wydarzeń historyzuje hJat *4 aatsogo rasa rołbraml«w<ad bodą a anteny pol­

skie plei.nl I m*MI* O gn-lz. P oo rano (-In.a 3 majaf
traaaalti |ą roi Mol* MJyotrtetwo z Katedry iw. J».
r.a w Warazawl*, ktOr* celebrować! bodzie ki
z.kup IJUaMaw Oail Kaaaala na ara iratoa- Królowe]
Korony rol-klej WTCICBI k». prałat rze-łiw Palkow.M .

Aby «4 zom całe) 1'nl.ki uroczystości
trzeciomajowe — rwacłosal* radiowe —;datią oa jpod­

bl ho<Ju O gndz. I
O godz. 17.10 koncert rnzrvwko-vT pn<l hasłem ..V, •wat maj3clMaj" przyniesie melodie polskie hagww*

I artystyetn* w wykonaniu Małej Orkiestry pod d»­
rekcJi Dilcgielewaklsgo, t udziałem Wandy W*raals>
•kia), Edwarda •«••!«, Jana Birezyń-kleto 1 Marlu­

vi a run. Odtwórcą koncertu choi,lnowHkie«o>
kądlH w tym dniu Zbltznlew Drzewiecki PozoMałe a'l­
dycje muryczne ludowe, poważne, rozrywkowe I tan.rz­
nę rrzyiilosn utwory wyłączne pokklrh kompozytor w.

O godz. 17 00 na foli ogólnopolskiej nadają Katowi­
ce eluehowisko fetatoryesaa 7. Hlerowsklego p. t. „Dr^ft
zmartwychwstania" Audycja ta osnuta )e«t na tle III
PowaUala Oorno;:n=klego. aokatarwa ełuehowlcka Jest
Wawrzyn Hajda, (Ślepy dilałacz narodowy, postać po.
WBzerlin-.e czczona na śląsku, do ktńrego proror-tw lud
Siarki przywiązuj* wielką wagę I oczekuje leh rp^ł­
nleula ?> ulowa BCrwHmągja proaram zawiera poza t>n
o godz. 9.2ó okolicznościową recytacją — „Adam M'~­
klewlcz o Konstytucji 3-go Mnja". za« o BO,|Z. 11 *>
nowe ks. Prymasa Woronicza „Wlrod Orłów 1 cho­
rągwi".

1'orocznym rwyczajem transmituje Polskie radio
B'eg Narodowy 3-ao Maja. Dzięki tej transmisji ri­
dlosluchncze będą świadkami startu o godz. IR 20, gai
o godi. '

.
'0?0 w ramach audycy) Informacyjnych do.

wiedzą elą wszyscy o wynikach Biegu.
O godz. 24 15 transmitują wszystkie rozgłośnie pol­

•kle konrert muzyki lolsklej i Nowego Jorku i okarll
otwar. i.a polek ego pawilonu na Wystawie Światowe).
Koncert poprowadzi znakomity kapelmistrz Artur Po­
dzińskl: poza tym opiewać będzie Jan Kiepura, a par­
tią fortepiaiiową IV t-ymfonll Szymanowskiego odegra
Stanisław t-/pii.*!»kl.

Redaktorzy działów:
„Z Hut i Kopalń" — Jóref Reni*.
Dział depeszowy — Stanisław SzypińikL
Dftal kroniki pollcvjr.o-fadt.wii i lokalne)" rnia­

tta Katowic — Wilhelm Mikołajtc.
Da*ał informacyjny i kronika prowincjonalna —

Jan Kawalec.
Sport i wychowanie fizyczna — Stefan Kisie­

liński.
Za ogłoszenia — Staalałai, Rcimarjiak, Katowice.
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30 milionów zdeklarował Śląsk na P. 0. P.
Według pn>wi/orvc/nvch oblic/eri Wt>ie

wód/kiei{i> Komitetu Pożyczki Obrom Naro­
dowei, do końca kwietnia br subskrybowa­
no fi a obcrarze woi śląskiego na P. O . P
około 30 milionów zł.

• •
Sekretariat Wojewódzkiego Komisarza Po­

liczki (il>r,,in Przeciw lotniczej komunikuje, ta
do dn|a ­9 kwietnia br. ofiar* na dozbrojenie lot­
njclwa w pt>»|«trzu zł,>/>ło 190 osób. I\,nailt>
Sekretariat po«iadamia. że » dniu dzsiejsz>m
dary w naturze na dozbrojenie armij w powietrzu
x ło>>h pp.:

Zof|;, Pop|elo»a z Katowic, Rutkowska ••»
«jl u z Katowic. kasner Helena. Adolf kasner,
Janina I Stefan Mazurów ie i (Mioii.i. Stajał Sa­
lam,.nr/t k z hatwic. Iirnia K.iia/nlr,, l\>Uk:i
KjtcAjce. Czekalski Adam w Hamujiach. Bru­
non Kl.i-k .i Klara \l>s»lt>nuw a z łi >|£uc|e, I.iber­
m if. II polit z Katowic. Neuman Iron / K,<t<,­
wic. Kl/Sleta l.ipner z Katowic, tiertruda l.ipner
z Katowjc. Ignacy Herbst 7 Katowic, II irtman
Henr\k z Katowjc. Berta I!.wenhlum z BieKka.
Schmerzler Jozef z Katowic \dam \Ve>da z
Katowic. Gtwi Kywel z Katowic.

Ponadto na P. O . P . subskrybował': dzirii
s/k,,lne w Janowie - (Jl-zowcu Ił.t .lT A . prjivtt
nicy zajęci przy budowje dnmu Państwowemu
B.inku Kolnegn pół dniowk; c/>l| L'0t.!M zł ofe­
rowali na FON. gmina 1'ieWarj SI. I12JJBI aŁ
1'ra'owncy Si. Ofclfgl W ojewinlzkiej;,, I.OIM'
razem z praco* nikam| S/koł> Pilotów I.OIM* w
Aleknandrowicach wpljcilj na P. O . P . 10.1M zł.
PlMaanrfBJ ci subskrybowali Pożjczkę okol.)
100 proc. w > nagrodzenia misiecznego­

Załnga kopalni Oonnersmai ck w ("hwalowi­
cach j szybów Janków ice w Bogu*zow|cach. któ­
ra w dniu 19 marca br. ofiarowała arnvi 3 rje/. ­
kje karabiny ma»/t IP-WO za sumę 17.6*5,12 zł.

zadeklarowała w twh dniach na Poż>czke Obro­
ny Przeciwlotn c/ej kw,i»l" 90.IS0 zł. P0z.a tym
robotnicy kopalni Dunneramarck, aarabłajary
ponj/ej 100 zl miesięcznie, zaofiarowali na KON
kw,.te w łącznej sumie Ni zł.

Pracownicy umysłowi i fizyczni kopalń) (.ie­
sche w Janowie złożyli na l'oż>rzkc Przeciwlot­
nicza łi)c/na kwotę zl L'01.900. Kwota ta P"«»­
kracza nomie pr/ewjdzianij dla pracowników w
pi /nii> r-lc.

Persinel Klelitrowni św. Jerzego w Janowie
nUkryh»«al na P. o . P. kw„iv 9 aso,— zł.

/arzad Yacht Klubu przy W spolnoeie Intere­
ttm w Katowicach uchwalii na ostalnim posie­
dzeniu zadeklarować na P. O . P . kwotę 200 zł.

Firma, dyrekcja oraz pracownicy umysłowi i
fizyczni Fabryk| ( zek„lad>. Franciszek Fuchs 1
S> nowie, zadeklarował] nu Pożyczkę Obrony
Przeciwlotniczej kwotę zl "ifi.000.

Sekretariat Wojewódzkiego Komjsarza po­
WI.OIHIUJ.I. że dary w naturze na dozbrojenie lot­
nictwa złożyli: pp. Weinfeld F. z Katowic jeden
świecznik ."i-ramienny srebrny Jerzy Krzemiń­
ski. Adolf '-i•iinbaum z Kat(>w:c, Ingeborga Nt­
bel i Irena Kfzowska, uczenica Szkoły powsz. nr
2 w Budzie SI., Kmauuel i Marla l\>dleśrłi z No­
wej Wsi, l.eon Pudło Chorzów, Franciszek Wizę
z Chorzowa, Anton) Deka Chorzów, Paul.na Lu­
belska z Chorzowa, Kdmund Arend t Chorzowa.
Berek Friedman z Chorzowa, Olga Lainkauf z
< lioi/,,«.1 . Majer Rrarhman z Chorzowa pier­
ścień. Władyslawa Kłnbusówna z (iierałtow|c,
Stefania Serdowa z Chorzowa. Alojzy Tkocz z
Chorzowa, Kwa St,,m.u rt(,»a z Chorzowa. WO"
helni()wie Paluchowie z Chorzowa, Franc. Ił| iljs

Chorzowa, Tadeusz Dobrowolski z Chorzowa,
Herlberg z Chorzowa, Anastazja Drzyclńska

Ch(1rz<>wa. Mirów.skj Francuzek z Chorzowa,
1 1 ,nici~/.ka GłodkoWa z Sznpienic, Małgorzata

(Jlodkowa I S/opienic, Inż. Ludwik /mlgrod, Dr
Breiler. adwokat z Katowic 3 korony, 30 halo­
ny czesk|ch, I marki n|em., 2 guldeny i 3 feni­
gów gdańskich. Louis Weindling z Katowjc, Zdzi
sław lióżanow.cz, uc/iń ki. I liceum pr/yrodn.
w Katowicach, He,ir>k Postulka z Katowic, A­
polon|a Hank|e»|czowa z Katowic, Jakub Korn­
handlcr z Kat0wic dr Naftali Hirnbaum z Biel­
ska obligacje pożyczki inwest., inż. Maks Klip­
per. Bielsko obi. po/, narodowej, dr Fdw jn
Strauss, Bielsko ()bl. |>oż. konsolidacyjnej.

Ponadto obligacje Pożyczki Obrony Przeciw­
lotniczej jak<> bezzwrotne ofiary na dozbrojenie
lotnicze złożvli: Alaska Fabr. Pasów w Bielsku
na EM zl. M.Stein i Syn, w|e, Bielsko 500 zl.
C. Breithart. Bielsko 1000 /I. inż. Fdmund ln­
ger Bielsk,, 100 zl, J«i/ef Zabuski Bjelsko 100 zl,
Jozef B|eiienstock 100 zl. Kmil Karfi0ł 100 zł,
M. Spieg.l 1 Ska 1000 zl. Józef Frankę! i Syno­
wie Biała 500 zl.

Urzędnicy i robotnicy huty Dworzańrzyk:! w
Brzezinach SI., (iiesche Sp. Akc. subskrybował'
na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej kwotę t\
10 S10. Twtn tego opodatkowali s|ę na F. O . N .
w wysokości 5 proC względnie 1 proc. od pobo­
rów miesięcznych, oraz zrzekli się podarunków
za unikn ecie nieszczęśliwych wypadków w roku
1938 i podarków z okazj] urocz>s!ośc| św. Flo­
rianę, przeznaczając kwoty, wypłacone na ten
cel przez Ciesche Sp. 1 zebrane wśród załogi PaF.O.N.

Czlonkowje Zrzeszenia Przemysłowców i Kup­
ców Drzewnych Województwa Śląskiego • Ka­
towicach suhskr>howalj dotąd Pożyczkę Obr;»ny
Przeciwlotniczej około 120 tys. złotych.

Oddział Związku Strzeleckiego w Goduli­
Chehziu subskrybował gotówką Pożyczkę Obro­
ny Przeciwlotniczej na 200 zł. a na FON złożył
781 zł. Równocześnie Związek Strzelecki wzy­l

wa OMP z Goduli d0 złoienła równjei 200 al naP.O.P.
Delegacja Pol. Związku Zaw. Kelnerów Z. I*.

Z. Z . w Katowicach wręczyła p. wicewojewodzie
Ssloniemu czek na kwotę zł 3,300,00 na Fundusz
Obrony Narodowej 0d zrzeszonych kelnerów.
pracown|ków hotelowych i bufelowców, z Kato­
wic, Chorzowa | Tarn. Gór oraz od Komitetu
Honorowego F. O. N .

Wojewoda śląsk) p. dr Grażyński przyjął w
dniu wczorajszym Komitet Zbiórki na F. O. N.
pracownjków Firmy Skarbofcrm oraz przedstn
w|cieli tejże spółki, którzy złożyli Panu Woje­
wodzie książeczkę oszczędnościową na '6197n
złotych 65 groszy. N'a fundusz ten złożyły t>lę
składki robotników, składki urzędników w łącz­
nej kwocie HO 138,06 zł oraz ofiara Spółki 80 43H
zł 06 groszy. Ponadto Komitet zbiórki zadekla­
rował kwotę 160 000 zł na potrzeby miejscowe
lotnictwa prowadzone przez LOPP, Zauważyć
należy, że ofiarność pracownjków Spółki nie n­
graniczyla się tylko d„ pracowników Polaków,
ale w zbiórce wzięli czynny udział wszyscy pra­
cownicy narodowości francuskiej zatrudnień] w
Spółce.

Iiniiirem wszystkich pracowników przemó­
wił p. Koiśclanka. deklarując nie tylko zebrane
fundusze, ale ofiarę krwj w razie prtrzebv.
Imieniem Kom|tetu zbiórkowego przemów ł
dr Zagór0wski, podkreślając, że pracownicy
Skarbofermu oprócz powyżej zadeklarowanej
kwoty subskrybowali 600 000 zł na Poiyczl.ę
Obrony Przeciwlotniczej.

Członkowie Spółdzielni Mleczarskiej w Pa­
włowicach deklarują z czystego zysku kwotę
1 000 zł. ua FON ) 1 000 zł na Pożyczkę Prze­
ciwlotniczą oraz wzywają wszystkie Spółdzielń c
Polskie na Śląsku, aby ofiarami na jakie Jch
stać podniosły potencjał obronny Państwa.

V. Ki-^ I

Obwieszczenie o licytacji
nieruchomości.

» 11 tamta ••
K"morn:k S:ulu <;r.'.l.-k .•ci w K»|nw;­

«ach rr»lru V l'.i».| N.,»t„!
»*nr<«iarn w Katowicach, ul K»ki*«o nr «. n« iiiUKtuwir art. tH I -^9
k p .• Mteja d^ i aM . ia«] *ladocao*i I,­ »Kn.i/.a•w
I..i 1Oroitkha w k.n.'» li.>.k, al \u­
dr/ej* •> paka] tir M .*ir..M .tli aH *rr/. -­j»?wu?. kraa cal*a

»-l" . |Vl.lM,
|.> to Jaala Ocwoiakua, iaptaaaal w ksi.;­
dłł Wląątyto) Katowice tom VI »yk.iz I..
jsn, patosaaaj • Katowteaal pr/y al, AP­
artej* nr O, »kłada)ąc») atą ' aa<| aj a
froolow,>KO RilM<kaln«ao *-pi*tin»>ąa [..• .;.
p '1* aaao, b'iitvnku podw^r/nweło inif­

łndo jut »k.i'•; : ttrjooa w
inatalac-, .: .•;. ki 111 •• .\ \ wotoetaiawą,

Nifrurhoninió oniacowana z<w-t :t! 1 na•onic ii :.:•:.' «r to, cena za» wTWaiaata
wynrwi zt Btm nr to.

rr /y»t .
'pi.; i-y jo priplamu (il«™ti;:inv

J»wrt zlofjr ri;knjno« w wyaakoiat /ł 7 mer • 1 araattoarl tM»»l laawatoiita wtaa­
*:wej arM<] wiM^wod/kiw) na zakup nic­
raatotoMtot w pasir srani./nytn.

W rl*«u ostatnich dwnch tyBistni pr/.ed
•aytoeła wolno oaiąda^ atarwckaatafel w
dni p«»»z<s<ln!o od (todzlny S-eJ do IS-IPJ.
akta zag paatofwwaMU rt-/ . kin y;-ici;n mo­
*na przoelol.ic w Sadzie nrod/k:m w K*.
towirach. ul. Andrzeja nr M Bata Bf .- w
»nd/ina.h urzędowych nd 9 tej do BHtJ.

Pula 1« kwietnia UH r
KOMonsiK s.\nu anoonciBoo

w Katowicach rewiru V. <4170)

TI Krt \yc..:

Obwieszczenie o licytacji
nieruchomości.

Komornik S.idu Grodzki"?" w Katnwl­
•a rn rewiru VI. Alojzy FoJcHr. akałątrj
kancelarie w Katowicach, ul. KreL Jad­
wigi nr 4. sa podatawte art IN 1 IT1
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości,
te dnia 6 czerwia 19M0 r. o codz. 13-te) w
BądaM Cr.>d/kim w Katowicach Sala 58
odbędzie się uprzedaż w drodze publicznego
przeturuu należącej do dluAniczkl MHIKO­
rzaty Chrl«t obecnie zamężna Matera nle­
raakaBMŚet: ZalgZe wykaz L. 2T1. notoione]
w Katowicach przy ul. Wojciechowskiego
• r W, skladaj.ncej »,c t parc.ll wielkości
<K73 ml. na kt..rcj znajduje się dom mie­
•zialny frontowy z restauracja. I stajnie,
parał, chlewiki, szopa, kręgielnia zamte­alona na mleszknula 1 30 drzew nleowoco­
wych. Nieruchomość ma urządzoną księ­
gę, hipoteczna, która przechowana jest w
Sadzie Grodzkim w Katowicach.

Nieruchomość oszacowana została na
•urn* zl 71 ­

.

"M gr 77., rena za* wywołania
wynos! zł M ttn er X.

Przystępujący do przetargu obow^zany
jwst zloty.1 rękojmie w wysokości z! 7.125
«r r. oraz przedtot>.' zezwolenie slaskie­
»o Wojewódzkiego Urzędu na nabycie
nieruchomości.

W riagu ostatnich dwóch tygodni przed
Heytacją wolno oolądnć nieruchomości w
dni powszednie od godziny 8-ej do ls-tej,
akta zas powtepowania egzekucyjnego mo­
lu przeglądać w Padzie Grodzkim w Ka­
towicach, ul Andrzeja nr •*• sala nr 58.

Dnia 18 kwietnia 1939 r.

<«mi KOMORNIK.

Obwieszczenie o licytacji.
Ogłaszam, la tata I maja 1939 r. o godi.

11 bede sprzedawał publicznie w Kato»l­
•a«h II. przy ul. KnkowskleJ nr 29:

12110 kg mydlą do prania „Ilapld" w
•krtynkach po on , :r> kg.

wartości szacunkowej MM,— zł.
Ruchomości [Kiwyisze ogludać mo/nn na

miejscu przed ror|>o< ;r 11. m licytacji.
KOMORNIK SAHL- GttOH7.KIKGO

w Katowicach rewiru II. (4173)

Kawiarnia
.OPERA­

wla-c .

Henryk Hutmann
Katowice
IMciackieijo ti
tcl eton 321*21

Krajowy /-v>\^zek
Mleczarski

bp.zo.o.
Oddział w Bielsku

3Maja1a
1 Jagiellońska 1

lllllllllillllllllllllll

Szukasz pracy
Łnaidziesz la u
oomoca drobnvcr
cwloszen w Pois
ce Zschodmei"

KOKS potaniał
oberne ceny wynoszą od zł 32,— do zł 30,— za jedną tonę, zależne od ilości.

Gai wszędzie używany! Dostawa bez przerwy!
s'srt\ n eozynne instalacje ajMgMM tioprowadza s'e cKcnie do por"z«>dnuu\, za zaliczeneim jedynie
kasztów BjHtafl*yMwf po cenach -władnych.
Za złotych 78. płatnych m 12 ratach ni e«:ec7.ny:h p<> oktyeh 6 f>0 ^jjazĄ-fjlkiuje iWafa Frupndar­
Btafla nebjiwając: jeefną kTichorT<e jrazown dwniplum>t!nM„ dwa iv\&7ka do ftgUWB | z pc<isrrz«­
taacaam, je-ifen alPa-rct ..Prod gi", jeden konuplet gttli&im v;<u>\\\\-h na cz.Ury cc

< l>y. jed<>n ni.
wtfia tn-ir-owoj-ry
Kupujący aparaty (aatanN korzy­tają ije- z.nżk: cen jra''>u pr7.ez (fctw dwa do cz'.ery mjesjecy —
zia rw>wi odhioręy prz(7. elana <łwuch m;e«.ecy. (1417)
Xa życzcie- tnilb orców uaziu wypytamy be-zpłjt,;:? specjał s'.kc, kióra po'nf(irm<uje na natojaca

I'.VT . u7y\van'.u .iiiaPetów | gotowano na p.jze — toadbtaj n;'jn< w .c;\-h met<:<Ł

Miejskie Zakłady Gazowe i Wodociągowe w Bielsku
ni. Kazimierza Wielkiego 32 — telefon 10-24 i 30-24.

I III IIII IIIIIIIIIIIIMIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIIIIIMIIIIIIIIIIIIIIII

CENTRALNA TAIRGOWCA

w Mysłowicach
Sp. z ogr. odp. Telefony 223-85, 223-86. 223 -87 i 223­88

Targi na bydło rogate i trzodę chlewną w poniedziałki
1 czwartki 1423

Bocznica własna

III Km. r,:> BA
Obwieszczenie o licytacii.

OclaKZam. to w piitfck dnia 5 maja 10:»
r. o R<xl/. In 1"> di.r/.dam jiuhllcinle » I •
Mtaaowlcaca BL cr/r aL rowstańc.w ui a
aaatapająai m BaaaaAał!

1 kniiniu; • i.|iii<l(iwnii!cm. 1 «tM do rn/­
mmunlii. 4 krzc»la ciratij wyl.ite. 1 nu­

fi; IW/kłą, '»' nmiir »7:.fkl, 1 unijrwaljiK
t niiiriniin>»:| ftftą I luptrc-m, 1 nartlc­

rnt.i:, nk<j, 1 mas •ym; iln n/ycla marki „Sin­
fft".

aaiaimBBBt natajtaaamimu 510,— al.
Hni lini!Mi<f-i poayaata aalMM moim u»

miijsrii nmwaai> i/i KHUZ. ^r^^d iaaf­
C/CCICI11 l!.jl,Ujl.
(I17JI PH.1A, Komornik ^
VII. Km. H tS.

OBWIESZCZENIE
o drugiej licytacji nieruchomoici.

Komom.k Padu Grod/klcpo w Chorzowie
rewiru VII.WnlOMizyk WrBulBlJ. mnj«. y
BaacaiarM • Cboraawta I. ul. Dr. OratrA­
fki.no nr 17. na paiatawll art. BN I fit
k. p. c. prtUnje do publicznej wiadomości.
Ze dnia in eiwea 1!>M r. o podz. ll-te-1
w CLaraowta i. OiaaeB Baia OroAaklaan w
Chorzowie pn* Pt M. 1'ilnudeklego nr U
Bala nr 9, otlbcdzie »ic epriiedat w drndrr
pablłeaocsa maatarga należne, do dłu/nki
Jana Tomana nieruchomości, położonej w
OBjOiaawta III. pr/y ul. BytkowekleJ — bo
dynek kina ,.1'nlon", zaptAana w k^lęd —
wie. zyKtcj Chorz.6w Tom :i karta 771 r
przyn ale znof.iai nl.Menu homofć cwzacowana z-ontała na
pumo IT.TMJB ?h cena zaś wywołania m>­
DOa< kwotę 31.811,09 zl.

Przystępujący do przetarsii obowia •:.n'»
Jest złożyć rękojmie w wynokr.scl 4 ".71 ,rtti
BMrak.

Z uwasl, ze nleruchmoKi1 Jewt połorona
w panie Kianl.-znym. przeto na nabycia 'cl
jeet potrzebne zezwolenie M. Urzędu Wp
JewZidzkleRO w Katowicach.

Chorzów, dnia 1 maja 1939 r.
WAleORCKTK

r'omornlk Sudu Grodzkleiro rewiru VTt
w Chorzowie I. i UtT)

Popierajcie kupców
ogłaszających się

w Polsce „Zachodniej"

W rnzie nalotu wLprzyjaciela — tak powinny zabezpieczyć się
rodziny przed atakiem gazowym.

gfija najmilszy tylkoUrlOP KODAKIEM
nabytym na raty w URWIE

GRIMM i KAMIEŃSKI
KATOWICE. 1­go Maja 2S

Telefon 324-55 4ia=>

Reklama jest dźwignią

przedsiębiorstwa!
Dlatego ogłaszajcie się w naj­
wlększym ł najskuteczniejszym
organie ogłoszeniowym Ilustro­

wanym DzJenaHra Sląskha

„Polsce Zachodnief

Licytacja
saimocbciJiów oPcibrywjvh OT*^ iirw«i­
tarza bJuircw<g0 •€•• « rnaszynam'.
<k> liawott i pisaiiłja j!p. łączaiej war­
tości «zaounikow<>y 130 566 zł, r>i(>f
dz« ?'cdne6 maje 1939 r.o 8M'
diz'n'e 13-ej w Welnowcu przy ut
EululUBBlH nr 13—15 . (41<W)
Urząd Skarbowy w Siemianowicach.

Licytacja
1 famicchcKiu

„Ch«vrcJeŁ" i I
łacanej WWiofaJ
•pjtaaj cdbęrttzic :r.ojrwlz.12w
cotte" Sp. z o. o.
Peoiwo.ków 25,i.
Urząd Skarbowy

at^aatwMajaj aaan
kotłów mosicinyn

i szacu.n^owej 1 060
?ię dnia 6 moja tMI
Maki fjirnły „Mjt
w Wełnoeu prey ajL

(4169)
w Siemianowicach­
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Domy TowarowoWhole Worth *Akc.
Kafowltt

ul.3Mała9
Telefon 341-29. 312 -M

Fiiia Chorzów I
Ul. WolnoiCl 32
Telefon 41-329

przodują w gatunkach I cenach

Aparaty I przybory fotograficzne
zakup w najtaniej w firmie

FOTOŁUZ
Chorzów I, ol. Dwo. cowi 2

Telefon 401-52

f»r«.s»« ..ty ajraf la I

Fabryka Wyrobów Drzewnych
D-ra Jana Larisch-Monnicha

w Jaworzu
Poleca swoje wyroby gospodarstwa
domowego oraz przybory sportowe jak

ikajakj ..Pol^ki Pionier'" i t, p.

X A.NOWAK X
Handel Techniczny

Chorzów I, Piastowska 11, tel.400-52
Dostarcza narzędzia, armatury, przy­
miary warsztatowe, artykuły techniczne
Dostawa dla kopal* I Hat

Bielsko-Bialski
Browar Akcyjny

Sp. Akc. w Bialska
poleca swoje piwa 1 wódki gatunkowe

Tanie dywany 1 chodniki
MENCZEL, Katowice. PI .M .Piłsudskiego 2]
Zjednoczone Fabryki
Sukna i Wyrobów Wełnianych

Hess, Piesch
i Strzygowski

Bialsko, ulica Krasińskiego 18 - telefon 31-03

Szczyt radości
w dniu I Komunii sw. to
zegarki I Inne prezenty z l-my

Emil Stiller
właic A. Garczarzyk
zegarmistrz I jubiler
Katowice, ulica 3-go Maja 36

Dostawca Sląskfef szatni
oraz Rodziny kolejowej

WAŻNE DLA KATOWIC I OKOLICY!
Znany w entej Pol.ee specjalista i długoletnią praktyka
M. TII,LEMAN i Krakowa, ul. Szlak 89 — wynalazca
oiatent. bandaży, .tosujacy Je z najlepszym I najrady­
kalnlcjsiym akutkl-m na roinsgo rodzaju najnlobez­

p.eczniejsze I najiaatarialszs

PRZEPUKLINY
(ropt.) u pafl, panflw l dzieci na siec. l*k. nawet w wy­
padkach, gdzie rAtnegn systemu bandafs'nle pomogły,
przyjeidza do Kalorie i bedttt prtyjmowtat od*--M
mn)ii wlaesnl* w llalelu „Saroy", vj. Mnrincka t od
godz. 2—6.S0 po południu. W Sotnowcu od M—to mafn
właeanle w Hotelu Centra'nym, ul. t-eo *"faU od
coda. l.3t~l po południu. Udoskonalone paay o* rożne
dolegliwości briuaio* ' pooperacyjne. Ponctoeay gu­
*ovc na eftoro nogi i iulokl. — Troazo t\dkt bezpłat­

nych proaptktow i Krakowa. (4111)

Natrantt
Będzin, ul. Małachowskiego 8

pol eca :
szpagaty konopno-lniane, sizalowe, sznury do
bielizny, liny transmisyjne, szwórka, przędza
itp. — wyrabia szpagaty I sznury jutowe we

własnym warsztacie

*T

UniunJextyleSp.Akc.
Siedziba w Częstochowie

Fabryki w Częstochowie, Łodzi I Lublińcu

czesalnie. przędzalnie, kręcalnie.

farbiarnie wełny czesankowej

Majątek ziemski
oa *X> ha peierano-buracransj aianl, i dworem aowo­
ezssoym, 20 pokojów, centralne ogrzewanie, alsktryct­
rosY, kanalizacja, ataeja kolei państw. I szosy do t
miast powiatowych (po 20 kim.) w miejscu, i powodu
ehoroby wlsłcie sla do sprzsdsnle. Uwzględnia al« re­
flektantfiw tylko ze znaczna gotówką. Oferty do admt­

nlttradl pod .200 ba." (40U)

Przetarg
Sląsflre) Z..Mady Elektrycma S. A. w Katowi­

cach oi^-aa**!^ n niajszyim przetarg- t;« spn«Jat
żelazne] konstrukcji dachowe) 0 na«tcp«uj*Kych
wymiarach: ryyiipftteić 18 tu, dflojjfeJć 43 m Ktm­
awwhaJl mgta/dać m«Kia w gtdz.nach od 10—16
w eSefcta-owni w Ohorz<ywi« Starym, u".jca Skło­
waMwkW irr 3. Oferty naleiy pkledać do Ś!. Z.
E. w KaWwicach, ufl. 3 Maja Bf 9 najdolej do
dnia 10 meja b. r. (1419)

ŚLĄSKIE ZAKŁADY ELEKTRYCZNE
Spółka ATocrJna,

Sp. z cg?«n- odpow.
BIELSKO SI- Inwalidów 2

Telefon ar 27-40, 27-41, 27-42
OcłchJjał: Waiwaw*. Widok 19. Teł. 273 -23. 234-84
WykoTfiłj*: Śruby, nity, nakrętki, podkładki,
wkrętki <k> drzewa, wkrętki do metali, haki da
aam haki do i»la.tordw, materiały ruwierschai
boUft wych, iruiby pierśejenne Groev»r*e i dro­

bne części wmochodowe, rowerowe i t. p.
(1416)

NAJPIĘKNIEJSZY PALĄC FILMOWY NA BLASKU

Kino „Zorza" Katowice
al. Matejki t, przy pi. Wolności
OD ŚRODY. DNIA 8 MAJA BR.
Po ras plerwjsy v Katowicach!

GENIALNY KOMIKI CZARODZIEJ sMIECHU!
FERNANDEL

w arcywesołym tllmle p. L

Na około świata za 25 centimów
PERŁY WESOLOSCI1 BOMBY ŚMIECHU!

UWAGA: W Srode. dnia a maja hr. o łoda. 12-tajPORANEK Z FILMU
„WŁADCZYNI"

Ceny mlejec 50 gr, Tł gr I 1,— z*.

Bielsko-Bialska Spółka Elektryczna
i Kolejowa

8p. Akc. w Bletak-n — utrzymuje ruoh tramwajowy na
Unii Blelako dworsee kolejowy —Laa Oygaaaci oiei

rurh autobusowy aa liniach
Bielsko — Katowice
Bielsko — Lotnisko w Aleksandrowlcach
Bielsko — JSWOTSS
Blelako — Waplcnlea Dolina Marsz. Piłsudskiego
Blelako — Pzledzlcs
Bielsko — Strumień
Bielsko — Szczyrk
Bielsko — Lipnik Lełnleiowka
Blulako — Btraeonka
Blnlsko — Kalwaria — KrakAw
Blelako — Żywiec

Kolejka rozporządza dzlwlsj JP-oma w\»onaml e»»­
bowyml orai odpowiednim tahorsm dla rnehu towaro­
wego sw Ponadto posiada B. B. Bpotka !• aatoboasw.

­i- itf PfKi/f
ZAZDROŚCI

IIEZ/IBLDAID
HENRYK 1AK POZNAŃ

J. L . Silberberg i Syn
właiclciet M. Ttchauer
Mysłowice, Rynek 16Telefon nr 220-95

Najstarsza na Slasku fa­
bryka wódek I likierów.
Import win, rumu, araków
I koniaku. Hurtownia piwa.

JOZEF
PRZYBYŁA
Cukiernia
I kawiarnia

Katowice, św. Jana 9

Płaszcze
na deszcz, Mońce
i niepogodę t\lko w

„MADAME" BIELSKO
1295 Wzgórze 18, I. piętro

Yos
laosKa Mryjj

Przędzy [lanM

filia Biała Krak.

Leon Lobl iSKa
Katowice

Metale
i wyroby metalowe

Skład:
ul. Marsz. Piłsudskiego 11

Tel. 305 -S2

HDanielczyk
Fabryka kapeluszy

Biała

ZWIĄZEK
REZ ERWISTÓW
•zkoll wojskowo swych

członków i wychowuje Ich na
prawych obywatali-iołaieray.
Rezerwiścil Ws!«;puici •
w nos a* ii•i«gII*'.'••

••> • l w

DRUKARNIA ŚLĄSKA
Spółka i ogran. odpow.

KATOWICE. BATOREGO 2 I KOŚCIUSZK115
TELEFON 30S-78 I 504-26
wykonuje wszelkiego ro­
dzaju druki, jak bilety wi­
zytowe, zawiadomienia £lu>
bne. klepsydry, programy,
afisze, prospekty handlowe,
formularze, broszurki.
książki, czasopisma, listy,
pocztówki, koperty, I t p.
szybko, solidnie, po'

' umiarkowanych
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J> IMPEX
"

Bielsko (Siąsk)
ol. Kolejowi 21

^5
LETNI ROZKŁAD LOTÓW

ROZSZEKZ£N* SIECI I POUCZEŃ

NIECH §LASKwZODUJE
WZBlOPCE NA BUDOWĘ

7k

FL01YLU SCIGACZY
NIE SZCZĘDŹ CR0S7A NA Hf). ŁJP.K.O. NR. A 2003 r.U.M.

1399

NAJLEPSZE PAPIERY

CYKLOSTYLOWE
białe I kolorów*

Z WODNYM ZNAKIEM

W^KITA

CZYŻ TO MOŻLIWE..

SĄ WSZĘDZIE DO NABYCIA

Zakup mebli — to poważny wydatek!
Dlatego też kupić należy meble solidne i trwałe
40 lat egzystencji flimy naszej — to dowód rzetelności I zaufania
ze stiony klientów. — Polecamy w znanej solidnej jakości nowoczesne
SYPIALNIE — JADALNIE — GABINETY i KUCHNIE===== po cenach bardzo umiarkowanych. =

MFRFlI GUSTAW BERGER
I lUUłJl WŁAŚCICIEL IIBIV BERSER

NOWA WIEŚ Telefon 510-37 Firma chrześcijańska

oby przy goleniu powstawały jeszcze wqtptiwosci?

Wszelkie wqtpliwoici zostały juz dawno usunięte

Logika radzi. Interes wska­
zuje. Żądajcie jedyni*

Bracia Heilpern
Pierwsza Śląska Fabryka HMkoców i halinBIELSKO

lź nowoczesnym oodróźui samolotem!

W OLNE
F»OSADY

a" raz*vm ed JX\SZ
•ujnowj-na

kasjerkaZSm.Fa.Mu
*>oł • Ska, Kr.:, w.­
o. tazfciia M .
isk.1. <1R<|

Mistrz cegarski
rzOoT.n.-iny z ws­
ie ni i p.r.icrrn.i
i.cj c» ^«'.n z

. .y -7,ryi:n OH*]
dzo-i om. pol rzebny
etj rarez. W rachu­
•be prag •"'" ••'a '•­
*oby 7.kłkU •'" ;i
p- .kt Y lk ljl Zkr!o*7.
do P. Z Chorzów
loti „M<•,.-! >..:•

BasEaaBi
LISY!!!

#r<brne, n:eł>'esk'e.
polarne, kamc7.at­
k. it<Ł W f!k. ery.
bór — najniższe­
ceny! Jan Łuczy­
wo, — Katów ce,
Młyńska 5, telefon
305.36 . — Fmu
thrz^ś; jań>ks!

(3765)

Kafle-posadzka
poleca frna M;e­
czyskw rijijajsk,.
Sp. Akc. KJT» ea
m. N^ru-owlc-za 22
fcl. Stt-H.

Dwupiętrówkę
k. azfee* »• ,łz«»
•i,y « • irej K.­
w v- i pane.a <Id1100mwMNw
>:an o. p.włp: i.ja. |
ló leUi ni
rKtlark. <<! pno
ds.tn. Of••y pd
„W :.,•• do T«*«­
r,y­t.\a Reklamy
Mfds]r.. ­
Ka:^v,­c Ryne* 11

Lisy
Srebrno, n cbicsfc e
efleYOH re "* w c!­
km wyborze, rx,
7-naoTjn c mierjch
ce nach tąkap •
najlkorzystn ej w
Fm e M. Raumin.
cer. Ketów ce. ul
Kochar.nwsk-^^o 2
1. p. Tel 85S 0*3
Chorzów I.. Wel
ncśo: 37. Telef.^r
402 HO. (10.")7)

Chewrolet
czwórka 2 :< r:óv
kg w bar<i7.|> .1 br
stano on sprzeda­
n'«. W:.i
<'h< reOw I. Wo.">
św30.n.2.

Motocykle 100 ki
MitaMM 100 cem,
3-b:€£i7we z moto­
rem Vil:ers'a z©
600 do 650 zł -ylkc
w fi.nm;« „Aero­
Auto"Spzo.o­,
Katowice, ul. Mar­
szałka Meadeki»>
gro 26. (-1078)

sr ebr no, kanjr!
monjrol. i t. ii w
welk m wybeen
po cenach konko­
rcr.v -. Vjry;h. tylko
u ni strz.- i kotaitr
•>kiiro Boaainage.r~.Chi—.w1PI
M. P teodsa <?<
(Rynek) 6 Tekilii'M Mii ne
pos tOOOL (642)

Maszyny
,).>pMDn ci 100
zf, grweia!i!,­wane
Begmnw Hu gaj
Ka:.A%ice, 1' I I i­
..•••• 0

m^r^uL^
2 pokoje

z ki; ba. 1 pekój
z kuchi;ą w no.
wyim kib sieejwn
budynku w B otO "
wca.-h .'J.b w Cho­
r?, w -s p,)«Zuka;c
cd zeraz. Z^i-sze­
r.;a ii" Repr, P. Z
ChoTOOW pod „A
I). W. (1276)

Mejzkanie

4 pokojowe
z h.z;<;>ką ^ Ł. _d.
•
;> •;-.>- Ol. "A'rJnnś?
w Chr%timc (fi
z«ra-z do WJBOJf
ca. Oferty óx> PZ. Chiro&W Pi
,.4S 51", teł, 404-ftl

3 pokotowe
7.heehga. k.•
f< rt Zaraz <!<i oh­
V•ił. mjttil 50 7\
ih;•:m, -•> c7.i.- ­
wea B.m.3.

op
ni«Aiik

JM
sn'
do

ijuwe

wy na

1

j

7..C!' .ką

JM
sn'
do

ijuwe

wy na

1

j

caod1C7PTO•
Kat,,w ce - Iftd
II.,r ,

'<r1:iu.

5 i 6 poko'owe
m f<'.»aii'jtw-.'.
k/nij WJHeJsii d

Centrom
. ?!-•..

f0 \ ttj. 61613!

2 pokojowe
m'es; ktjie pd M
• „z ,.' > wy-.•-.;<,

'•' a

I, Ry
:,:. ta 'I, m. 12.

Broń przcciwfa

Zamienią
o i teru Z pokoi*
UL' m eeafcMi « '
kucbnfO i pióc<JOok•..niwK,' m.
ca'ch ci r: u.m

•y pi.kój
i kn beje) r<jłnta
,10 P.Z.pod+!'"':'

Kawaler
lat 37, posiadający
wtMO* jn'eit.», na
rtełej powozie,
•taj f-c z paOii4
do '•..' 3-r'. z Oobrej
­ i -y z branży
hen•'w< .•. p.i a­
dl';' '.' 'r/iche ~o­
to* •!'.! wspólne­
go dobro, ieea n^o
wy.n .ytr-ine. i^ffli­
•OM adeP.Z.pod

UWAGA!
PP. rolnjcy miasta
Mikołowa 1 ok»lir>
('hrzi '^ c;jański za­
kład siodlarski w;,­
k .ir.i .e oanekk. pra>

•w?hod'/a-c­ow
zakres etodUretw*
po ccn«ch ptojeze­
pnych ,• eg) dnych,
Wj-ticoniuje pi ace

«<• ];a obstaUn­
, J8'k i wszelki''
pa racjo. Kaczy ń
;: Józef, M ikolów

JII. Krakowska 2<1

Bratnia Pomot
Stowertfesea o

Stowleiitok j BOz­
.^rvtów Akadom
!l;,in<]flowoj w Po­
znaniu poleca na

wakacyjne
praktyki

Icoledooki i kolo
triiw Beeaoj UC-ZPJ .
n:. Przods c,b o1'

•twa, RMgljOl przy­

jąć pra'ktykantów ,
promuy uprzoj.m c
o łaskawe nadsyła.
n:o ofert pixl a<ir^"
sean: Bratn;a Po­
moc SSS. A. II. w
Po7>nanj u, Wał>
Zy^nunte Staro<rc
23. (1220)

Nałogów
wszelkich f7,kc<JH­
wych po^beicrzieM
s;e stosując wyp. -ó
bo-wanc moje me­
tody. Pisz zaraz:
Wrttten, Kraków,
Unodnieifl 42 3.

Za oszczerstwo
i zniesławianie rzu­
cone w październi­
ku 1938 r. ora* w
dn|u 22 stycznia
1939 r. w I h.ilu i>.
(irunda w Święto­
chłowicach. pon|­
ż.iiac w opin v PU"
hliczną ftarszepa
dozorcę skarbowe­
go p. Migoczą Ja­
na, odwołuje | prze
praszam. Wincen­
ty Steuer.

Pralnia
przy ni. Mikołow­
skej 11 (r Koziel­
skiej) przyjmuje
wszelkego redtąjo
b.el.znę do pra>n •,
prasowania t che­
micz>nej»o czyszczę-'ma. Firma chrze­
ścijańska

Szukasz pracy
zna idziesz ła u
oomoca drobn vch
kłoszeń w Pols­

ce Zachodnie!14

I
„Przygranicze — pan­
cerzem Rzeczypospo­
litej44—oto hasło, rea­

lizowane przezPolski ZwiązekZachodni
lll

Redakcja:
Katowic*, ol. Bałorogc 2, I. p .

Telefony: do zidz 18-toj 337 67 1 350 85
po zodz 18tej30ł26.30878

| Rckop.«6w ne zwraca si<5

Adm inittracja:
Katowice, ni. Koieinaiki 15, ofic II. p.

Telolon: 337-67, 350 85.
PKO Kitowice 303561

Przyjmowanie abonamentu 1 ocłofzeń.

Reprezentacje:
Chorzów: ul Pocztowa 2. tel 411 33
Bielsko: Nad N prem 2 tel 36 57
Cieszyn Zachodni, Marsz,. P.łsudskiejjo 4.

tol CieozfO II. nr lll
Rybnik: Gboo^ejałao 8. toL 1184 i 11-37.

Abonament z odnoszeniem do domu
lub z przesyłką pocztową

miesięcznie 2 it 50 ST f
Przyjmują: Administracja, Reprezentacje.

Poczta flistowO A(renc; 1 K <*ki 1

CENNIK OGŁOSZEŃ
OGŁOSZENIA W TEKŚCIE (1 Jam = 70 mm:

•• J mon JMooliroowT n« ttron^ trtolowej fł 1.00
>• I n/n IMnoUmowz w trku » na aal­
•tren *tror.« i . .

....
cl ».8C

W DZIALE OOŁ08ZENI0WTM (1 Jam=28mm:
aa 1 m/m Jwlonlan owj rt 0.73

r.orreUr rtrony: -ytckois* 410 m/,n, ttrroMrt.i 2ae m m
— "ron» tek»totta mm4l»m» (1taro — iO mii

•trona ontoateCowa I • 10 imC« (1 lam — t» mml

DROBNE OGŁOSZENIA płaci tie za FIOWO 20 gr
dla poaztikL<ac7cl prłcr t • • • • S.10 ir
matrymmlal...

,., .'.^tft » •.*>««•
tluatrm drukiem , . • • • •'" , • S.40 gr

Nnjoltaia eena drobnero ortenrenla it tM> — •!» po­
aiukujących pracy al 1.SO.

NEKROLOGI
w tekaele ó< 200 m/m H J m 'no Jednołamowy 0,60 gr
w tek«c!c pon: J 200 m-m ta 1 m/rr lodnolam 0.80 gr
w detale ogtoeiMilowym ia 1 m/m Jednotam. O.IS gr

Ogłoszenia przyjmu|cmy do godziny 16-tej dnia poprzedzającego

WARUNKI OGÓLNE:
Omyłki w ocloarrnlaeh ol* apowatotaja do tądasta
rwrntu goldwkl, ani tel nie obowiązują Admlmatracj*.
<lo bezplauiego powtArrenla oetoarenia o Ilu IreM I sena
ngloazenla nie loetaly wypaezcme Zantrretenle mle)aea
bywa uwzględnione o tyle. o Ile tezwalaia, na to wzglą­

dy redal- -y]ne ' tecbnlctn*.
Nie przyjmujemy odpowiedzialności aa omyłki

.powstałe pnei nadania tekatn lelelonem.
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Wielkie dzieło 3 Maja 1791 roku
Konstytucja 3 Maja, którą całe po­

kolenia ze czcią wspominają, była wiel­
kim dziełem politycznym nowego pokole­
r.ia oświeconej szlachty. Była dziełem
pokolenia, które przejęło się patrioty­
zmem, dumą narodową, żądzą niepodle­
głości i dążyło do stworzenia nowej Pol­
ski, choćby drogą „łagodnej rewolucji".

Jako dzieło króla i skupionego wokół
niego stronnictwa patriotycznego, była
Konstytucja majowa dziełem nawskróś
kompromisowym. Mimo to była jednak
dziełem postępowym, a nawet w stosun­
ku do wyznawanej przez ogół szlachty
•doktryny politycznej, wybitnie rewolu­
cyjnym, gdyż znosiła liberum veto, elek­
cję i konfederacje, czyli te instytucje,
które znajdowały specjalne uznanie w
„Uwagach" Rousseau'a.

Opracowywana na prędcc, zwrócona
przede wszystkim ku zagadnieniom u­
strojowym, nowa Konstytucja pomijała
szereg ważkich problemów. Z drugiej
jednak strony ten, kto chce ją należycie
ująć, musi wziąć pod rozwagę całe dzieło
ustawodawcze Sejmu czteroletniego. Po­
minięcie zagadnienia socjalnego było nie­
wątpliwie słabą stroną nowej Konstytu­
cji, ale nie można zapominać, że było to
dzieło szlachty, a nawet magnaterii. Nie
wdając się w ocenę Konstytucji, musimy
jednak podkreślić jej niepodległościowy i
narodowy charakter. Idjc* niepodległo­
ści znalazła mocny Wyraz we wstępnym
urtępie Konstytucji. Ten wstęp, to śmia­
ła deklaracja ideologii niepodległościo­
wej i patriotycznej. Twórcy jej, wycho­
wani w atmosferze szkoły kadeckiej i
ideałów Komisji Edukacyjnej, stworzyli
dzieło narodowe w tym znaczeniu, że na­
rodowi podporządkowali króla, rząd,
sejm, wojsko, wszystko. Z obcych wzo­
rów zapożyczyli to, co się od dawna na­
dawało do przeszczepienia na grunt pol­
ski. Przede wszystkim jednak, poświęca­
jąc wolność jednostek, starali się ugrun­
tować na nowych zasadach egzystencję
polityczną, niepodległość zewnętrzną i
wolność wewnętrzną narodu.

W ostatnich czasach próbowano po­
mniejszyć znaczenie Konstytucji, jako
dzieła masonów. Historykom tym dał
wyraźną odprawę prof. Konopczyński,
który słusznie zauważył, że „chociażby...
wszyscy uczestnicy „spisku" okazali się
członkami lóż wolnomularskich,­ wieko­
pomne dzieło było tworem polskiego, o­
świeconego i niepodległego ducha, wiel­
kim zwycięstwem nad swojską słabo­
ścią

"... W nowej Konstytucji tkwiły już
zasadnicze elementy ideologii narodowej,
które tak dobitnie wyraził naczelnik Ko­

ściuszko, za radą Kołłątaja, w dewizie l cji, jaką było uzależnienie państwa od na­
powstania: „wolność, całość, niepodle-! rodu, była w Polsce nowością, gdyż Pol­
głość

". Do Konstytucji 3 Maja przenik-1 ska nie znała okresu absolutyzmu i wol­
nęły również nowe pojęcia o narodzie, na była od supremacji państwa nad na­
Wprawdzie zdobycz rewolucyjnej Frań-1 rodem, ale wraz z tą ideą zmieniło się

Jan Matejko: Uroczysty pochód posłów Sejmu z Zamku do Kntclry św. Ja)
czynne nabożciistwo po uchwaleniu konstytucji S.go Maja 1701 roku.

EDMUND OSMAŚCZYK

POLSKA
Hej, trzrhn dzwonić t wszystkich wieży,
0 MMyttMf okna poodsłaniać
i w WIELKOŚĆ sercem się zamierzyć
w radość WIELKIEGO MOCOWANIA!

1 trzeba krzyczeć, lecz najprościej,
by zrozumiała małość marna,
ie płaczą* gorzki smak WOLSOŚCJ,
RODNEGO płacze gorycz ZIARNA!

I trzeba wołać z całej siły:
PRACĄ jest wicIU mocarny lud!
Na nic tu płacz wierzb z nad mogiły,
Błogosławionym jest tylko trud!

I trzeba mówić z całą mocą,
dziecinnym główkom, głowom młodym,

ie tylko tłobi tią szamnen.
L morni IDĄ p>ze: pruttkotyf
I trziba szeptać z kaidą wiosną,
w serduszka młode, w serca d: • '.
U MIŁOŚĆ TYLKO JEST RADOSNA,
że WIELKOŚĆ trzeba w tobi* wzniecić,
że trzeba dzwonić z wszystkich wieży;
i wszystkie okna poodsłaniać,
a WIELKOŚĆ tortem młodym przeżyć
w RADOŚĆ wielkiego mocowania!
Jtdna jest prawda po kres śiriata:
nns:n jf<,t PoUko: POLSKA WIECZNA.
Polska w nas MOCNA, z nas BOGATA,
A WOLNOŚĆ ZAWSZE JEST

SŁONECZNA!

IANINA ZABIERZEWSKA.

Jako mąż jeden — stanie Naród zbrojny!
Ze szczytu kopca Wolności,
co czuwa w kruchcie zagonów,
strzelistą widać wiele
Kościoła Marii w Bytomiu —
A za nią dalej w chmurach
berca ściśnieniem bolesnym
oczom się przypomina
Rozbark i Anny Góra,
Które nam mówią: JESTEM".

I z tej i z tamtej strony
te same płyną obłoki —
/ z tej i z tamtej strony
wspólne są ziemi tej soki —
— Tym samym lasom i polom
szary skowronek — ptak wolny
śpiewa swe. pieśni — NADZIEI
BRACIOM ZA MIEDZĄ— NIEWOLNYM!
-­ I ten sam naród tam iyitie
krwią jedną z nami złączony
— Wytrwały, cierpliwy, dręczony —
— Straszliwy będzie w swym gniewie!

Gdy go głos Polski zawoła,
kiedy wybije godzina,
to światu okaże swym Czynem,
ie nic go wstrzymać nie zdoła!
W zwartej, ZŁĄCZONEJ kolumnie
wieko otworzy swej trumnie —
» oswobodzi twe dzieedzictwo prawe!
Pękną kajdany krwawe
cu mu ściskały wolę

I i myśl dławiły gorzką,
jco mu wtłaczały w; gardło,
najdroższą, z pokoleń przejętą
swą własną mowę —

mowę swą pettkul

Zrzuci jnk wstrętny łachman
te narzucone okowy —

l wyjdzie z nami odważnie
naprzeciw dniom jasnym — nowym!

O! gdy nas Polska zawoła
pójdziemy krzywdy swe płacić!
— za znieważaną wolność —
— ta honor swych braci!
— za słony) ..Muffer" zamiast proste „matko"!
— za szkołę polską i dzieci zatrute!
— za to gnębienie — za to wysiedlanie!
ta to serc polskich i dusz wykrzywianie!

Gdy się przebierze miGra wszelkich
zuchwalstw,

te „stop" powiemy! A Bóg nam pomoże!
— Przyjdzie godzina lypieżcom, drapieżcom,
choćby ląd zadriał i zadrżało morze!
SWA MOCĄ, WIARĄ, — NAPRZECIWKO

TEMU,
CO ŚWIATU RZUCA RĘKAWICE TVO./.Vi

'

SŁUŻĄC ZNISZCZENIU I DUCHOWI
ZŁEMU!

JAKO MAŹ JEDEN — STANIE NARÓD

rozumienie istoty narodu. Wprawdzie,
po dawnemu, uważa się za naród przede
wszystkim szlachtę, ale przypuszczając
mieszczan do udziału w rządach politycz­
nych, Konstytucja „niweczyła poprzednią
wyłączność szlachecką narodu, a uzna­
jąc że lud rolniczy stanowi w narodzie
najliczniejszą ludność

", otwierała — jak­
kolwiek i^j autorowie mogli n e udawać
sobie z tego sprawy — drogę do ;stotne­
go unarodower.ii włościan.

Rzecz znamienna, że w Kinstytucj; 3
Maja pojawlr.ją się rownorzc lnie tizv
po,

'» cia: ojczyzna, naród i paÓFtwo. Daw­
niej państwo i naród utożsamiały się i na
oznaczenie państwa używało się wyrazu:
i.aród. cczywiśue mając na n<y$!i naród
szlachecki. Dopiero pod *pływem lit?­
ratury politycznej XVIII w., badającej
państwo w jego początkach i rozwoju, za­
częto spostrzegać różnicę pomiędzy orga­
nizacją państwa a ogółem nar ;du. Naj­
więcej zawdzięczano pod tym względem
Janowi Rousseau, którego myśl przewod­
nią o pochodzeniu władzy, znalazła wy­

raz w rozdziale o rządzie, biorącym po­
czątek „w woli narodu".

Wprawdzie Konstytucja 3 Maja nie
była świadectwem myśli politycznej ca­
łego, czy choćby większości narodu
szlacheckiego i dlatego nie spełniła tej
roli dziejowej, jaką jej wyznaczyli twór­
cy, ale miała wielkie znaczenie w życiu
narodu i państwa polskiego. Stanowiła
ona jakby zwrotny punkt w dziejach na­
rodu. Przeobrażenie społeczne, które
zaczęło się dokonywać w okresie Sejmu
Czteroletniego, w atmosferze publicy­

stycznej, znalazło w Konstytucji 3 Maja
moralne oparcie. Słusznie przeto stwier­
dził już przed laty B. Limanowski, że
wielkie znaczenie w rozwoju narodowym
miała Konstytucja 3 Maja podwójnie:
przypuszczając mieszczan do udziału,
jakkolwiek ograniczonego w rządach po­
litycznych Rzplitcj, niweczyła poprzednią
wyłączność szlachecką narodu, a uzna­
jąc, że lud r jlniczy w narodzie najliczniej­
szą stanowi ludność, otwierała drogę do
istotnego, rzetelnego wcielenia ludu w
naród.

Konstytucja 3 Maja przyspieszyła
przeobrażenia ideowe społeczeństwa.
Postawiona dzięki zbieżności czasu, na
równej płaszczyźnie z konstytucjami de­
mokratycznymi, stała się w ręku szer­
mierzy idei narodowej i demokratycznej,
rymbolcm dojrzałości politycznej narodu
i ważkim atutem propagandowym tym
cenniejszym, że przychylnie oceniai.yra
za granicą.

ZBROJNY!
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Czy Niemcy przygotowane sa
gospodarczo do wojny?

W chwili obecnej, gdy ugruntowuje
się przeświadczenie, że na całvm świecie
jest jeden kraj, który zgody za żadną ce­
nę nie chce, gdv deklaracja prezydenta
U. S. A. wyraźnie wskazuje, że krajem
tvm są Niemcy, zagrażające 28 innym
państwom — nas najbliższych sąsiadów
specjalnie obchodzi, jak czują się gospo­
daiczo Niemcy,

Bo, że politycznie czują się nieszcze­
gólnie — to rzecz dość powszechnie wia­
doma. Jedyny sojusznik — Italia nic spra­
wia wrażenai szczerego sprzymierzeń­
ca. Wewnątrz kraju sytuacja również
•icwmola: walka z kapitalizmem, komu­
nizmem, źydowstwem, chrześcijaństwem,
socjalizmem i demokracją od razu; armia
p—łada tylko sześć dobrze wyszkolonych
roczników, a kadry oficerskie są bardzo
młode.

Bardziej jednak interesującymi są z
tego punktu widzenia kwestie gospodar­
cze. Fryderyk Wielki uważał, że o woj­
nie prowadzonej przez kraj powinien
wiedzieć tylko kroi i wojsko, poddanych
wojna BM nie interesować zupełnie. O ­
recnie wojskowi — fachowcy jak gen.
I udendorf, pułk. Fabry, gen. Bcrnhardi,'gen. Camon, gen, Sikorski zajmują od­
mienne stanowisko, twierdząc, że wojna
dzisiejsza będzie wojną całych narodów,
a przetrzymają ją i zwyciężą te państwa,
które będą do niej należycie gospodar­
czo przygotowane.

Trudno jest na podstawie ujawnionych
danych stwierdzić dokładnie, czy Niem­
cy są do wojny gospodarczo przygoto­
wane. Najważniejsze dane są, tak zresz­
tą, jak w innych krajach, opracowywane
dla grupy nielicznych osób kierujących
kravm. Na podstawie jednak przemó­
wień ministra Rzeszy, publikacyj książ­
kowych oraz prasy można sobie stworzyć
pewien obraz gospodarczej gotowości
Rzeszy do wojny.

Przy opracowywaniu wojennych pla­
nów gospodarczych i wszelkich zagad­
nień z tym związanych, Niemcy wciąg­
nęły do pracy cały aparat statystyczno­
badawczy. Kwestia ta była o tyle ważna,
że jeszcze w przygotowaniach do wojny
świat, uwzględniano w projektach wyży­
wienia jedynie samo wojsko, natomiast
zupełnie nie zwracano uwagi na wyży­
wienie ludności cywilnej. Dziś wiadomo,
że bez wytężonej pracy przemysłu i bez
uwzględnienia wyżywienia odpowiednie­

go robotników wojna nia będzie mogta
być prowadzoną. Fakt ilościowego wzro­
stu ludności, wymagającej zaopatrzenia
żywnościowego ze strony państwa, zo­
stał uwzględniony w przygotowaniach
Rzeszy fpor. gen. Klausewitz).

Niemal równocześnie z objęciem wła­
dzy przez Hitlera poczęły powstawać w
Niemczech trudności aprowizacyjne.
Skoro stan uprawy zbóż, czy hodowli
bydła uległ raczej wzrostowi niż obniżce,
a import artykułów spożywczych wy­
kazuje wzrost stosunkowo wysoki, więc
nawet przy uwzględnieniu poprawki wy­
nikającej z przyrostu naturalnego trzeba
uznać, że trudności aprowizacyjne Nie­
miec wynikły na skutek magazynowania
pewnej części artykułów spożywczych
na potrzeby wojenne. Poważną rolę w
zwiększeniu zapasów żywnościowych o­
degrało przyłączenie Austrii i Czecho­
słowacji, a nawet mała Kłajpeda bezpo­
średnio po zajęciu przez Niemcy została
ogołocona ze środków żywnościowych,
które nie pojawiły się na wolnym rynku
niemieckim, ale wsiąkły w rezerwy przy­
gotowywane na czas wojny.

Wydane przed rokiem prawie ustawy
o obowiązku pracy kobiet niezamężnych
i bezdzietnych są niczym innym jak przy­
gotowaniem do mobilizacji sił ludzkich
na wypadek wojny. Dla utrzymania bo­
wiem w ruchu przemyśla produkującego
na cele wojenne trzeba pracę mężczyzn
powołanych do wojska zastąpić pracą
kobiet. Aby uniknąć zahamowania tem­
pa produkcji w czasie obejmowania pra­
cy przez kobiety trzeba je do tej pracy
przygotować już w czasie pokoju i tym
należy uzasadnić postępowanie Rzeszy.

Silnie rozwinięty i zróżniczkowany
przemysł niemiecki wytwarzający w cza­
sie pokoju szeroko rozwinięty wachlarz
towarów, pozwala przypuszczać, że
przystosowanie przemysłu do produkcji
na cele wojenne nie będzie Rzeszy spra­
wiało nadmiernej trudności Adaptacje j
bowiem w przemyśle stosunkowo nie­
wielkie pozwalają fabryce łóżek metalo­
wych przejść na produkcję zapalników i
granatów ręcznych, a fabryce czekola­
dek i cukierków na wyrób spłonek i na­
boi karabinowych. Różnorodność prze­
mysłu Rzeszy gwarantuje łatwość w
przystosowywaniu się, a co za tym idzie
zwiększenie możliwości zaspokojenia po­
trzeb wojennych.

Propagowana przez samego Hitlera
tendencja, aby każdy obywatel Rzeszy
posiadał własne auto, przy jednoczesnej
rozbudowie dróg i autostrad tj. dróg o
znaczeniu par exccllence strategicznym,
pozwala stwierdzić, że Niemcom zależy
nie tylko na posiadaniu potężnego parku
samochodowego do potrzeb wojennych,
ale i na posiadaniu „żelaznego zapasu"
na wypadek gdyby wojna zahamowała
produkcję przemysłu samochodowego.
Postępująca równocześnie z rozbudową
dróg lądowych rozbudowa dróg wodnych
to nie tylko jak Niemcy głoszą zatrud­
nienie dla niewykwalifikowanych bezro­
botnych, ale i stworzenie z punktu wi­
dzenia strategicznego najbezpieczniej­
szej, a z punktu widzenia gospodarczego
najtańszej sieci dróg.

Handel wewnętrzny Rzeszy jest już
dziś przystosowany do ograniczeń wojen­
nych. Wydawanie żywności za kartkami,
ograniczenie spożycia środków żywno­
ściowych, regulowanie zarządzeniami po­
licyjnymi poziomu cen itp. pozwala już w
czasie pokoju na zorganizowanie i udo­
skonalenie całego aparatu rozdziału żyw­
ności

Jak wiadomo produkcja w czasie woj­
ny zależy od posiadania dostatecznego
zapasu surowców i to przede wszystkim
surowców, które trzeba importować.
Niemcy prócz poważnych zapasów mate­
riałów pędnych zgromadzili również w
składach podziemnych, względnie ukry­
tych w zboczach gór poważne zapasy:
miedzi, niklu, boksytu, nv?teria!ów do u­
szlachetniania stali i rud manganowych.

Pomijając gromadzenie surowców
strategicznych, Niemcy przy pomocy do­
brze zorganizowanego przemysłu che­
micznego przeprowadzili szereg doświad­
czeń, a następnie przeszli do produkcji
szeregu produktów zastępczych. Chodzi­
ło o to, aby w czasie wojny nie wystę­
pować, ze smutnej pamięci „ersatzami",
doraźnie „produkowanymi" w atmosfe­
rze zupełnie niesprzyjającej poważnym
doświadczeniom naukowym, o to by w
czasie pokoju w pracowniach chemicz­
nych stworzyć pełnowartościowe nowe
produkty, które by mogły spełniać te sa­
me zadania, co dawniej produkty wytwo­
rzone z surowców importowanych. Nie­
które próby się nie powiodły, udane do­
prowadziły natomiast do produkcji: bu­
ny, lanitalu, czy syntetycznej benzyny.

Co się tyczy zabezpieczania źródeł
energii, to możnaby uważać za poważnv
sukces gospodarczy Niemiec umowę z
Rumunią, dzięki której Niemcy otworzy­
ły sobie drogę do rozwiązania problemu
„płynnego paliwa". Ale tu z miejsca po­
wstaje pytanie, czy droga ta pozostania
otwarta na wypadek wojny?l

Z kwestią gospodarczego przygoto­
wania do wojny łączy się sprawa przy­
gotowania w czasie pokoju obrony pew­
nych okręgów przemysłowych, czy też
specjalnie ważnych objektów wytwór­
czych. Chodziłoby tu więc albo o przy­
gotowanie obrony np. Zagłębia Saary,
czy Westfalii, albo o przygotowanie o­
brony takich obiektów jak: fabryki broni,
huty, kopalnie, elektrownie, gazownic,
urządzenia wodociągowe, dworce kolejo­
we itp. Niestety na temat ten niewiele
można powiedzieć, jedynie rewelacje
prasy angielskiej, pojawiające «ię od cza­
su do czasu pozwalają sądzić, że Niemcy
pamiętają o tym problemie.

Wszystkie wymienione powyżej przy­
gotowania Niemiec mają jedną cechę
wspólną a mianowicie wymagają pienię­
dzy, pieniędzy 1 jeszcze raz pieniędzy.
Budżet Rzeszy nieogłaszany już od lat,
nie daie żadnych cyfr, które by pozwoliły
odtworzyć niewątpliwie cyfrowo kata­
strofalne położenie finansowe Niemiec.
Jeżeli przyjąć za podstawę twierdzenie
głoszone i przez Niemców, że rezultat
wojny totalnej zależeć będzie oJ możli­
wości gospodarczych, to konsekwencją
tego twierdzenia będzie następne, że w
przyszłej wojnie zwyciężą państwa finan­
sowo silne, które będą sobie mogły po­
zwolić na długotrwały wysiłek gospodar­
czy. Niemcy były silne finansowo w roku
1914, ale od tego mniej więcej czasu da­
tuje się apadek sil finansowych Rzeszy.
Wojna światowa, inflacja, spłaty licznych
pożyczek zagranicznych, kilkuletni kry*

zys, wreszcie w epoce hitleryzmu wzmo­
żone zbrojenia to poszczególne momenty
obniżania się możliwości finansowych
Rzeszy. Wprowadzenie przepisów dewi­
zowych zagarnięcie skarbu Austrii czy
Czecho-Słowacji to momenty, które na
całokształt polityki finansowej Rzeszy
nie mogły odegrać poważniejszej roli.
Dziś Niemcy mają najmniejszy w świecie
zapas złota, za które w czasie wojny mo»

(Dalszy ciąg na str. 19.)

Historycy niemieccy o grabieżach
Fryderyka „Wielkiego

"
na ziemiach poltkich

(Karta z przeszłości)

Jedną z nielicznych za<hit? narodowego*• emu (są i taiie) jest spopularyzowanie
4ci dziejów zamierzchłych, także po­

za granicami Niemiec. Ale z hi=tor:ą, jak po­
u . . i. przysłowia, to sprawa olK>s.eczna, to
jak „kij o dwóch końcach". N.e tylko bowiem

eta, ale i nauka (ulegają­
ca szczerzą i ii.>-s zc ze rz e doktrynie) głoszą
..;.i"

Niemiec do t. zw. „Lebensraumu" na
kia CZtary strony świata... oczywiście

w imię historii. Z faktu, że kiedy*' koloniści
n; przeludnieniem czy gło­

dem z głębi Niemiec, szli w kraje sąsiednie,
z faktu ..przemaszerowania" od czasu do cza­
su jakichś oddziałów germańskich po różnych
szlakach historycznych, czy też z bytności
tego 1UD owcw kupca niemieckiego w róż­
nych ośrodkach !uropy_ wyciąga propagan­
da niemiecka pospieszne wnio-ki o „dźwiga­
niu kulturalnym czy gospodarczym" odnoś­
nych terytoriów czy ludów, w ślad za czym
Idzie o żywicie ,.prawo Niemców" do tych
Wennw. Tak mniej więcej, w lapidarnym
skrócie, wygląda „uzasadnienie" niemieckie­
go prawa do ziemi, zwłaszcza na Wschodzie.

Ale, jak wyżej powiedzieliśmy, każdy kij
ma dwa końce. Apetyty n;e-i.eckich history­
ków i polityków napotkały w innych społe­
czeństwach, a przede wszystkim u nas, na
zdecydowaną reakcje, której wyrazem jest
ogromne zainteresowane dla przeszłości sto­
sunków polsko-niemiorkich. Nie zamierzamy
tu rejestrować nawet ważniejszych wydaw­

\ Instytutu Bałtyckiego, & zwłaszcza
pomnikowej pracy p. L „Dzieje Prue Wschod­

nich", czy Instytutu Śląskiego, nie mówiąc
już o wydawnictwach Akademii Umiejętno­
ści, gdyż w miarę ukazywania się ciekaw­
szych wydawnictw, referujemy o nich na ła­
mach prasy. Korzystamy tylko z okazji, aby
przypomnieć, że... nie zawsze nauka niemiec­
ka brązowiła w czambuł wszystkie wyczyny
pruskie, w stosunku do ziem polach. Nie
było tych głosów wiele, ale w imię sprawie­
dliwości, trzeba i o nich pamiętać, gdyż
świadczą one, że nie cały naród niemiecki
był i jest opętany „duchem pruskim" (wyro­
słym, jak wiadomo, głównie z grabieży ziem
słowwińikich).

n.
Mamy tu na myśli zwłaszcza panowanie

Fryderyka Wielkiego (II), czasy wojny sied­
mioletniej i następne. Jak wiadomo, bardzo
ucierpiała wówczas Polska wskutek niesu­
miennych operacji pieniężnych Fryderyka II,
który wspólnie ze spółką żydowską Efraimów,
leków, Gumpersów, Isaaków, fabrykował w
Lipsku, Wrocławiu i Królewcu coraz to po­
dlejsze pieniądze, zarabiając na tym procede­
rze 20 kilka milionów talarów. Ile zarobili
pośrednicy, nie wiadomo. W każdym razie
kraj nasz stracił wówczas olbrzymią sumę
około 200 milionów złotych, za co, jak pewia­
da historyk Konopczyński, można było utrzy­
mać przez dwa lata 60 tysięcy pierwszorzęd­
nego żołnierza i podyktować pokój całej Eu­
ropie.

Otóż o tej to i podobnej „gospodarce" Fry­
deryka, wypowiadali się już niemieccy histo­
rycy knocą XVIII i początkiw XIX wieku,

i te glosy chciałbym przypomnieć A więc ta­
ki Johannes Muller w III tomie książki pt.
„Vier und zwanzig Buchcr allgemeinei Ge­
schichten", wydanej w r. 1817 (choć napisa­
nej już w r. 1797, pisał, że Fryderyk pobierał
nieprawnie w województwach wielkopolskich
kontrybucje, Łs uprowadził s Pohki 12 tysię­
cy rodzin i osiedlił je w Marchii, tudzież na
Pomorzu Pruskim, że kazał bić monetę fał­
szywą ze stemplem kióla polskiego, zmusza­
jąc wszystkich, którzy kupowali od jego pod­
danych, do brania tej monety, a zakazując
jej przyjmowania z powrotem przy sprzeda­
waniu nagromadzonych zasobów, te nadmier­
nymi cłami niszczył handel, że wreszcie w
okresie powszechnego w Europie głodu, obra­
bował polskie magazyny zbożowe. Co więcej,
historyk niemiecki pisze o masowej ucieczce
ludności, zagrożonej rabunkami pruskimi do
lasów litewskich, czy granicy austriackiej.
Wiele ginęło po drodze, albo wpadło w ręre
rabusiów. Żołdacy Fryderyka poniewierali
starych rodziców za to, że nie zapobiegli
ucieczce dzieci. Mówi też Muller o uprowa­
dzaniu dziewcząt z pogranicza Polski do Prus
itd. Dosyć, prawda?

Drugim historykiem, który w sposób spra­
wiedliwy piętnuje grabieże Fryderyka. )ett
Carl von Botteck. Pisze on w III tomie swojej
historii powszechnej, wydanej w r. 1836 u
Herdera we Fryburgu, co następuje: „Jeszcze
w czasie układów o pierwszy rozbiór wojska
austriackie i pruskie zajęły najdogodniej dla
nich położone ziemie polskie; austriackie w
tyra celu, „aby te ziemie polskie, które zdaw­
na były zaprzyjaźnione z koroną węgierską,
ochronić od nieszczęść współczesnych", pru­
skie zaś dlatego, „aby kordonem wojskowym
ochronić własny kraj od laraay, grasującej
w Polace". (Aneksja z motywów „szlachet­
nych" oraz sanitarnych!).

„W czasie tego zajmowania ziem polskich
dopuszczali sio Prusacy ogromnych nadużyć

(ungeheuere Gewalttaten), nadużyć, godnych
raczej azjatyckiego zdobywcy i wieku barba­
rzyństwa, niż władcy europejskiego i wieku
humanitarnego. Uwierzyć w nie będzie rze­
czą niełatwą dla potomności I"

(Jak widzimy, historyk niemiecki nie
przeczuwał jeszcze podówczas „protektora­
tów" z r. 1939 itp., będących żywym „rene­
sansem" fryderyciańskich metod). Na dowód,
że. wiadomości, przytoczone przez historyków
Mullera i Botlecka były znane już Europie,
można jeszcze przytoczyć z materiałów archi­
walnych angielskich urywek ze sprawozda­
nia angielskiego przedstawiciela dyplomatycz­
nego przy Rządzie Polskim. Z materiałów
tych wynika, że Fryderyk II nie tylko wy­
cisnął i Gdańska 100 tysięcy czerwieńców
kontrybucji, że zalewał kraj fałszywą mone­
tą, ale, jak powiada dosłownie sprawozdanie,
„rzecz prawie do wiary niepodobna: kiedy
lud żył żołędzia i zielskiam, żołdactwo pru­
skie topiło zboże rozmyślnie".Opierając się
na tych materiałach, historyk polski, Teodor
Morawski, oblicza dalej liczbę zabranych
przez żołnierzy Fryderyka dziewcząt polskich
i wywiezionych (jak bydło) do Brandenbur­
gii i na Pomorze, na 7 tysięcy. Dla ścisłości
dodać należy, że dziewczęta te „wyposażo­
no" w łóżko, krowę, dwa wieprze i trzy du­
katy w złocie! Na zakończenie dodajmy, że
historykiem ostatnim, który w sposób druz­
gocący potępił „dorobek" i metody Fryderyka,
był znakomity historyk niemiecki. Max Leh­
mann, w „Genezie wojny siedmioletniej"
(1894 r.) itd Zmarł w r. 1029. Historyk ten je­
saeze w r. 1916, w czasie wojny światowej,
dowodził, że krzywdą, jaką Pmay wyrządziły
Polsce w r. 1772, należy naprawić.

Oto garść przypomnień z dawnych dzie­
jów polsko - pruskich stosunków, z okresu
przed pierwszym rozbiorem... zawsze aktual­
nych i „godnych" przywiedzenia na pamięć.

Drada.
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TUech Maszczą
skcządel staL.

Niech błyszczy skrzydeł stal,
Niech modlą się lotem szerokim
pclscy piloci.

Niech z chmury na chmurę skaczą,
n<crh powietrze śmigło rozcina
• wnet się tępy przestraszą.
Eskadry lot rozwiną.

llamy serca błyszczące jak stal
i jak skrzydła...
wszak katdy z nas pilotem jest.

Lecz ten — co już szybuje w słonecznej
jasnoś ci

wicher pobije REKORDEM SZYBKOŚCI,
największy ogłosi manifest.

Baczność! chorągiewką dał znak startowy
Obywatelski spełnić lot — zadanie,
Niechaj motory zatrzeszczą nad Polski

oceanem
i kluczem żórawim rozproszą żywioł

powietrzny
wszak w GOTOWOŚCI zwycięstwo —

niepodległości wiecznej.
Baczność!
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Budapeszt w kwietniu 1939. I trzech przyczyn. Przyczyną pierwszą są
Węgry przedwojenne stanowiły pod ! »P«cyIiczne warunki węgierskiej gleby,

względem gospodarczym harmonijną ca- P
">czNną drugą trudność zbytu produ­

łość, w której ramach rolnictwo i prze- I kowanych na Węgrzech płodów rolm­
mysł równoważyły się. Kadłubowym Wę-. C

z
y

ch» Poczyna trzecią zamiary gospo­
darcze i polityczne Niemiec.

I

wnmwoMLOTNICTWO
­WIAfOŻOM

POTĘGA
POLSKI

grom powojennym zabrakło należytej go­
spodarczej podstawy, ponieważ traktat
pokojowy w Trianon odłączył od nich
obszary północne wraz z ich kopalniami
rud oraz przemysłem i Siedmiogród wraz
z jego bogatym drzewostanem oraz jego
hodowlą bydła. Brakowi kopalń i lasów
nie mogły rządy Węgier powojennych za­
pobiec, mogły natomiast zastąpić prze­
mysł, oderwany od kraju wraz z Słowa­
cją, przemysłem nowym, który by dał za­
trudnenie tym wielkim rzeszom ludno­
ści, jakie na reli nie mogą znaleźć odpo­
wiedniego zatrudnienia.

Zdając sobie z możliwości realnie ist­
niejących sprawę, starały się kolejne rzą­
dy Węgier kadłubowych rozwinąć takie
gałęzie przemysłu, które znalazły by w
kraiu należyte podstawy surowcowe. W
ten sposób powstał stopniowo silny prze­
mysł rolniczy, dalej przemysł ceramicz­
ny, chemiczny (oparty na węglu brana t­

Standartowymi produktami węgier­
skiego rolnictwa są dzięki specyficznej
glebie pszenica i kukurydza. Nadmiar
produkcji tych dwóch rodzajów zboża
wynosi mniej więcej po 20 milionów q.
Ponieważ wszystkie — poza Niemcami
— z Węgrami sąsiadujące państwa są
również eksporterami produktów rolni­
czych, więc Węgry mogą swoją pszenicę
i kukurydzę zbywać jedynie w Niem­
czech, we Włoszech (w małych ilościach)
lub na rynkach zachodnio-europejskich.
W tym ostatnim wypadku odbywały się
odpowiednie transakcje ze względu na
możność wykorzystania taniej drogi ko­
munikacyjnej Dunaju również przy po­
średnictwie niemieckim. W rezultacie
stawał się handel zagraniczny Węgier w
coraz większym stopniu kontrolowany
przez Niemcy.

Wykorzystując fakt, że Węgry nie mo­
czy nie umieją, znaleźć poza Niem­

nym, Którego proauKc,a po wojnie zosta­ cami rynków zb tu d,a swychproduktow
la wielokrotnie zwiększona) .elektrycz­ ;|olni h< starają się NiemcF obc cn ic
ny. Ponadto stworzony został poważny­,,/. .. ,„X;„„L;„ *—i­ L—I-­

(Dokończenie ze str. 18.)

arna jedynie i wyłącznie coś kupować w
stosunkach międzynarodowych.

Nielepiej przedstawia się sytuacja na
rynku finansowym wewnętrznym. For
łowne roboty publiczne, dozbrajanie,
rozbudowa przemysłu wojennego, reorga
nizacja życia gospodarczegj prowadzone
są już lat sześć. W tym czasie od zwy
kłych pożyczek wewnętrznych, subskry­

bowanych czasem kilka razy w roku,
przer tzw. „Sonderwechsel" i „Noten­
•cheine" doszła Rzesza aż do wprowa­
dzenia bonów, którymi można płacić po­
datki za cztery lata z góry. Niemcy w
obecnej chwili znajdują się w przede dniu
inllacji i trzeba stwierdzić, że Niemcy nie
•ą finansowo absolutnie przygotowane
do prowadzenia wojny.

W gospodarczym pizygotowaniu na­
rodu do wojny bardzo poważną rolę od­
grywa przygotowanie psychiczne. Dla u­
trzymania wysokiego morale armii wal­
czącej na froncie niezbędnym jest utrzy­

manie należytej postawy wśród ludności
pozostającej w kraju i pracującej gospo­
darczo dla walczących na froncie. Ta
postawa moralna ludności cywilnej decy­
duje o znoszeniu przez nią braków i nie­
wygód, odmawianiu sobie zaspokojenia
pewnych potrzeb, pracowaniu w cięż­
kich warunkach, za niskim wynagrodze­
niem. Ludność Rzeszy jest bardzo karna,
ale dla niej te „nienormalne, wojenne"

warunki pracy trwają od sześciu lat, lud
ność jest tym wyczerpana i można są­
dzić, że w wypadku wojny względnie
szybko mogłaby być psychicznie krańco­
wo wyczerpana, co by się z kolei fatal­
nie odbiło na operacjach wojennych.

Reasumując stwierdzić można, że w
zakresie mobilizacji sił ludzkich do prac
gospodarczych w czasie wojny, organiza­
cji przemysłu i różnorodności produkcji,
organizacji handlu wewnętrznego, rozbu­
dowy parku samochodowego oraz syste­
mu dróg wodnych i lądowych Niemcy są
gospodarczo do wojny przygotowane.
Gorzej jest ze środkami żywnościowymi,
których za dużo nie można zmagazyno­
wać, zapasami surowców, których im­
portować nie będzie można oraz płynny­
mi surowcami energetycznymi, których
dostawa może być przerwana. Zupełnie
*le przedstawia się przygotowanie Nie­
miec do wojny w dziedzinie finansowej
oraz psychicznej gotowości społeczeń

nym, którego produkcja po wojnie zosta-!' lie zwiększona) i elektrycz-;
y. r-onadto stworzony został poważny \voAAJ^% węgierskie życiT gospoda^

przemysł metalowy, który nie opiera się j „e swoj • kontroli. Jcd mzcśr0'
dków,

wprawdzie na surowcu kra,owym ,ed- (do tego celu prowadzacvch, jcst ustawa
nak okazał się ze względu na potrzeby ant ż dowska< klora znajduje sie obeCnie
obrony kram nieodzowny. Dążenie rzą- \ warszlacie parlamentu, a która w
dow do uprzemysłowienia kraju przy­, thwiH wejśda J \ [e liminu;c ,
niosło rezultaty bezwzględnie pozytyw- gierskieg­0 gospodarstwa wszystkich pra­
ne. W okresie ostatnich trzech lat prze- i cowników | przedsiębiorców żydowskich.
kroczył np. eksport węgierskich wyro "
bów przemysłowych 40 proc. całego wę
gierskiego eksportu.

Z chwilą odzyskania Węgier Górnych
oraz Rusi Podkarpackiej doznały możli­
wości gospodarcze Węgier na dalszą
przyszłość wydatnego powiększenia, gdyż
wraz z tymi obszarami powróciły rów­
nież i kopalnie rudy, miedzi i soli oraz
bogate lasy o drzewostanie potrzeby
Węgier zupełnie pokrywającym. Te
zwiększone możliwości będą jednak mo­
gły być wykorzystane dopiero w przy­

Łzłości, gdyż odzyskane obszary wyma­
gają dla ich odpowiedniego zagospodaro­
wania dużych inwestycyj, których Węgry
wobec braku kapitałów własnych będą
mogły dokonywać tylko stopniowo.

Wobec tego, że w węgierskim życiu
gospodarczym przemysł i rolnictwo pra­
wie się równoważą, mogłoby się zdawać,
że gospodarstwo to ma wystarczające na­
turalne warunki rozwoju i że może wo­
bec tego istnieć bez względu na takie lub
inne warunki polityczne poza swymi gra­
nicami. Tak jednak nie jest, a to dla

przedsiębiorców ży
Ponieważ naród węgierski nie dysponuje
w danej chwili odpowiednią ilością fa­
chowców, którzy mogliby zwolnione w
ten sposób stanowiska obsadzić, zatem
zachodzi obawa, że do węgierskiego ży­
cia gospodarczego wnikną Niemcy. Uzy­

skanie tej możliwości było zresztą przy­

czyną, dla które; rząd niemiecki doma­
gał się od Węgier uchwalenia ustaw anty­
żydowskich.

Środkiem drugim jest ponawiane cią­
gle żądanie, by Węgry przcięły w sto­
sunku do Niemiec wyłącznie rolę dostaw­
cy płodów rolniczych, za które Niemcy
płaciłyby produktami przemysłowymi.
Skoro zaś Węgry, wobec posiadania wła­
snego przemysłu, nie są obecnie w moż­
ności brać od Niemców tyle wyrobów
przemysłowych, wiele mogłyby do Nie­
miec wywieźć produktów rolniczych,
projekty niemieckie sprowadzają się w
rezultacie do żądania likwidacji węgier­
skiego przemysłu. Te żądania mają zresz­
tą zwolenników nawet w rządzie węgier­
skim, jak o tym świadczy mowa, wygło­
szona przed trzema tygodniami przez mi­

nistra przemysłu i handlu Kundera w
związku inżynierów. Minister Kundcr
twierdził mianowicie, że konieczność •­
trzymania eksportu produktów rolni­
czych do Niemeic czyni nieodzowną re­
organizację przemysłu węgierskiego w
kierunku likwidacji tych jego gałęzi, któ­
rych produkcja mogłaby być z większym
dla kraju pożytkiem zastąpiona odpo­
wiednim importem z Niemiec.

Zwolennicy uwzględnienia niemiec­
kich żądań rozumują, że Węgry wyłącz­
nie rolnicze będą mogły żyć w dobroby­

cie, ponieważ będą miały zapewniony
zbyt dla swych produktów po cenach ko­
rzystnych, dalej ponieważ intenzyfikacja
rolnictwa może dać chleb wszystkim do­
tychczas .bezrobotnym, wreszcie ponie­
waż przestawienie kraju na wytwórczość
rolniczą uchroni kraj przed wstrząsami
społecznymi. Przeciwnicy tych koncep­
cji, których liczba jest zresztą znacznie
większą od liczby zwolenników, twierdzą
natomiast, że rozwój dotychczasowego
systemu gospodarczego, wprowadzające­
go należytą równowagę między wytwór­
czością przemysłową a rolniczą, jest naj­
lepszą gwarancją nie tylko dobrobytu ale
i gospodarczej, a tym samym i politycz­
nej niezależności narodu węgierskiego. Z
chwilą likwidacji całego przemysłu wę­
gierskiego lub też jego części miałyby
Niemcy węgierskie życie gospodarcze zu­
pełnie w ręku. Świadome tego, że Węgry
nie mogłyby wówczas zbyć swych pro­
duktów na innych rynkach, obniżyłyby
reny stosownie do swych potrzeb, co dla
Węgier musiałoby mieć skutki katastro­
falne. Ponieważ nie jest wiadome, czy
robotnicy przemysłowi dali by się w razie
przestawienia gospodarstwa użyć w rol­
nictwie, więc nie jest także wiadome,
czy dałoby się wówczas uniknąć wstrzą­
sów społecznych. Zresztą — jak twierdzą
przeciwnicy koncepcji — lepiej jest żyć
nawet w biedzie, aniżeli w zależności od
innego, na wskroś zaborczego narodu.

Lns ustaw antyżydowskich jest już
przesądzony w sensie dla niemieckiej
koncepcji przychylnym. Nie jest wyklu­
czone, że zaproszenie hr. Teleky

'ego i hr.
Czaky

'ego przez rząd niemiecki na dzień
29 bm. do Berlina ma na celu właśnie
przvspic«:7enie realizacji tych żądań.

Na zakończenie pragniemy stwierdzić,
że z chwilą uzyskania wspólnej granicy z
Polską i bezpośredniego dostępu do por­
tu gdyńskiego powstały przed Węgrami
nowe możliwości gospodarcze, których'

wykorzystanie mogłoby im zabezpieczyć
w sposób wystarczający niezależność ich
bytu gospodarczego. Ale o tym w osób*
nej korespondencji.

Ryszard Łada.

Żywa. iresć 3 'Maja
„Naród winien jest sobie samemu obro­
nę od napaści i dla przestrzegania oa>­
łości swojej".

Art. XI Konstytucji Trzeciego Maja.

Ideą, która przyświecała twórcom
Trzeciego Maja, była obrona Polski.

W byt państwa godziły siły z ze­
wnątrz. Parły, by unicestwić Polskę jako
samodzielny organizm państwowy, wy­
kreślić ją z mapy Europy.

Sprzymierzeńcem tych sił zewnętrz­
nych był stan, w jakim się Polska znala­
zła pod koniec XVIII wieku. Stan wręcz
tragiczny... Władza państwowa była w
poniewierce, wojsko nie reprezentowało
żadnej siły faktycznej, z trzech stanów
— szlacheckiego, mieszczańskiego i
chłopskiego — tylko jeden rozporządzał
uprawnieniami obywatelskimi, a ten wła­
śnie, który je posiadał — stan szlachec­
ki — pojmował ,.wolność" zupełnie
opacznie: jako osłonę własnych przywi­
lejów.

Wtedy to w instynkcie samozacho­
wawczym i uczuciu patriotycznym takich
ludzi, jak Stanisław Małachowski, Igna­
cy Potocki, Hugo Kołłątaj, zrodziła się

stwa do prac gospodarczych w czasielwielka i szlachetna koncepcja obrony
wojny. Dr M Fr. iPoIski poprzez reformę ustroju.*

I wtedy też ta myśl obrony państwa
skonkretyzowała się w przykazaniu XI
artykułu Konstytucji majowej, że n a­
r ó d winien jest sobie samemu
obronę od napaści i dla przestrzegania
całości swojej".

Jakże śmiałe, nowatorskie, rewela­
cyjne są te słowa, gdy je ocenimy dziś,
w połowie niemal XX stulecia, a uprzy­

tomnimy sobie, że padły w r. 1791, a
więc około 150 lat temu...

Trzy pojęcia, żywą treścią do nas
dziś przemawiające, mieszczą się w tym
krótkim zdaniu: pojęcie narodu, własnej
siły i całości państwa.

Stwierdzili uroczyście twórcy Konsty­
tucji, że przestrzeganie całości Polski jest
walnym obowiązkiem każdego Polaka,
że nie ma mowy o jakichś kompromisach
czy ustępstwach, gdy chodzi o całość
państwa, że nie ma na ziemiach polskich
takiego punktu, który mógłby być prze­
handlowany czy wymieniony, wydyplo­
matyzowany drogą przetargów lub po­
stradany jakąkolwiek agresją.

Wiele zmian zaszło zarówno w roz­
woju społecznym, jak i strukturze ustro­
jowej od czasu, kiedy sformułowany zo­

latał arŁ XI Konstytucji majowej.

Ale idea zasadnicza, zawarta w tym
przykazie Konstytucji, nie uległa żad­
nej zmianie. Jest żywa i aktualna po
dzień dzisiejszy.

Ba, nawet w chwili, którą właśnie
przeżywamy, chwili przeobrażeń na ma­
pie Europy, chwili wyładowania sił dy­
namicznych na świecie, wokół nas i na­
szych granic — wskazanie Konstytucji
majowej przemawia do nas z przekony­

wującą, zniewalającą mocą.
Idea zjednoczenia narodu, obejmująca

wszystkie warstwy i górująca ponad za­
barwienie i separatyzm partyjny — wiara
we własne siły i mnożenie tych sił do
stanu maksymalnego — skupienie się
przy tym, którego historyczną misją jest
. przestrzeganie całości „Polski, przy
Wodzu Naczelnym — oto trzy filary, na
których opiera się nasza myśl polityczna,
oto trzy warunki, od których spełnienia
zależne jest nasze bezpieczeństwo i na­
sza przyszłość.

Dzień Trzeciego Maja będziemy tego
roku obchodzili, utwierdzając się mocno
w duchu zasadą, ustaloną w r. 1791, a po
dzień dzisiejszy pełny walor posiadającą,
że „naród winien jest sobie samemu o­
bronę od napaści i dla przestrzegania ca­
łości swojej"* LB.
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Zdzisław Stuglik

Mówiąca wierzba

!'. ła Ml worhj. w zapadłej wsi nadwiś­
laiakiei zwracając na siebie, uwagę swą ol­
b'.'vm |, wewnątrz wydrążoną głowicą, w la­
Nr lach której laieuteikiwart różne zw-ie­

i ptakj » owady. Przed lnfy, kiedy je­
jej wn»trze zawierało próchnicę, odwie­

: riychodl4C7 wydobywać z
n.oj c/arnoziem do kwiatów doniczkowych,
od jak.egoś jednak czasu n;kt prawie nie in­

*ii lią n.ą blktaj bo wnętrze rozw.dleń
jej korony i cały środek pnia były już wybra­
ne Dopiero kiedy w stolicy krainy czarnych
diUMOtflw, powstała myśl stworzenia mu­

k.órohy oprócz zabytków sztuki i róż­
nych pamiątek, gromadziło również okazy

. przyrody, znalazła >ię w tym muzeum
M i d'a niej. Przeniesiona ją późną je­

lenią, kiedy zrzuć.wszy liście, zapadła w sen
z.mowy, tak że transportu do Katowic nie od­
czuła tapeta** Potężny M P:,'ń, wieziony w

.
'.nytn wagon.e, wzbi.d/ał powszechnie

Idzi wianie.

— A, chyba że do muzeum, mówi) nrzęd­
nik ek.­pe.iycji towarowej Piękny okaz, liczy
l I !at...

Tragarze wybałuszali oczy. — Tak orygi­
mlnc-ro transportu jetZCM dotąd nie widzieli.
w' K koi .tch ludzie przystawali na ulicach
i tcfctdall ńą za odkrytym wozem, wiozącym
staruchę do miejsca przeznaczenia. Dużo trze­
bi bylo włożyć wysiłku, aby ten pień. wagi
kilklMOt kilogramów postawić i umocować na
< mym postumencie, przedstawiającym
f.-agmei.t łąki nadwiślańskiej, nad którą za­
t w locie motyle, ważki i koniki polne.

W dziuplach, które częściowo odsłonięto
rrzoz wyjęcia kory, zagnieździły się teraz już
I i ile DietoperMJ widać je doskonale, jak
-.
'. i główkami na dół. tak ;akby żywe. Rów­

n oz kulista gniazdo ós, przyczepione u stro­
pu środkowej dziupli tętni życiem przylatują­
cych i odlatujących robotnic. Po prawej stro­
Bin, w obszernym wydrążeniu uczepiły się
stropu motyle rusałki wierzbowce, naśladu­
jące kolorem złożonych skrzydeł korę i spróch
niałe części drewna. Zlewają się one z otocze­
niem tak doskonale, że dopiero dokładne
wskazanie punktów ich przyczepu, pozwala
je patrzącemu wyróżnić Pustą przestrzeń
trocka pnia wypełnił swoją siecią piękny pa­
jąk krzyżak, wysysający spokojnie jedną ze
swych ofiar, wiszących na niciach pajęczych.
W zagłębieniu wydrążonego dna naszej wierz­
by widać ryjek wyglądającego na świat jeża,
podczas kiedy drugi jeżyk, zwinięty w kłę­
bek śpi w gnieździe. Na głowiastej koronie,
ozdobionej zwisającymi gałązkami rosnącej
tam jeżyny i po bokach pnia usiadły sikorki,
strzyżyk ..wolowe oczko" oraz dzięcioły. Aże­
by zabezpieczyć całość przed uszkodzeniem i
molanii. cały fragment łąki wraz z pniem u­
k)l0 w ramy i zaszklono.

Y^śród takich to warunków zobaczyła się
wierzba, kiedy aj • wufciwiif z korony wici
zielonych gałązek, obudziła się na wiosnę ze
•a/aga ostatniego snu. Trik to był jej ostatni
sen. bo teraz już żyć będzie wraz ze swoimi
lokatorami długie luta, nie zmieniając już

sw«»g© oblicza, ani nie zasypiając nt zimę..
Wspominać tylko będzie i marzyć o la»ach
swej przeszłości, zapatrzona w okno na słoń­
ce, które kiedyś zalewało ją swymi promie­
niami i niejednemu patrzącemu na nią, opo­
wiadać będzie o tej swojej przeszłości. Bo
wierzba mówi swymi bliznami, wzdęciami
na korze i wklęśnięciami, pustkami ciem­
nych dziupli i wydrążouego pnia, głowicą
swej korony... Te znaki, to szyfr natury za­
pisującej każde wydarzenie, związane z prze­
życiem drzewa — a więc: inwazje szkodni­
ków, choroby, urazy mechaniczne l inne Jest
to prawdziwa wymowa pnia, która nam po­
zwala porozumieć się z nim, choć głuchy
jeet... — posłuchajmy więc, co mówi wierzba
o swojej przeszłości:

„Wyrosłam z wierzbowego patyka, który
ludzie wetknęli w ziemię, znacząc ślad mie­
dzy, oddzielającej orne pole od nadbrzeżnej
łąki. Pierwsze lata mojej młodości upływaly
szybko — żyłam beztrosko, wystrzelając ku
słońcu i pogrubiając z każdym rokiem swój
pień. Gdy już byłam dość dużym drzewem,
przyszli na wiosnę ludzie z piłami i odcięli
mi całą koronę. Skrócili mnie przez to do wy­
sokości dwuch metrów Od tego czasu nigdy
już pniem wyżej sie. nie wzniosłam, bo co pa­
rę lat, obcinano mi zupełnie wszystkie odra­
dzające się gałęzie, co przy zalewaniu blizn
i okaleczeń powstałych po ich obcięciu, wy­
tworzyło z cza-sem tę moją olbrzymią glowi­
cę, od której mię leż nazwano wierzbą gło­
wiastą.

Pewnego czerwcowego wieczoru osiadła
na moim pniu duża ćma, zwana trociniarką
czerwie*. Przylgnęła do kory w takiej pozy­
cji, że wyglądała, jak ścięty patyk, wyrasta­
jący w bok. Swym długim i cieniutkim za­_ ne przyrosty drewna zamienione na próchni­
kończeniem odwłoka, zaczęła składać w szcze- cę, zostały wybrane z pnia przez ludzi.
liny pnia dziesiątki drobnych jajeczek Już pol Osłabiona regeneracją atakowanych usta­

wicznie zdrowych jeszcze cześei kory, nie
zdołałam odeprzeć ataku huby nadrzewnej...
Napadnięta przez nią partia na znacznym pa­
sie od góry do dołu uległa jakby paraliżowi,
tworząc charakterystyczne wklęśnięcia pnia,
s potężnymi po bokach wzdęciami broniącej
się tkanki żywej. Pocieszyłam się tym. że 1
sam grzyb został zaatakowany przez larwy
molika grzybiarza, które wraz z drobnymi
t-hrząszczykami zniszczyły go zupełnie Mia­
łam lei napastników w larwach motyli ży»
wiH ych się liściami, zwłaszcza gąsienice
białki wierzbówki dawały mi sie we znaki.
Objadały mię one niekiedy tak doszczętnie, że
w ©kresie ich dorastania wyglądałam już kil­
kakrotnie juk nieboszczka, bez liści które sta­
ły się pastwą tych żarłoków. Również bardzo
szkodliwe były w niektórych latach mszyce z
grupy tak zwanych czerwców; w okresie naj­
większej asymilacji węgla, to Jest w czerwcu i

cu, wyssysały one z rtści niemal do=zczęt
nie produkty tej asTw^aeji czyli cukry. Nad­
miar tych słodyczy wydzielany na zewnątrz
przez te prawdziwe wszy nadrzewne i oble­
piający liście, wabił do mnie całe gromady
pszczół, ós, szerszeni, much i innych owa­
dów, które zlizując z liści słodką spadi. oczy­
szczały zalepione nią szparki liściowe, przez
co wyświadczały mi ogromną przysługę —
mogłam bowiem oddychać. Owady te, wraz
z pięknymi motylami rusałkami i mieninka­

lata... Zżarta przez larwy
"ow:adów partia dre^jmi piły też chętnie moje soki spływające ob­

wna, nasiąkła wodą i wydalinami robactwa. I ficie po pniu w postaci piany i wycieków z
stała się doskonałą pożywką gnilnych bak-. żerowi,k Iarw troc;niarek. drążących moje
teryj i różnych grzybów, które rozkładały Tak ; ,krpw ^^
drewno na próchno. Byłam już wtedy jakby % * j— "•
nie sobą. ale organizmem miliardów bakteryj, pokrzepienie setek istot żywych.
rzybów i owadów toczących bezustannie! Prawdz.wych przyjaciół miałam zawsze

moje wnętrze. Straciłam rachubę lat. bo rocz-1 vłiTl;ń pttMw. W dziuplach, gdy jeszcze nie

kilkunastu dniach poeznłam skutki wizyty
tego nieproszonego gościa, wylęgłe bowiem z
jajeczek gąsieniczki przeżarły zewnętrzne
ściany kory i wgryzały się cieniutkimi kana­
likami pod nią, wyjadając najpożyteczniejszą
tkankę me^o pnia, to jett miazgę. Ratowałam
się siłą gwałtownego bujania uszkodzonej
tkanki, wskutek czego zaciskałam kanaliki i
wyrzucałam na zewnątrz maleńkie jesz"*
gąsien;ezki, wraz z trocinami i odchodami,
którymi zatruwały mój zdrowy dotąd orga­
nizm. Wielką ilość larw zniszczyłam w ten
sposób, bo wyrzucono na zewnątrz spadały
zwykle na ziemię lub stawały się łupem
ptactwa, ale kilkanaście z nich pozostało pod
korą. W ciągu swego kilkolctniego okresu ży­
cia doprowadziły mię do takiego stanu, że się
już nie mogłam wyleczyć z ran zadanych mi
przez nie — nigdy już potem nie byłam
zdrową. W zimie do wyżeranych coraz sze­
rzej kanalików dostawała się woda, która za­
naraajac » okrasie mrozów, rozrywała korę
i obnażała właściwy mój szkielet, to jest dre­
wno. W szczeliny tego drewna znosiły w le­
cie jajka chrząszcze z grupy tak zwanych
kózek, zwłaszcza wonnice piżmówki oraz
sprężyki, korniki i inne owady, których lar­
^•y żywią się drewnem Najbardziej zagrożo­
na partia mego pnia, gdzio obecnie widnieje
wydrążenie, zamarła od góry do dołu. Mijały

były tak obszerne jak obecnie, gnieździły sie,
stale sikorki bogatki, a także i inne, jak siko­
ra modra i uboga. Czasem trzy razy do roku
się wywodziły z gniazd, mając niekiedy po
11 młodych. Stałym lustratorem mojej koro­
ny i wszystkich dziupli, bywał latem i zimą
maleńki strzyżyk „wołowe oczko", który
wraz z dzięciołami uwalniał mnie od setek
pasożytów.

Dla nietoperzy byłam hotelem — sypiały
one w dziuplach, a nawet niejednokrotnie zi­
mowały, wtulone w ciepłe kąciki wygrzebane
w próchnie. Taką była moja przeszłość. Są­

dzę, że wszyscy słuchający mego opowiada­
nia wyobrażają sobie dobrze mój wygląd.
Również i cel moich długoletnich zmagań i
cierpień został przez wszystkich dobrze zro­
zumiany. Jest on krótko mówiąc, wynikiem
walki o byt, na tle którego kształtuje siej
współżycie i sz,częście rozśpiewanych lokatc­
rów dziupli".

Na tym kończy się opowiadanie wierzby.
Ci, którzy ją oglądali w Muzeum Śląskim za­
pamiętają sobie na zawsze dzieje staruchy —
widzieć ją będą w każdym lesie, wszędzie w
przyrodzie, gdzie młode i zdrowe drzewiny
wystrzelają ku słońcu obok starych, przygar­
bionych i próchniejących jak ona pni, opo­
wiadających pokoleniom o przeszłości, będą­
cej przeznaczeniem młodego lasu... Dla dobra
ocólu, dla biocenotycznej równowagi w pań­
stwie leśnym dały wszystko co miały. Wśród
pracy przygarbiły się z czasem, oddały gałę­

.zie, liście, wszystką krew swoją..., czy widzisz
Zofia Stryjeńska — Pochód wiosny. [„Młody Lesie"!
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Konstanty Jodko-Naiklewics: „Cień Sa­
hary

". Nakładem Gebethnera i Wolffa. War­
szawa — 1939.

Ostatnio ukazały się nowe dwa tomiki
Gebethnerowskiej serii „Polska i świat współ­
czesny

", której 50 pozycji ma już ustalony
rozgłos wśród młodocianych czytelników.

Tomik 61 — to egzotyczne opowiadania
Bridges'a i Tilmana o „Bohaterach Wielkiej
Przygody

", wspaniałych włóczęgach dociera­
jących do najdzikszych zakątków świata. W
barwnym korowodzie obrazów ukazuje sie
Antarktyda, dzikie wybrzeża Australii, głębi­
ny puszczy brazylijskiej, tajemnicza pustynia
Kalahari, wrzeszcie gróżne burze i przerażają­
ce cisze morskie, na których tle odbywa się
romantyczny wyścig żaglowców, wiozących
ładunek pszenicy z Australii do Anglii.

Tomik 62 — to dzieje włóczęgi w głąb Sa­
hary znanego polskiego podróżnika K. Jodko­
Narkiewicza. Nad całą wyprawą zaciążył cień
Amera, oszusta i wydrwigrosza, który „na­
brał" europejczyka i Araba, wyprawiając ich
bez zapasów na na pół dzikim krnąbrnym
wielbłądzie — w głąb piasków Sahary na pe­
wną zgubę. Beznadziejny nastrój pustyni od­
dał autor po mistrzowsku.

Oba tomiki odznaczają sie żywym narra­
cyjnym wątkiem, to też znajdą niewątpliwie
w młodych czytelnikach zapalonych wielbi­
cieli.

(x)Md nowych książek
Wacław Berent: „Zmierzch Wodsów". Iry rozległego i porywającego malowidła epo­

Nakładem Gebethnera i Wolffa, Warszawa —
1939.

W zwycięskim pochodzie powieści biogra­
ficznej cykl opowiadań Wacława Berenta ma
własne, ustalone stanowisko najwyższej ran­
gi. „Zmierzch Wodzów", nowa pozycja tego
cyklu, wprowad.za kilka wybitnych postaci
doby Księstwa Warszawsk.ego. Autor świet­
nie odtwarza atmosferę życia ówczesnego, od­
garniając przebogatą skalę zjawisk i wyka­
zując orientację w zawiłym splocie konflik­
tów epoki. Równie plastyczny wyraz uzysku­
je uprzejma towarzyskość salonów i konspira­
cja podziemna; błahe intrygi osobiste — i pa­
sja namiętności politycznych; sielankowe u­
podobania klasycy żujących literatów, i wul­
kaniczne wybuchy młodej generacji wojsko­
wych. Przenikliwa intuicja poparta gruntow­
ną znapomością podłoża historycznego stwa­
rza wizję świeżą i głęboko oryginalną. Nakre­
ślone portrety — to żywe indywidualności o
^komplikowanym życiu wewnętrznym i nie­
odpartej wyrazistości. Umiejętność podchwy­
tywania rysów charakterystycznych i istot­
nych oraz niezawodna pewność w kreśleniu
postaci drugoplanowych sprawiają, że po­
szczególne studia portretowe urastają do mia­

ki. Połączenie tych właściwości podbija cał­
kowicie czytelnika, każąc mu chwilami za­
pomnieć o granicy, jaka go dzieli od dawno
minionej przeszłości. Przyczynia się do tego
znakomicie słynny styl berentowski. Łączy
on skrzętną ekonomię środków z obfitością
tonów i odcieni oraz wielką precyzją wyrazu;
mieni się tęczą barw i nastrojów posłusznie
towarzyszących wątkom narracyjnym i wy­
kazuje mistrzowskie opanowanie przyzwycza­
jeń językowych przedstawianych czasów Z
nową publikacją Berenta przybywa książka,
która dla ogółu czytelników stanie się pasjo­
nującą lekturą, dla miłośnika literatury —
trwałym źródłem rozkoszy estetycznej.

„Zmierzch wodzów" wydany został przez
firmę Gebethner i Wolff ze szczególną staran­
nością. Składa się na to zarówno dobór papie­
ru i okładki, jak i stylowe wimiety St Ostoi­
Chrostowskiego świetnie harmonizujące z tek­
stem.

KsiążKi dla młodzieży
T. a Bridges i H. H. Tllman: „Bohatero­

wie Wielkiej Przygody
"

, Nakładom Gebethne­
ra i Wolffa — Warszawa 1»30. '
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Alfred Jesionowski

klywCad w tytapoazu.
kilka sztuk odpowiadających niektórym wa­
runkom takiego repertuaru, ale, albo odzna­
czały się. one zbyt niskim poziomem arty­
stycznym, albo też nieporadnie ujętą ten­
dencją, czy też wreszcie nieumiejętnością
należytego zorganizowania materiału fabu­
larnego. Dochodzimy oboje do przekonania,
czemu szczególnie silny daje wyraz Wanda
Siemaszkowa, że teatr tak pomyślany miałby
r.a Śląsku duże powodzenie, gdyż publiczność
śląska stanowi dobrą odbiorczynię sztuki
scenicznej, inteligentnie, żywo i z sympatią
reaguje na wszystkie sztuki, które w jaki­
kolwiek sposób przypadają jej do gustu.

Naczytawszy się dużo w wspomnianym już
„Pamiętniku" o oryginalnym talencie p. Sie­
maszkowej, zapytuję o jej metodę pracy, o
tajniki interpretacji ról, ktr rych przecież zna­
komita artystka ma ogromny zapas. Grywa­
ła we wszystkich niemal sztukach Ibsena, w
licznych sztukach Wyspiańskiego, Fredry,
Zapolskiej, Blizińskiego, Rittnera, Żerom­
skiego i wielu innych.

— Musimy uwzględnić dwie rzeczy: re­
żyserię i opracowanie indywidualne ról. Je­
śli idzie o ten pierwszy dział pracy, to zro­
biłam bardzo wcześnie to spostrzeżenie, że
udaje mi się znakomicie operować grupami
scenicznymi, obmyśleć najwłaściwsze pozy­
cje w grze, najefektowmej rozplanować gru­
py występujących na scenie aktorów — na­
tomiast brak mi prawie zupełnie zmysłu ar­
chitektonicznego — to też szczegółowe opi­
sy strony dekoracyjnej ze strony autora są
dla mnie zawsze trudnym do zgryzienia
orzechem. Sądzę jednak, że mimo tych oso­
bistych trudności dawałem sobie z nimi nie­
najgorzej radę. Co do ról, to spostrzegł pan
chyba lub słyszał, że czuję się najlepiej w
dramatach prychologicznych, stąd też moja
predylekcja do wielkiego repertuaru m. in
więc także do Żeromskiego. Wyspiańskiego,
Ibsena. Wewnętrzne przeżycia postaci sce­
nicznych potrafię sobie przyswoić integral­
nie, niemal całkowicie zidentyfikować się z
n.mi. Natomiast nie przepadam za dramata­

Nie tak dawno temu obchodził Teatr im.
Stanisława Wyspiańskiego rzadką uroczy­
stość. Był nią jubileusz pięćdziesięciolecia

i pracy artystycznej wybitnej artystki scenicz­
nej Wandy Siemaszkowej. Długoletnia dzia­
łalność w służbie Melpomeny, podc/as któ­
rej Wanda Siemaszkowa olśniewała swym
talentem dramatycznym w szeregu nieza­
pomnianych kreacyj, reżyserowała i sama
prowadziła zespół teatralny, pozwala znako­
mitej artystce spojrzeć pełniej i głębiej na
losy i dzieje teatru polskiego niż komukol­
wiek z współczesnych czynnych jeszcze ar­
tystów. Trudno więc było oprzeć się poku­
je porozmawiania z p. Siemaszkowa na te­
mat tych bogatych przeżyć i doświadczeń.

1 tak znalazłem się pewnego dnia na dzie­
siątym piętrze katowickiego drapacza, gdzie
nieszka jubilatka, onieśmielony i stremowa­
ny, pod wrażeniem niedawno przeczytanego
„Pamiętnika ku czci Wandy Siemaszkowej",
w którym znani artyści dramatyczni, wybit­
ni krytycy i historycy literatury złożyli hołd
talentowi i zasługom uwielbianej powszech­
nie artystce. Wśród różnych charakterystyk
działalności scenicznej i talentu Wandy Sie­
maszkowej wvróżma się krótkie ale wnikliwe
studium dr. Juliusza Kleinera, znanego histo­
ryka literatury, który tak oto charakteryzuje
nrty/m Wandy Siemaszkowej.

„Należy ona do generacji wielkich akto­
rów tragicznych, których kształtowała tra­
gedia klasyczna i romantyczna, którym nie
sprzyjała już technika naturalistyczna ani też
podporządkowanie gry indywidualnej zespo­
łowi czy konstrukcji. Naturalna jest właśnie
wtedy, gdy majestatycznie stanie na kotur­
nach. Rozmiłowała się w słowie poetyckim,
dźwięcznym, rzucanym w przestrzeń, by o­
trzymało rozmach należyty. Włada dyna­
miką, umie uczynić ią rozśpiewaną i rozcł­
iamą i roześmiana. Wtór mu daje gestem wy­
razistym. Ma zmysł szlachetny teatralności,
która nie zmienia się w grę pozorów, lecz
podbija spotęgowaną prawdą. Przepaja rolę
prawdą serca kobiecego, spontanicznością
instvnktów i pełnią bogatego życia".

Osobisty czar p. Siemaszkowej, niepospo­
lite zalety towarzyskie pozwoliły mi szybko
znaleźć swobodę i czuć się w saloniku ar­
tystki jak u dobrej znajomej. Zastałem p.
Siemaszkowa świeżą, pełną młodzieńczego
jeszcze wigoru i energii życiowej, mimo, że
tyło to tuż po uroczystości jubileuszowej i
wyjeździe na występ do Orłowcj.

Początek naszej rozmowy obraca się do­
koła przyjazdu p. Siemaszkowej na Śląsk i
Wrażeń odniesionych z pracy na Śląsku, przy
czym obszernie rozważamy zagadnienie tea­
tru ludowego. Artystka słusznie boleje nad
tvm, że na razie nie posiadamy ani teatru dla
pracowników fizycznych, ani tym bardziej
nalt życie postawionego repertuaru dla tej
warstwy konsumentów sztuki scenicznej.
Problem jest zresztą trudny do rozwiązania.
Idzie przecież o to, by teatr, stanowiąc go­
dziwą rozrywkę, nic był wyłącznie przybyt­
kiem zabawy, ale spełniał swą rolę kształ­
cącą zarówno w zakresie estetycznym jak i
etycznym w najszerszym tego słowa znacze­
niu. Zorganizowany swego czasu przez Tow.
Przyjaciół Teatru w Katowicach konkurs na
utwór dramatyczny przyniósł wprawdzie
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mi czy wogóle widowiskami historycznymi,
które właśnie operują wieloma efektami de­
dekoracyjnymi i scenami zbiorowymi, dając
mało miejsca do uwypuklenia przeżyć indy­
widualnych. Otrzymawszy rolę nową obej­

muję ją od razu całościowo, nie uczę się jej
na pamięć kawałkami, czy też zagadnienia­
mi, jak to czynią inni, zresztą bardzo wybit­
ni aktorzy. Ja wolę obejmować .ałokształt
natychmiast — w ten sposób mam najwię­
cej szans wżycia się jak najpełniej w inten­
cję autora, fabułę sztuki, psychikę postaci,
którą mam interpretować.

— A cóż myśli pani o nowym, młodszym
pokoleniu artystów, o jego przygotowaniu do
pracy scenicznej.

— Trudno tu ferować jakieś kategorycz­
ne sądy. Na ogół stwierdzić należy, że pod
względem formalnym przygotowanie jest
niezłe. Ale pan rozumie, jak w każdej sztu­
ce tak i tu nie decyduje choćby najprecyzyj­
niejsze rzemiosło — lecz talent. Nawet for­
malnie słabo przygotowany artysta da sobie
radę, jeśli obdarzony jest szczerym talentem
A najpiękniejsza dykcja, melodyjność i eks­
presja słowa, umiejętność operowania gesta­
mi pozostaną martwą sztuką, jeśli ich nie o­
żywi przeżycie wewnętrzne No, trafiają się
i takie wypadki, bo przecież w każdej dzie­
dzinie sztuki bywają poprawni rzemieślnicy
Samymi talentami sztuka nie stoi.

— Z jakimi wielkimi artystami grywało
się pani najlepiej?

— E, stawia pan niedyskretne pytania.
Mogłabym ich wymienić wielu. Najlepsze
ledrak wspomnienia łączą mnie z występami
wespół z takimi artystkami iak Jaroszewska,
Eichlerówna, z artystami iak Slępowski, Ad­
wentowicz. Chmielewski — ale pocóż inno­
ść hstę to przecież nie rzecz najważniej­
sza .

— Czy pani bardzo wrażliwa jest na u­
znanie publiczności, czy kieruje się pani jej
wymaganiami?

— Znów nie tak łatwo odpowiedzieć.
Grywam dla publiczności liczę &ię więc z
nią. Ale to z całą stanowczością stwierdzić
mogę. swej gry nigdy nie uzależniałam cał­
kowicie od reakcji publiczności. Grywałam
z tym samym zapałem, z. tą samą radością
przejęciem się wobec na wpół pustej sali,

ak wobec przepełnionego audytorium. Sta­
rałam się jednak pilnie śledzić krytykę oraz
jej stanowisko wobec mej grw Sądzę, że
niejedną pożyteczną wskazówkę zawdzię­
czam jej.

— Czy w swej karierze artystycznej miała
pani kiedykolwiek jakieś wielkie rozczaro­
wanie, głęboką przykrość?

— Nie zechce Pan uwierzy^. Ale nie mia­
łam. Moja praca artystyczna dawała mi za­
wsze należytą satysfakcję. Była szczęśliwa
i dumna., jeśli mogłam grywać w sztukach
wielkiego repertuaru, ale spełniałam zawsze
chętnie swój obowiązek także tam gdzie
mnie sztuka sama nie br?ła szczególnie, je­
śli grywałam role. które mi były w zasadzie
obojętne. Cóż, nie samym wielkim repertua­
rem karmi się teatroman.

Ciągnie się nasza rozmowa, i trwaćby
mogła jeszcze baidzo długo, gdybym nic miał
świadomości, że nie wolno mi nadużywać
uprzejmości czcigodnej gospodyni. Dzięku­
jąc za serdeczną gościnę i tyle cierpliwości,
obiecuję sobie, że poproszę jeszcze kiedyś o
możliwość lozmowy na tematy tak pasjonu­
jące, jak życie polskiego teatru na przestrze­
ni długiej, pięknej i owocne' kariery arty­
stycznej Wandy Siemaszkowej.

Józef Jarema

Zderzenie dwóch kultur
Na marginesie dwóch wystaw malarskich

Na Śląsku toczy się od pierwszych lat
przyłączenia tej dzielnicy do Polski zacięta
walka o człowieka, o dusze ludzkie i serca
miedzy niemczyzną a polskością. Walka ta,
tylko skryta ze strony polskiej, a brutalna i
bardziej jawna zo strony niemieckiej toczyła
cię i dawniej, od niepamiętnych czasów, w
c;ągu wieków, podczas których ziemia śląska
jęczała pod ciężkim butem hakaty.

Jako kraj leżący na pograniczu dwu wiel­
kich narodowości — Sla.sk, choć rdzennie pol­
eki, stał się terenem zmagań dwu cywiliza­
cji, dwóch kultur, z których jedna narzucona
gwałtem, pozostała jeszcze do dziś dnia w
formie zewnętrznego nalotu, ale obca w grun­
cie rzeczy śląskiemu ludowi, gdy druga wła­
sna, swoja, pokka, skryta w czasach ucisku
na dnie duszy — przychodzi obecnie do głosu,
porywa serce i duszę i silnie manifestuje swo­
je najbliższe pokrewieństwo i łączność z ca­
łokształtem kultury polskiej i słowiańskiej.

Jednym z objawów tej w alki kulturalnej i
Jest zorganizowani ostatnio w Katowicach!

wystawa malarzy niemieckich, m eszeząca
się w lokalach V. I) K. przy ul. Powstańców
nr 43, a której intencje, wyrażone w prelekcji
jaka miała mieć miejsce przy otwarciu wysta­
wy, zdemaskował już I. K . C. Wobec treści
prelekcji, która była po prostu gwałtowną pro­
pagandą hitleryzmu w środowisku katowic­
kim ukazuje się jasno fakt, że Niemcy potra­
fią naciągnąć dla swoich politycznych celów
nawet wystawę malarską, zmontowaną I tak
słabych obrazów jak obecna tutaj omawiana,
ale dającą sposobność do propagandowego „sio
wa wstępnego", które trudno by było publi­
cznie wygłaszać bez tej okazji. Sama w sobie
Wystawa jest, łagodnie mówiąc, na poziomic­mutnej miernoty, jest pozbawiona jakiego­
kolwiek interesu artystycznego. Są to typowo
niemieckie ckliwe i dyletanckie obrazki „land­
szaftu" i „stilleben", po prostu bez żadnego
smaku i inteligencji zamalowane płótna, któ­
re pomimo to mają spełniać rolę „kulturdran­
gu", a w każdym razie dały okazję dla owej
bezcelowej prelekcji propagandowej. Dziwnie
wobec niej brzmią nazwiska wystawców. Ocz­
ko, Strzygowski, Sereta czy Ratka, czysto nie­
mieckie nazwiska — co?...

Ostatni z wymienionych Ratka, którego
znam przyznaj ni się, że zostaj wciągnięty

w wystawo* czuje się właściwie polakiem i
postanowi! nawet po rozmowie ze inną wyco­
fać swoje obrazy (zresztą, jedne z możliwych
na tej wystawie płócien').

Nie chodzi mi tutaj zresztą, o szczegóły sa­
mej sprawy, chodzi o całokształt akcji, która
Niemcy uparcie na Śląsku prowadzą, dosko­
nale zdając sobie sprawę z sil atrakcyjnych
kultury i z możliwości wykorzystywania sztu­
ki dla efektywnej propagandy. Z zadowole­
niem i satysfakcją można stwierdzić, że eks­
ponaty na>zej wędrownej wystawy, umiesz­
czone W gmachu wojewódzkim z płótnami ta­
kiej wysokiej miary europejskiej artystów jak
Pankiewicz i Poznańska, czy Pękalski i inni
— są najlepszą odpowiedzią na kwestię zde­
rzających s.ę na tym terenie kultur.

To leż zrozumienie wafj polskich manife­
stacji artystycznych i danie polskiej sztuce
możliwości.odegrania swojej wielkiej roli —
to konieczność i jedno z najpoważniejszych
zagadnień polskości Śląska. W wielkiej mie­
rze rozwiąże te sprawy będący na wykończe­
niu wspaniały gmach Śląskiego Muzeum, w
którym będą mogły znaleźć godne pomieszcze­
nie bogate zbiory sztuki śląskiej a między in­
nymi także świetna kolekcja naszych mi­
strzów XIX w. zebrana bardzo szczęśliwie
przez dyr. Dobrowolskiego. Potrzebnym i nie­
odzownym jest jednak także wystawowy lokal

dla pokazów współczesnej żywej twórczości
polskich artystów na Śląsku, dla których taki
,.Dom Sztuki" stałby się bazą stałych man.k
stacji malarstwa, grafiki i rysunków czy rzeź­
by obecnej doby.

Sztuki plastyczne i w szczególności malar­
stwo (w przeciwieństwie do tego co rob;ą n.e­

mieccy malarze ze wspomnianej powyżej wy­
stawy niemieckich artystów w Katowicach)
nie puto są by kopiować życie człowieka czy
widoki z natury lub jakieś przedmioty, nie
chodzi o „przedstawianie" świata widzianego,
ale o posiadanie go, o pewnego rodzaju pano­
wanie naszego „ja" i polskiego „ja" w my­
ślach i formach życia własnego kraju, w pol­
skim kos mo sie .

Tę rolę, ugruntowaną na przesłankach, że
przede wszystkim musimy walczyć bron ą
przewyższającą możliwości przeciwnika —
rolę plastyki czy sztuk plastycznych tę m;-:ę
sztuki polskiej na Sią.­ku mus,my otoczyć naj­
troskliwszą opieką, bo sztuka jest najbardziej
powołana do tego, a dociera ona do najskryt­
szych zakamarków duszy i serc i najlepiej
potrafi mówić o plemiennej wspólnocie i o
wspólnych rytmach krwi.

I tutaj niech mi będzie wolno powtórzyć
i podkreślić myśl z poprzedniego mego arty­
kułu w „Polsce Zachodniej" z 23 hm. pt. „Mo­
bilizacja Kultury Polskiej". „Każda nowa pla­
cówka kulturalna to dla polskości Śląska no­
wy fort".
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S tMelalsy wyriJartow. IRZTZÓinA.

TO ZkLLtl.

— Nazwij mi iłowo o 6 literach oznaczające zakład dla nerwowo chorych, w którym tyje bu*
dio dało lad...

— Europ al

NA ŁONIE PR2TR0DT.

— TM wnrjat woiąt kiereje do mego jacht*]
— To j*«t twej jacht? Jaki piakny ?!
~ Wcale alt tak piękny. Moja tona. jnt TU

ptfMMMlft

PAJfTOPLARI.

— leehany aąaledzio, ja id« do teatru, ozy
•MoUbym do mego powrotu tu eoetawic mego
m*aaT

SIŁACZ.

— Mi* rozomiem, dlaeaego ludzie uważają U­
ką itatką aa wygodną.

OZTWIONA KOMUNIKACJA.

PAN DOMU.

— Daien dobry, obolałbym mewie i panam
tmmm

rowóa

Ody radio w aamookodsit gra walca.

—Oh, przepruaąml

POtAB W MUZEUM.

*&£?
— Czy tarai wierzy mi pan dyrektor, i* mo­

ta produkcje bodą miały wielkie powodzenie?

— Pociąg juz odjechał. Najlepiej, jak mi pas
poda ewój adres, abym mógł zawiadomić, kiedy
odchodzi naitcpoy pociąg.

09TROZN08C.

~ Mnaią pracować w rękawiczkach. Md] «H­
eiee jaat bowiem rzeczoznawca w wydalał* dla
daktyloskopii.

— Dlaczego ztoitz na nlicy w tak ulewnym
deazozn ?

— Moja tona ma lekcje śpiewu 1 nie choiał­
bym, aby zasiedzi myśleli, te ją biją.

IRTTTŁ

— Priepląkay obraz!
— Uważam jednak ta bardzo nieprzyzwoite w

ten apoeób pic.

Najpierw dzieci i kobietyl

— Priepraizim Pana. Mam delokŁ Czy byt*
by Pas tak gneeray potyczy6 ml kotot Pas ł
tak go sio potrzebnie.
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Najwyższe) Masy

na bardzo dogod­
nych warunkach zapłaty w flratfa

Scharf,
ul. ! Mała 12 — Telefon 348-78

Na żądanie katalogi wysyłamy gratis.

NASZ NOWY

DZIAŁ KONFEKCYJNY
Ta<ypatr2any Jewt w najnowaoe płatwa*
W.OSfM», J>1*SBC«« dfftWBowa, płastca*
lodanowa. uiwajv* myk je <yraa dzie-ae
w. — Najwiekwy wytbór!

J. PROCHASKA i SKA
DOM KONFEKCYJNY: BIELSKO,
ulica Jagiellońska nr 8. (1309)

„TOROPE"
To", komand, w ChorzowieHurtownia towarów kolonialne.

ipolywamh
Telefony: 41J-04 j 41310 P. K. O. 303627.
Konto baiilcomre: &Isak| Bank Lodowy, Chorsów I

Skrytka-pocitowa 175
Spr<-jjln«wć: pakowanie herbaty „T?a torope"

| kakao.

Przedsiębiorstwo robót podziemnych | drogowych

Marcin Kalinowski
CHORZÓW L ni Ligota Górnicza 19. TeL 400 51

wykonuje wstelkre roboty brukarakte, dro­
gowa, kanalizacyjna, ijcmne i kolejowe.

W. Rydzy
Ssarloclaloc. nllca Chonowika 21

Teflefon 413-66

Poleca ale do wykonania wsselktch robót
izolacyjnych ciepło- i atntgo-chronnych

ELEWATOR
Spółko x ccrT. odpow.

KATOWICE — Skrytka pocitowa 65. TeL J0057
TJiraa/łzeoia tpałisportowia, tórawjet, mfogi, ełe­

wa-tory, teśtny tre aspe/rtow*
Bodowa Apar^tórw dla kopaiń i praamysto p*­

pi«rnDC»««ro i ortom:czmeig0 .
Konsbruflocje *eła«ne i * blachy^ bodyoW, ifcjor­

oki, daehyi, TarocjąifrU,
Kładki wycojtTow* i zow.wia Umowo OWUUIUJŁ-OO,

febfojkj wąskotorowe, •w*akj kopalniana.

Stalowe drzwi gazoszczelne
lekkie i pancerne

Stalowe okiennice gazoszczelne
jedno- I dwnskriydłowe

Stalowe bndki ochronne
dla organów ałuiby OpL
w wyflconan)o x»•inrierdzooymł nnoi Mtai­
etersp&wo Spraiw WownęŁrzoych oraz pole­
cone do pcr**rixc)meig« Btosowenia praes
loupciktor* Obrony Piyw.otnsnej 1'aastwe
wyrabia:

W. FITZNER. Sp. z o. o.
Fabryka Kotłów i Spawalnła wodno-ca*.

SOSMIANOWICK ŚL, ni. Powstańców ar 1S
Telefo. 233-24. (1*12)

Thonet-Nundus
Polskie Fabryki Mebli Giętych
Spółka Akcyjna

Centrala:
Bielsko, ul. S Maja S

Oddział:
Wartiawa, Marszałkowska 141

Fabryki:Jasienica. Radomsko. Buczkowice
Urządzenia: szkół, kin, teatrów, biur, kawiarń
I mieszkań prywatnych 1305

Fabryka Mydła BRACIA SOCHA
Chonów II, al. Karola Marki ai - tal. 402­14

poleca swe pierwszorzędne wyroby, Jak

proszek mydlany „Łabędź"
Proszek mydlany ^Salmiak - Terpentynowy

"

proszek mydlany .Jupiter
"

,

mydlą Jędrno „Socha
" oraz mydło szaro

THE HENCKEL DONNERSMARCK Est., Ltd.
TarnowsKle Góry, Harłuszowiec

Kopalnia weula 1 fabryka brykietów w Radzionkowie,
Kopalnia rudy żelaza
Wapienniki NakielskJc, Nakło G. ŚU
Wapienniki w Krzeszowicach, wojew. Krakowskie,
Tartak w Radzionkowie.

Zakłady Chemiczne „Hanckel
"

Sp. z o. o . w Czarne) Hucte.

ŁAŃCUCH
Fabryka Łańcuchów I Warsztaty Techniczne

Chorzów II
ulica l-go Maja 81—83Telefon nr 402-11

Własna stacja próbna
Dostarcza łańcuchy wszelkiego rodzaju

Ostrzeżenie I 1418

Za szerzenie oszczerstw 1 plotek przeerwko naszej fir­
mie, właściciela 1 synów, względnie personelowi, pociągnęli­
śmy plotkarzy do odpowiedzialności sądowej. — Ostrzegamy
przed dalszymi oszczerstwami, gdyż plotki są nieprawdziwe I
wykorzystywane jedynie dla celów konkurencyjnych.

„Lukullus"
Fabryka cukrów, czekolady 1 kakao, Bydgoszcz

Składnica fabryczna Piotrowlce-Ochojoc. Brynowska 12. Telefon 25044

Wachowicz
Przedsiębiorstwo Robót Drogowych

Budowa dróg 1 ulic o nawierzchni
ulepszonej. Wykonanie robót bru­
karskich i kanalizacyjnych

Bielsko, ul. Przekop 12, tel. 39­53

H. SEDLACZEK
Spółka z ORtan. odpowiedzialnością.Hartowała wI•
•akkap 1 FakfTta Watek I Ukłart.

Telafoa 543-44

Import koalika, tmmn I traki
Tarnowskie flory
IłtBłeJa od 130 lat Założono 1786 r.

Wytwórcy lodów!
Pcltcamy wwzys^ke a^kłrfy *> wyirorw
sztucznych lodów owocowych, jak proszki
do wjt>zeno, aromaty w pacce Po ee^ye
bardzo r-n/ztnoj, barwnfci •iłaateodafwO,
kwa*Vj cycr. j w nowy i poi'.­ u-uT.^-wc

„FERMENT"
Wytwórnia półfabr. dla przem. euk. - ezekoL
CHORZÓW I, ni. Szopena nr 14

H. HornmeI
KATOWICE

Spółka s ogTanKaono odpowi*dziak*>acJa>.
Adr. uiegr.: Jl<*rwn«tot.r*edz:aa. Tel. 317-05.

Pierwszorzędne na«odŁa \ maaryoy do obrób­
ki me*aii i drzewa. — Procywyjna oarzędn*

mierniiczo.
SKŁAD I BIURO: ulRa iw. Jacka nr 13

Smakosz pije tylko:
Starowin

Koniaki naturalno.
Śliwowicę Stara,

Wiśniak na Miodzie,
Jarzębiak Extra

Wiśniówkę Luksusowa,
Firmy JERZY JENKNER I Ska

W. Koeppt
Sp. ao.o­

ŚWIĘTOCHŁOWICE, nllca WoWei nr J.
Telefony 41-032 i 41-033

DOSTAWCA DLA HUT I KOPAL*
Wszelkie naTZędzie dla rzemieślników — Ma*>?­
riaiy budowlane. — Żelazo satabowe — Biachy

i dćwftrary weweffleiearo rodr-aja
SPRZĘTY KUCHENNE I DOMOWE.

Mechaniczno­parowa
piekarnia

Gminy Czechowice "'5)

poleca swoje pierwsze] Jakości pieczywo

Przemyslowo-Budowlana
Spółka Akcyjna
Bialsko

Wykonane wszelkie roboty budowlan*, aa równo
iraty&erokei jak j airch:U-ktoni«ane. Specjałncać:
roboty ie3boto«owo ora* budowa dróg beło<»
wych i Auidcwan.e na palach ayet«ima Sterna.
Pogada 5 traktowy tartak parowy; cegieloie 1
atolamnię budowlaną i airtyftycoBą. (1300)
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14 DYRYWAT
Spółka Sprzedażna Produktów Smołowcowych z o. o .

Telefony: Dyrekcja 3.S2-97. Spuedal 352-96. Kaleg. 352-98

Biuro Sprzedaży Produktów Smotowcowych firm
ZWIĄZIH KOKSOWNI St. ZOCI. ODP., KATOWICE

WSPÓLNOTA INTIMSÓW GÓRN.- HU TN. . S . A .. KATOWIC!

dostarcza z Fabryki Chem. Zw. Koksowni w W. Hajdukach:
smołę węgłowa destylowana I preparuwana, smoły diocowe, pak twardy I w kawałkach
I blokach. lepntk zwykły I specjalny, lakier do żelaza, oleje smołowcowe: Impregnacyjne
kreorytowe. opałowy, pędny, do motirów, katbjhneum I t. p .; nattalem; surowy, praso­
wany oraz czy łty w łuskach, kulkach I kryształkach; kwasy karbolowe: surowe handlowe,
krezole I łonol; zasady pirydynowe l piryty!*] czystą, antiacen, żywice kumaronowe, lakier

z żywicy kumatonowej 1 t. p. 1331

miasta Chorzowa
Centrala: ul. Wolności 41 a ­ Telefon nr 409-65, 409-67

Wkłady oszczędnościowe — Najwyższe od­
setki — Gwarancja miasta Chorzowa —
Tajemnica urzędowa — Książeczka oszczę­
dnościowa do zł 2.500,— nie podlega żad­
nemu zajęciu. — Załatwia wszelkieinteresa bankowe.

Otwarta: od 8.30 do 13.00 (w soboty do godz. 12 .00) I od 17.30 do 19.30
(także w soboty)

do Kontroli czasu pracy i załogi w Kopalniach i hutach itd.
Informacje i niewiążące oferty na żądanie:

1404 u f-y

BRACIA BRUECKNER
Tel. J27­39 KATOWICE Młyńska U

O. Kotala
Mistrz bruKarsKi — Biuro InżyniersKie
Chorzów, ul. Floriańska 42, tel. 408-27
Poleca ai«. do wykonana wszelkich robót wichodz&cych w zaikras brułkae­
Mrwa, budowy dróg nowoczesnych, kanalizacji, dtóadanje kabli wysokiego i BN>
sfojeg0 wipjęci* ora* robót zie-mnych. (1338)

Fabryka Kabli

Clement Zahm, Sp. z ogr. odp.
Dziedzice (Śląsk Ciesz.), ul. Legionów 194. Tel. Nr 1 I 111

Wyrabia:
Pmwodnki efcflrtrjvz>n<> da s.'Qn«*ro j słabego prądu, kaMe e»mochodow* i awnoloto­
w* — przewtdniilci redir/we, .••znury telefoniczne,, iwki łjetrgrmamowakiie .awtyfcrtiy

hjijierycasno - giirmowe. (1801)

Katowicka
Spółka Motoryzacyjna

Spółka • ogr. odp.

Katowice
ulica Plebiscytowa 17
Telefony 359-30 i 356-26

Stacja obsługi, ulica Krakowska nr 5. Telefon nr 356-27

Rejonowa sprzedaż
na Województwo Śląskie koncesjonowanej

wytwórni samochodów Lilpop,
Rau i Lówenstein S. A.

CHEVROLET — osobowe i ciężarowe — BUICK
części zamienne — własna stacja obsługi — warsztaty i garaże.

Generalna reprezentacja
na Woj. Śląskie i Zagłębie Dąbrowskie —
Motocykli typu „SHL

"
krajowej produkcji

huty „Ludwików
" S. A . Kielce

cena 975,— zł
bez prawa jazdy, bez podatku drogowego
zwrot 20°|o od podatku dochodowego

1408

WYBRANIEC i Ska
Spółka z ogran. odpow.

Katowice, ul. Wita Stwosza 9, Tel. 345­04, 34505
Dostarcza:

PAPĘ DACHOWĄ, ewnoNt, hfkA karbolineum i inne produkty smołowcow jak równie* biba­
mfczne z władnej fabryki w Kocbłwicach, Tefletfon 511-72 .

CEGŁĘ BUDOWLANĄ, pustak: i stropową własnej produkcji z cegielń: „NiedźwiedŁinćec? w
Byko<w|n''e, ted. 400 44, ..Karola" w Nowej Wsi, ted. 510 -44.

INNE ARTYKUŁY technricane i budowlane oraz wszedikiego lodizaju produkty asfaltowo - wodo­
szczelne.

Wykonuje:
WSZELKIEGO RODZAJU ROBOTY ASFALTOWO - IZOLACYJNE.

SPECJALNOŚĆ: Ufajft pod parkiet i do papy asfaltowej DO UŻYTKU NA ZIMNO.

Schaffler ®- Co.
1315

Fabryka elektrycznych zapalników
SpOlka z ograniczoną odpowiedz.

Katowice - tel. 313­31

X //
rt

GÓRNO STEP HAN
Bodowa szybów i roboty górniczo-wiertnicze

Spółka z ogr. odp. 1334
Katowice Plac Wolności 11

TeOefcm: Katow:ce 335-47.
Skrytka poeztowa: 338 — Telegramy: Gónnasrtephan* Katowic*

WyKonuje fachowo i solidnie:
Obudowa szybów i chodnifoów murowa* be­

tonowa, żelazno - betonowa,, betomitowa,
stalowa (własne patenty).

5 Gbebiesnte azylbów wwzfltlkiermu erposobaimi,
E * zamraiżan om włącznie,
E Roboty ńnnieze ja/k przeikupyi,, komory), pod­
— aatf fbja.
= Beparacje odbudowy szybów i chodników, cementowanie szybów.
\ Wiercenie otworów badawczych wkwowo,|| Sprzedaż nairoedzj „Widia": Końcówki do £
1 obrotowo, na awN> Wb z praeipłukiiwaniem 11 śwódlróiw. — Zęby do wir«bówek. =j
| BUDOWA STUDNI
i Własny personel I Własne maszyny! Fachowe porady! =
?sMiiiiuiniiiiiiiiuiiiiNiiiiiiiiiiiiiiiułiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH
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Organizacja Sprzedały Wyrobów Wspól­
noty Interesów Górniczo - Hutniczych S. A.

Spółka z ograniczona, odpowiedzialnością
KATOWICE, •lica Zamkowa ar II

Hurtowy handel żelaza, blach I rur
Oddziały: Poznań, Bydgoszcz, Odynla, Brześć n/B.

JERZY MARTIN, Sp.z ogr.odp.
Świętochłowice

Te1e(o• ar406-11
FABTKA KOL ZĘBATYCH

i

Części zapasowe do samochodów

Specjalność: Koła zębate wszelkiego rodzaju I z ka2dego
materiału z frezowanemi 1 heblowanemi zębami. (1325)

Śląska Fabryka Maszyn i Radiatorów
dawnie) J. BESUCH, Sp. z o. o.

MIKOŁÓW, WoJ. ŚląskieUlica Gliwicka nr •
1402

l»VVMw^A^MwV*w»^w%A*A*w%^wVw^^»«^rV^*^wV^^»«Vw*»VMM»Vw*wVw*|

„SMOŁOGRANIT"
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością Telefon nr 345-04, 345-05

Katowice, ul. Wita Stwosza 9
Bftitaniai • - ^SUEZE

Masę bNnmlcto* do budowy dróf z własnych Układów w Kinowi*

Oitl

na W ołyni u.
I
Wszelkiego rodzaju roboty drogowe

Budowa nawierzchni nowoczesnych

Zjednoczone Tow. Przemysłu Drzewnego

„Wschód"
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Katowice
ulica Juliusza Ligonia 22-Telefon nr 309-67

Zakłady Ceramiczne „Radoszów
"

w KOCHŁOWICACH Telefon 51021

Polecają w znakomitej jakości wyroby
swoje; Kaflami, szamotowni i cegielni

UWAGA! Jędrna na Stoku Keflairii*, która produikiuje kafle w 100 proc
molowe a cerwio*rwmł«d giiok.1 i najs>pss«g:o wyeoiko ge*unikowwg0 saanyytu.

1403

r

L

Śląski Przemysł CynKowy
Spółka Akcyjna
K0STUCHNA

poleca blachę cynkową w taśmach pod nazwą

„TAŚMA SCDZIMI
• I •• • • i"1., •• j.

Antikorodal
niaczerniGjcicy

mefal srebrzysty

Bbchi

słop almniowy ,odporry na
vtĄ)vu atmosferyczne, krfye'

szlifowanie ode-rowan\e. Wowo­
me spawania wysoka wyriTywła:

/. Drufy. Pn?fy. ProfilePury
bloczki do odlewów w piasku i kckiiach

d'o archtiokiury i konstrukcji pojazdó*
^ Walcownie Metali S.A.Dziedzice

Pfyty graficzne miedziana /'cynkowo rx
dla Cunkografii spac/erfrego stopu

*WJT^*i, wysoka wyrrziymofośc

Towarzystwo Przemysłowo-HandloweJAKUB GUTNAN
1330 Spółka Akcyjna
ODDZIAŁ W KATOWICACH

I materiałów Dudowlanyck a
ulica Chorzowska 55-69 Telefon 303-80, 306-05

•mm

Friemann i Wolf
Fabryka lamp górniczych

Sp. z ogr. por. 1316

i Katowice
1

Zamkowa 41

„TiRMAK ii
Przedsiębiorstwo budowy dróg smołow­
cowych

Katowlco, ulica Wiła Stwosza 9 Talef. 141­04 I S4S-0S
Fabryka w Świętochłowicach Telefon 415-CJ

Wykonuje wszelkiego rodzaju roboty Inżynierskie

Specjalność": Bodowa ulepszonych nawierzchni bltumftznych 1314

Centrala Futer
Chorzów I, Wolności 22, tel. 403­54
poleca swój bogato zaopatrzony magazyn wszelkiego
rodzaju lisy jak srebrne, niebieskie, kamczatki itd. (1389)

Bank Gospodarstwa Krajowego
Oddział w Katowicach
BANK DZWIZOWY
Te1e1on 309-91 do 309-96

1299

Przyjmuje wkłady na Książeczki oszczędnościowe
BO oprocentowaniem S%. Rachunki lokacyjne:

za wypowiedzeniem 1-miesięcznym za oprocentowaniem 2
8/4%

. . 3­ . . 3V47.
6­ . W/a

Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres
bankowości. Wynajmuje schowki na dogodnych warunkach
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„SKARBOFERM"
Spółka Dzierżawna Polskich Kopalń Skarbowych na Górnym Śląsku

Spółka Akcyjna w Katowicach
Adres: Chorzów I, plac Marsz. Piłsudskiego 11
Adres telegraficzny: SKARBOFERM — Chorzów
Telefon 409-01 Telefon 409-01///

1339

Sprzedaż: węgla, koksa, brykietów i siarczanu anionu
z kopalń: „Król" w Chorzowie, „Bie1szowice" i „Knurów"

^

„Huta Pokój
"

Śląsk e Zakłady Górniczo-Hutnicze, Spółka Akc.

Katowice, uL Zanikowa 3
Poleca:

Biuro Sprzedaży Polskich Walcowni Rur
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Katowice
Mielęckiego 1 — Telefony nr 345-24 I 345­25 — Adres telegr.: „Rurpol"

Warszawa ,328

tiUca Moniuszki 10 — Telefon nr 214-60 — Adres telegr.: „Polrur"

Wyłączna sprzedał:
rur kułoielaznych I stalowych, bez szwu I spawanych: gazowych, wo­
dociągowych, kielichowych, mufowych, kołnierzowych, kotłowych Itp.

do 165 mm. średnicy.

II

Stal „Baildon" ,341

Elektrody „Baildon"
Wiertła „Baildon"
Materiał ciągniony i kalibrowany
Odkucia, wały wykorbione
Bednarkę zimno walcowaną
Konstrukcje stalowe
spawane i n łowane.

Piły — Łopaty — Łańcuchy
Prosimy żądać ofert.

T. A. Brevillier-Urban
Ustroń Województwo Śląskie

M
Program produkcji:yny:
Prasy mlmośrodowe stałe. — Prasy mlmośrodowe pochylne.
Prasy tarciowe. — Prasy ręczne. — Prasy wahadłowe. — No.
życe gilotynowe. — Młoty sprężynowe. — Mioty spadowe. —
Maszyny specjalne na lamówlenle.

Inne działy produkcji:
Wszelkiego rodzaju odkucli, również dla lotnictwa I motory­
zacji. Narzędzia ślusarskie I monterskie wszelkiego rodzaju.

1208 Kołnierze do rur. Odlewy żeliwne. Piece trwalopalne auto­
mancznie regulowane. Sygnalizacja kolejowa. Rozjazdy ko­
lejowe. Części wagonowe. Materiał nawierzchni kolejowej.
Surowe I toczone osie cieszyńskie. Śruby wszelkiego todzaju

Centralne Biuro Sprzedały: Ustroń, Woj. Śląskie, tel. 20. Sprzedał Śrub
przez: Zjednoczone Polskie Fabryki Śrub — Bielsko, ulica Inwalidów nr 2

=n


